
CENA ZŁ 20 W  iiumpr/i*: 7ĥ ®*Ln J a r o s ła w  R o g a la ,  K r y s ty n a  W r y c z a n , T a d e u s z Z e le n a y

NUMER 6 (168) KATOWICE, WROCŁAW, SZCZECIN, OLSZTYN, D N IA  27 LUTEGO 1949 ROKU ROK V

EDMUND OSMAŃCZYK

S E ] ł ] B O - I
F R A G M E N T  R O Z D Z IA Ł U :  „ M N IE J S Z O Ś C I N A R O D O W E  W  N IE M C Z E C H  O K U P O W A ­
N Y C H “ Z  P R Z Y G O T O W A N E G O  D O  D R U K U  „ L E K S Y K O N U  S P R A W  N IE M IE C K IC H “ .

Ł U Ż Y C Z A N I E

T Ł U M A C Z :
M ac ie j U rban  (1846—1931)

K O M P O Z Y T O R :
K a re l A ugust K ocor (1822— 1904)

U C ZO N Y:
A rnosz t M uka (1354 1932)

D Z IA Ł A C Z  ROBOTNICZY 
I  P O E TA :

Jan Skala (1889—1945)

a) H i s t o r i a
rv i  a obszarze m iędzy K w is ą  a  Ł ab ą  przed 1000 la ty  ży ł naród  
I N  Serbów  Łużyckich , k tó ry  m ia ł trz y  okresy wolności w  sło­

w ia ń s k ie j wspólnocie. P ie rw szy  przed r . 963, a w ięc  przed  G e- 
ronow ą ka tas tro fą , okres d ru g i pod p anow an iem  B olesław a  
Chrobrego, trzec i w reszcie w  obrębie korony czeskiej w  latach  
1320— 1635.

O kres bezw zg lędnej n ie w o li o b ją ł ró w ne  la t trzystadziesięć  
i  zw iększany b y ł n ierozłącznie  z h is torią  ro zw o ju  potęgi i  upadku  
Prus (1640— 1945).

W  połow ie X I X  w . w ra z  z w iosną ludów  rozpoczyna się na Ł u -  
życach budzenie poczucia odrębności narodow ej. R uch  odrodzeńczy  
czeski p ro m ie n iu je  na Łużyce, a dużą ro lę  o dgryw a ró w n ież  p rz y ­
k ład  w a lk  n iepodległościow ych P o laków . P ow sta je  lite ra tu ra  łu ­
życka, szukająca sobie w zorów  w śród najb liższych  języko w o  pisa­
rz y  polskich  i  czeskich. N a jw y b itn ie js z y m  u m y ś le ^  serbołużyckim  
owego czasu b y ł zn an y  w  świecie uczony slaw ista, p ro f. A rnoszt 
M u k a . Po I  w o jn ie  ś w ia to w ej Ł użyczan ie  w skrzeszają  swą o rgan i­
zację D o m o w in y  i  M ac icy  S erbskie j i  w ra z  z P o lakam i, D u ńczy­
kam i, L itw in a m i i  F ry za m i tw o rzą  Z w ią ze k  M niejszości N aro do ­
w ych  w  N iem czech. W  r . 1936 w szystkie  o rgan izacje  łużyck ie  zo­
s ta ły  przez H it le ra  rozw iązane, a  działacze u w ięzien i. W ie lu  z nich  
nie doczekało się k lęsk i P rus. M ięd zy  in n y m i zg in ą ł przyw ódca  
S erbów  Łużyckich , w y b itn y  p isarz i  p o lity k , Jan S kala .

W  r. 1945 z iem ie łużyck ie  zostały w yzw olone przez A rm ię  C ze r­
w oną i  w spółw alczącą z n ią  D ru g ą  A rm ię  Polską pod dow ództw em  
gen. W a ltera -S w ierczew sk iego . Ż yc ie  łużyck ie  rozpoczęło organ izo ­
w ać się na nowo. Z  dwóch koncepcji, k tó re  zarysow ały  się w ó w ­
czas w  narodzie  serbo-łużyck im , po dw u  la tach  ta rć  w ew nętrzn ych  
zw yc ięży ła  ostatecznie koncepcja ludzi, k ie ru jących  przed w o jn ą  
i  po w o jn ie  „D o m o w in ą“ . U praszczając, pow iedzieć m ożna, iż  „R ada  
N aro do w a“ , n ie  licząc się z re a lia m i p o lityczn ym i, d ąży ła  do oder­
w a n ia  Łużyc od państw a n iem ieckiego, c z j l i  do niepodległości 
p aństw ow ej, natom iast „D o m o w in ą“ tra fn ie  oceniwszy sw oje siły  
i m ożliw ości rea ln o -po lityczne  dąży ła  do s tw orzen ia  ja k  n a jsze r­
szej au tonom ii narodu, czy li do niepodległości narodow ej. P rz e ­
m ia n y  społeczne w  N iem czech W schodnich spow odow ały, że za ­
gadnien ie stosunku N iem ców  do narodu serbo-lużyckiego stało się 
p ap ie rk iem  lakm u so w ym  d la  badania  nac jo na lizm u  n iem ieckiego. 
R ealizm , roztropność i  uśw iadom ien ie społeczne Serbo -Łużyczan  
(w  wiekszóści o lb rzy m ie j p ro le ta ria t robotniczy, bezro lny  i m a ło ­
ro ln y ) p rzyczyn iły  się w  dużej m ierze  do odbudow y życia  narodo- 
wo-społecznego Ł użyczan  na now ych  podstawach, w  ram ach  tych  
m ożliw ości, ja k ie  w y tw o rz y ły  się w  N iem czech W schodnich po d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia to w ej. —

b) Obszar i ludność
N a zw a  Ł u życe  b rz m i po n ie ­

m ie c k u  „L a u s itz " .  Ł u ż y c z a n ie  po 
n ie m ie c k u  n a z y w a ją  s ieb ie  sa m i 
„L a u s itz e r  S o rb e n " ,  N ie m c y  n a ­
to m ia s t s to su ją  n a jc z ę ś c ie j n a zw ę  
„W e n d e n “ , r z a d z ie j n a zw ę  „S o r ­
b e n ". W  r .  1936 n a z w a  „W e n d e n “  
s ta ła  s ię  o b o w ią z u ją c a  w  N ie m ­
czech, a Ł u ż y c z a n ie  u z n a n i zo ­
s ta l i  p rze z  H it le ra ,  ja k o  „n o w o -  
n ie m ie c k i szczep" ( „n e u -d e u ts c h e r  
S ta m m “ ).

Ł u ż y c e  n ie  p o s ia d a ją  ju ż  dz iś  
fo rm y  je d n o l i te j  je d n o s tk i a d m i­
n is t ra c y jn e j.  W y ra z  Ł u życe  u ż y ­
w a n y  je s t ra c z e j w  sensie t r a d y ­
c y jn e j n a z w y  g e o g ra fic z n e j d la  
te re n u , gdz ie  z a m ie s z k u ją  S e rb o -  
Ł u ży c z a n ie . D o n ie d a w n a  je d n a k  
Ł u życe  p o s ia d a ły  s w ó j o d rę b n y  
s ta tu t  re g io n a ln y  (M a rk g ra fs c h a ft  
d e r O b e r-  u. N ie d e rla u s itz ) . D z ię ­
k i  te m u  n a z w a  i  p o ję c ie  u t r z y ­
m a ły  s ię  w ś ró d  lu d n o ś c i i  w  l i ­
te ra tu rz e  n a u k o w e j. S w ó j o d rę b ­
n y  s ta tu t  re g io n a ln y  (V e rfa ssu n g  
d e r P ro v in z ia ls tä n d e  des M a r k ­
g ra fe n tu m s  d e r O b e r-  u . N ie d e r ­
la u s itz )  Ł u życe  G ó rn e  p o s ia d a ły  
do ro k u  1835 (w  S a k s o n ii) , w  f o r ­
m ie  z m ie n io n e j do r .  1920; n a to ­
m ia s t P ru s y  z n io s ły  ow e  p ra w o  
w  s w e j części (Ł u życe  D o ln e  o ra z  
część Ł u ż y c  G ó rn y c h ) za raz  po  
a n e k s ji części S a k s o n ii w  r .  1815. 
S ta tu t  re g io n a ln y  n ie  o d n o s ił się  
je d n a k  do lu d n o ś c i s e rb o - łu ż y c -  
k ie j  i  cllOy n ie j n ie  m ia ł ża d n ych  
k o n s e k w e n c ji p ra w n y c h , p o lity c z ­
n y c h  czy a d m in is tra c y jn y c h . S ta ­
tu t  g w a ra n to w a ł je d y n ie  p r z y w i­
le je  s ta n ó w  o ra z  in s ty tu c j i  n ie ­
m ie c k ic h .

D o Łu życ  obecnie za liczam y:

a) ja k o  Łużyce  G órne: p o w ia ty
1. bu dz iszyńsk i (iK-reis B autzen),
2. ka m ie ń sk i (K am  en z; 3. lu lb ijs k i 
(Löbau). n iszczański (N iesky). 5. 
w o je ro w s k i (H oyersw erda), 6. ży- 
ta w sk i (Zittern),, 7, m ias to  Zgorze­
lec (G ö rlitz ).

b) ja k o  Łużyce  D o lne : p o w ia ty
8. ohociebużski (Cottbus), 9. gu- 
b iń s k i (Guben), 10. g ro d zk i 
(Sipremiberg), 11. k a la w sk i (Ka lau), 
12. łu k o w s k i (Luckau). 13. lu b iń ­
sk i (LUbben) oraz m iasta n ie  po­
d legające a d m in is tra c ji p o w ia to ­
w e j: 14. C hociebuż — m iasto . 15. 
G ub in  — m iasto , 16. B orść (Fors!) 
— m iasto .

P o w ia ty  g ó rn o - łu życk ie  zn a jd u ją  
6ię pod a d m in is tra c ją  k ra ju  saksoń­
skiego (Landesreg ie rung Sachsen ;n 
D resden), p o w ia ty  do lno -łu iżyck ie  pod 
a d m in is tra c ją  b rande nbu rską  (Lan­
desreg ie rung B ra n d e n b u rg  in  P o t­
sdam).

G ran ice  Łu życ  h is to ryczn ych  b ie g ły  
następu jąco: na po łu d n ie  w zd łuż gor 
łu ż y c k ic h  (lub  czeskich) na wschodzie 
w zd łuż l in i i  K w isa  — B ó b r ■— Odra 
aż na p ó łn o c  od u jśc ia  N isy  łu życ ­
k ie j (z w y ją tk ie m  ks ięo iw a Żagań­
skiego) i  na pó łn ocy  w zd łuż  l in i i :  
Ze!m  (B a ru th ) — Szn,rewa — O dra: ra 
zachodzie w zd łuż  l in i i :  Ł u k ó w  (Lue- 
kau) — D o b r ilu g k  — Rolainy (Ruihland) 
— rz e k i P ołcznica (P u lsn itz ).

G ran ica Łu życ  D o ln ych  z G ó rn ym i 
B iegn ie  w z iduż 1'mU: zeka C zarny 
H a lsz tro w  ('Schwänze E ls te r) — nieco 
na p o łu dn ie  od Z lo kom orow a — i  
G ródka  (Spremtoeng) — na pó łnoc od 
M użakow a (M uskau).

Łużyce  w ed ’ ug n p;c ia ln e j n ierm ec- 
k ie j s ta ty s ty k i (D W K  Statistisches 
Z e n tra l-A,m+: VMlks -u nd  B eru fszä­
h lu n g  vom  29 O ktober 1946 in  der so­
w je tisch e n  Besatzungszone D eutsch­
lands Banid I :  A m Tiehes Gem einde­
verze ichn is) o b e jm u ją  obecnie obszar 
0.509 km  k w . z ludnością  1.211.034 
m ieszkańców  w  957 g.m 'nach z tego 15 
g m in  po w yże j 10.000 m ieszkańców . 
Szczegółowe dane o ob~za>-ze i lu d ­
ności Łu życ  zaw iera  poniższa tabela 
w /g  cy t. w yż. s ta ty s ty k i D W K :

P ow ia t: obszar 
w  km  k w

liczba
m ieszk.

liczba
gm in

gm in y  pow yże j 
10 000 m ieszk.

B autzen (Budziszyn) C27 83 165 767 120 2 49 359

H oyersw erda (W ojerec) 069,83 65 367 77 - -

K am enz (Kam ieńc) 689,85 88 996 109 1 13 862

Löbau  (L u b ij) 531,66 129 318 75 3 39 202

N iesky  (N iska) 1231,80 115 797 128 1 12 940

Z itta u  (Ż itaw a) 287,— 119 545 81 1 45 084

G ö r litz -S ta d t (Zgorzelec) 15,2i6 85 636 1 1 85 686

Łużyce G órne razem : 4453 29 771 376 541 9 246 133

Calau (K alaw a) 989 33 130 546 130 2 29 678

C ottbus (Chociebuż) 918 85 76 343 108 - 4

Gub en (G ubin) 003,69 35 192 51 -

L iib b e n  (Lub in ) 1040,44 43 396 79 - -

S prem berg  (G rodk) 422 ?8 49 422 45 1 17 498

C ottbus-S tad t 30 20 49 131 1 i 49 131

F o rs t-S ta d t (Borść) 41.27 29 829 t 1 29 829

G uben-Stadit (G ubin) 9,72 25 297 1 1 25 297

Łużyce D o lne  razem : 4055.88 439 653 416 6 151 433

Łużyce cale: 850917 1211 034 957 15 397 556

L ic z b y  lu d n o ś c i s e rb o - łu ż y c k ie j 
s ta ty s ty k a  n ie m ie -k a  z r . 1946 n ie  
po d a je .

W  r .  1939 na  ty m  sa m ym  obsza­
rze  ż y ło  998.000 m ie szkań có w . 
C y f r y  p o w ia tu  łu k o w s k ie g o  (L u c -  
k a u /Ł u ż . D o ln e ) n ie  podano  w  ze­
s ta w ie n iu  p o w yższym , g d yż  n ie  
za licza ^s ię  on do te re n u  e tn o g ra ­
f ic z n e g o  S e rb o -Ł u ż y c z a n .

W  ję z y k u  w ła s n y m  Ł u ż y c z a n ie  
n a z y w a ją  s ię  „S e rb ja “  ( -p lu r . ;  
s ing .; „S e rb “ ). J ę z y k  łu ż y c k i tw o ­
rz y  w ra z  z ję z y k ie m  p o ls k im  o raz 
z ję z y k a m i z a g in io n y m i p o ła b - 
s k im i i  p o m o rs k im  g ru p ę  le c h ic -  
ką  ję z y k ó w  s ło w ia ń s k ic h . Jest 
b liż s z y  ję z y k o w i p o ls k ie m u  n iż  
czesk iem u , choć często s ię  s łyszy  
m y ln e  zdan ie , iż  je s t o d w ro tn ie . 
Z b liż a  go je d y n ie  do czeskiego 
zm ia n a  za c h .-s ło w ia ń s k ie g o  „ g “  
na  „ h “  w  g ó rn o - łu ż . o raz a kce n ­
to w a n ia  n a d  c, r , s, z, za m ias t 
cz, rz , sz, ż. J ę z y k  d o ln o łu ż y c k i 
ró ż n i s ię  n ie co  od  g ó m o iu ż y c -  
k iego .

O ilo ś c i S e rb o -Ł u ż y c z a n  do -

tychczas  n ie  m a  o b ie k ty w n y c h  
d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h . N ie m ie c ­
k ie - s ta ty s ty k i u rzę d o w e  z czasów 
p rz e d w o je n n y c h  uznane  zo s ta ły  
za w ysoce  te n d e n c y jn e . R e z u lta ­
t y  sp isu  lu d n o ś c i w  d n iu  29. X . 
1946 r . odn ośn ie  n a ro d o w o ś c i n ie  
z o s ta ły  d o tą d  ogłoszone. N ie m ie c ­
k a  s ta ty s ty k a  o f ic ja ln a  p o d a w a ­
ła  lic z b ę  S e rb o -Ł u ż y c z a n , w  w y ­
n ik u  sp isó w  lu d n o ś c i, ja k  n a s tę ­
p u je :

1910 —  96.000 
1925 —  72.000 
1934 —  57.000

L ic z b a  z ro k u  1934 b y ła  o s ta ­
tn ią  c y f rą  o f ic ja ln ą . W  p ó ź n ie j­
szych  la ta c h  N ie m c y  ju ż  n ie  p u ­
b l ik o w a li  l ic z b y  S e rb o -Ł u ż y c z a n . 
„S ta tis t is c h e s  J a h rb u c h  f ü r  das 
D e u tsch e  R e ic h “  1933/34 (s u \ 23, 
n r  13) p o d a je  dane n a s tęp u ją ce : 

„J ę z y k  o jc z y s ty  w z g lę d n ie  p rz y ­
na leżność ję z y k o w a  lu d n o ś c i w  
n ie k tó ry c h  te re n a c h  (M u tte rs p ra ­
che bezw . s p ra c h lic h e  Z u g e h ö ­
r ig k e i t  d e r B e v ö lk e ru n g  in  e in i­
gen G eb ie ten ):

L a u s itz  insgesam t: .................................................................... 844.724
d e u t s c h : ...................................................................  785.321
de u tsch  u. w e n d is c h : .......................................  33.203
w e n d is c h :   23.964
s o n s t i g e : ...................................................................  2.236

(A n m e rk u n g ! K re is e : C a lau , C o t­
tb u s  (L a n d k re is ), C o ttb u s  
(S ta d tk re is ) , L u c k a u , L ü b b e n , 
S p re m b e rg , H o y e rs w e rd a , R o ­
th e n b u rg , A m ts h a p tm a n n -  
sch a fte n : B au tze n , K a m e n z , 
L ö b a u , S ta d t B au tzen .)

In n e  p u b lik a c je  n ie m ie c k ie  o d ­
b ie g a ły  je d n a k  od c y f r y  o f ic ja ln e j 
s ta ty s ty k i,  ta k  np. B ro c k h a u s  
(1938) p o d a je  62.000, a ta kże  
M e ye r.

Ł u ż y c z a n ie  w  sw y c h  b a d a n ia c h  
s ta ty s ty c z n y c h  dz iś  jeszcze o p ie ­
ra ją  s ię  na  s ta ty s ty c e  d r  M u k i.  
C hoć je g o  c y f r y  —  z b ie ra n e  w  la ­
ta c h  1880/84 z re z u lta te m  185.000 
S e rb o -Ł u ż y c z a n  —  m ogą  b y ć  ju ż  
n ie a k tu a ln e , to  je d n a k  d r  M u k a  
b y ł  ty m , k tó r y  w y z n a c z y ł te re n

e tn o g ra f ic z n y  Ł u życza n , będący 
do dz iś  p o d s ta w ą  p ra c  D o m o w in y .

W  r .  1945 na  u ż y te k  w ła s n y  D o ­
m o w in a  p rz e p ro w a d z iła  spis S e r­
b o -Ł u ż y c z a n  w  n ie k tó ry c h  czę­
śc iach  Ł u ż y c  G ó rn y c h . S p is p rz e ­
p ro w a d z o n o  w  m ie s ią ca ch  cze r­
w ie c — g ru d z ie ń  1945 r .  w  t r u ­
d n y c h  s to su nka ch  p o w o je n n y c h  
i  bez w y s ta rc z a ją c e g o  a p a ra tu  
techn icznego . T o te ż  sp isu  tego  n ie  
m ożna  b y ło  p rz e p ro w a d z ić  na  ca ­
ły m  obszarze Ł u ż y c . S p is p rz e ­
p ro w a d z a ły  g ru p y  m ie js c o w e  D o ­
m o w in y , i  t y lk o  w  ty c h  m ie js c o ­
w o śc iach , g dz ie  is tn ia ły  ta k ie  
g ru p y . W ów czas o b ję ło  to  t y lk o  3 
p o w ia ty  g ó rn o - łu ż y c k ie  (b u d z i-  
szyń sk i, k a m ie ń s k i i  lu b ijs k i) .

R e z u lta t sp isu  D o m o w in y  b y l 
n a s tę p u ją c y :

w n io s e k m ie s z k a ń c y l u d n o ś ć

P o w ia t O gó­
łe m

p rz e ­
lic z o ­
n y c h

p rz e l i­
czen i

Ł u ż y ­
czan ie

ogó­
łe m

29. X .  46

c a ły  
po w . j 

29. X . 46

a b c d w  w iosk. 
p rze licz. f

K am ienc: 109 35 6.902 6.332 8.781 88.996

Budziszyn: 120 78 38.208 29.201 47.283 165.767

L u b ij: 75 18 4.297 4.141 7.394 129.918

R a z e m : 304 131 49.407 39.674 63.458 384.681

O B JA Ś N IE N IA :
K o lu m n a  a) podaje ilość w iosek  

całego pow ia tu  w ed ług  w yże j 
cyt. p u b lik a c ji o f ic ja ln e j D W K .

K o lu m n a  b) podaje ilość w iosek, w  
k tó ry c h  m ie jscow e g rupy  D om o­
w in y  p rze p ro w a d z iły  spis Serbo- 
Łużyczan. N astąp iło  to  w  ta k  zw. 
„czys to  łu ż y c k ic h " w ioskach, 
gdzie wówczas ju ż  is tn ia ły  „s k u -  
p in y  D o m o w in y ". Na te ren ie  
gdzie przew aża e lem ent n iem iec­
k i spisu n ie  rob iono . E lem ent 
łu ży c k i zw a rc ie  zam ieszkuje ob­
szar ro ln ic z y  z m a ły m i w ioska ­
m i, e lem ent n ie m ie ck i na tom iast 
za jm u je  te ren  b a rd z ie j up rze m y­
s łow iony z dużym i m ie jscow o­
ściam i (po rów na j ko l. a) oraz e) 
w  stosunku do ko l. b) i  f )  i  ich  
dyfe renc ję ). O czyw iście , że i  w  
tzw . „s tro n a ch  n ie m ie c k ic h " za­
m ieszku je  spora liczba Łużyczan.

W ko lu m n ie  c) liczono w y łą czn ie  
ludność tubylczą (osiadłą) n ie ­
m iecką  i  łużycką. N a tom iast n ie  
Uczono reem ig ran tów  n ie m iec ­
k ich , k tó rz y  stanow ią oko ło  20 
do 30o/g w e w ioskach łu życk ich . 
S tąd  różn ica  m iędzy c y fra m i w  
ko lum nach  c) i  e).

K o lu m n a  d) podaje liczbę Serbo- 
Łużyczan w łada jących  język iem  
łu życk im  (w raz  z dziećm i szko l­
nym i, gdzie to  k ry te r iu m  n ie  za­
wsze is tn ia ło , podobnie ja k  i  u  
części m łodz ieży pozaszkolnej).

K o lu m n a  e) podaje ogólną liczbę  
m ieszkańców w jg  spisu ludności 
z dn ia  29. X . 46. C y fry  te  obe j­
m u ją  także n ie m ieck ich  ree m i­
g ran tów  przesied lonych  z P o l­
ski, z C zechosłow acji itd . Stąd  
różn ica  w  po ró w n a n iu  z k o lu m ­
ną c).

K o lu m n a  f)  podaje c y fry  ludności 
ogó lne j całego p o w ia tu  w jg  sp i­
su z dn ia  29. X . 46.

Z a k ła d a ją c , że s to s u n k i w  in ­
n y c h  p o w ia ta c h  łu ż y c k ic h  są ta ­
k ie  sam e ja k  w  trz e c h  p o w ia ta c h  
p rz e lic z o n y c h , a n ie w ą tp liw ie  są 
one ta m  n a w e t k o rz y s tn ie js z e , 
w obec  z a ch o w a n ia  w  in n y c h  p o ­
w ia ta c h  b a rd z ie j ro ln ic z e g o  c h a ­
ra k te ru  k r a ju ,  m ożem y p rzy jąć  
jako  przypuszczalną ogólną liczbę  
S erbo -Łużyczan  143.700 ludzi. O to  
ra c h u n e k :
W  3 p o w ia ta c h  łu ż . (budź., 
ka m ., lu b i js k i)  m ie s z k a ń ­
có w  r a z e m ............................  384.681

(zob. k o l.  f.)
w  6 m ia s ta c h  ty c h  p o w ia ­
tó w  z lu d n . p o w y ż e j 10.000 
(gdz ie  p ro c e n t S .-Ł u ż . je s t 
n iższy), ż y je  . . . .  , 102 423
c y fra  lu d n o ś c i bez m ia s t
p o z o s t a je .................................. 282.253
z c y f r y  282.258 je s t S e rb o - 
Ł u ż y c z a n  w /g  sp isu  D o ­
m o w in y  ...................................  39.674
to  je s t (w  p rz y b liż e n iu )1 4  p roc.

(Dokończenie na str. 2)

M ina  W itko jc , n a jw y b itn ie js z a  współczesna poetka łużycka, która^ pod 
koniec ubiegłego ro k u  obchodziła  jub ile u sz  sw o je j tw órczości

Z poezji łużyckiej

M INA WITKOJC

Żołnierzom radzieckim 
na Błotach

Co to jest życie? T y lk o  k ró tk a  chw ila !
G dzie  m o ja  młodość odeszła m ila?
Jeszcze po p ie rw szej w o jn ie  dziś w  uszach 
dźwięczą rosyjskie  słowa, a dusza 
w zro k  śle do ruskich  w ojsk , co u licą  
o sw ym  pow rocie do k ra ju  myśląc  
idą  ze śpiew em . A  w ia tr  p rze lo tny  
pachnie piosenek w aszych m elodią.
Już ćw ierć stu lecia dn i m e k u p iły !

Ż y w o t nasz n ie trw a  d łu że j od c h w ili!

Co to jest dola? Z  fa lą  zm aganie.
W yższe p an u ją  s iły  nad n am i 
ja k  w ia tr , co w odę m arszcząc pow iew a, 
to znów  ją  z g łębin niesie, p rzelew a, 
do cichych brzegów  łódź z czółnem  goni, 
to znów  je  rzuca do m orskich  dłoni, 
ta k  u kazu je  w szystkie  swe siły . . .
Zorza  —  gdy nocą się w yb ies iły  
ży w io ły  —  lśni na spokojnym  m orzu.
Los nasz to trw a n ie  w  fa l i  naporze.

Z  czasem ścigają się w ydarzen ia .
Szczęśliw , kto  ży je  w  sta łych gw iazd  prom ieniach. 
W ojna, najcięższa z w o jen  —  oto 
znow u się kończy . . .  W o jska  ku  B ło tom  
ciągną ze wschodu . . .  Jestem  tu  z w am i, 
bracia, idący ku  nam  z p io s n k a m i. . .
O lchy w ita ją  was w  pokłonie.
Echo p iosenki k ro k  wasz goni!
P rzem in ęło  ja k  w ia tr  ćw ierćw iecze, 
z w ia tre m  czas nasz lu d zk i w  d a l leci.

Z  dolnolużyckiego spolszczył 
W IK T O R  S T A N IS Ł A W S K I

JURIJ BRIEZAN

Pieśń brygad wiejskich
Służebnicy ro d zin ne j ziem i, 
płodnej g lin y  i  ró w n in  piaszczystych, 
p racu jem y, p racu jem y  
w  ostrym  słońcu i w  deszczu rzęsistym .

G dy św it b łyśnie, zaraz się gran ie  
z ry w a  kos naszych w  polu szerokim , 
zan im  mieszczuch z łóżka pow stanie  
p rzy jm ą  plon nasz stodół złote m rck i.

Chleb  powszedni w yras ta  u nas. 
i  pociesza się Chlebem lud, 
praca nasza siłą p io runa  
zm orę z k ra ju  w yżenie: głód!

Z  gó*-nnłużyckiego spolszczy) 
W IL H E L M  S Z E W C Z Y K



Z łużyckiego 
raptularzu

1Z.YCIE 
SŁOWIAŃSKIE
Dnia  11 w rześn ia  1948 odbyła  

się w  Budziszynie w  gmachu  
tam tejszego M uzeu m  p ie rw ­

sza po w o jn ie  w ys taw a  m a la rs t­
w a  i  rzeźby, zorgan izow ana przez  
now opow stałe K o ło  Ł użyck ich  
A rty s tó w  P las tykó w . W  w ys taw ie  
w zię ło  u dzia ł w ie lu  m a la rzy  za ­
rów no górno łużyckich  (m. in. N o -  
w a k -N je c h o rń s k i) ja k  i d o lno łu - 
życkich . Rzeźbę rep rezen to w ał 
Z yn d a -D rje żd ża ń s k i. Prócz tego 
w ystaw a  o bejm ow ała  prace a r ­
ch itek tó w  łużyckich , oraz dzia ł 
h aftów , ce ra m ik i i la lek . O tw a r ­
cie w y s ta w y  odbyło się bardzo u -  
roczyście. C h arak te rys tycznym  o- 
b ja w e m  jest. że budzi ona duże 
zainteresow anie  w śród społeczeń­
s tw a i w ładz n iem ieckich .

T rz e j sędziw i działacze łużyccy: 
b, poseł A rnoszt B a rt z B rzezyn -  
k i, Jan H ajesz z Ł azu  i  kom pozy­
to r B ja rn a t K ra w c  zestaM m ian o ­
w a n i h onorow ym i członkam i o r­
gan izac ji „D o m o w in a“ —  za u s łu ­
g i położone d la  narodu łużyckiego  
i  jego k u ltu ry .

N ie liczn a  ju ż  po ostatn ie j w o j­
n ie  ś w ia to w ej g rupa p isarzy  d o l- 
ncłużyckich  poniosła ostatnio do­
tk liw ą  stratę . Z m a r ł bow iem  je ­
den z najstarszych  je j  p rzedsta­
w ic ie li pastor B o gu m ił S zw je la , 
znany filo log . B y ł on synem  K ita  
S zw je li, zasłużonego dzia łacza i 
re d a k to ra  „B ram borskiego C asni- 
k a “. B ogum ił S zw je la  po u ko ń ­
czeniu sw ych stud iów  u n iw e rs y ­
teckich  zaczał p racow ać w  C ho­
ciebużu, skąd został usunięty  r y ­
chło na skutek  sw ej działalności 
w  M ac ie rzy  Ł u ży c k ie j, po czym  
przeniósł się do W rch o zów  w  Ł u -  
życy G órne j. W y b itn ie  zdolny f i ­
lolog, w y d a ł szereg prac  z tego 
zakresu. Jest on tw órcą  d o lno łu - 
życk!ej o rto g ra fii b ra ł u d z ia ł w  
I  zjeździe  słow iańskich  filo logów  
w  P radze  w  1929 r. i w  I I ,  k tó ry  
odbył się w  W arszaw ie  w  r. J934. 
B y ł s ta łym  w spó łpracow nik iem  
pro f. M u k i i pom agał m u przy  
pracach nad jego w ie lk im  słow ­
n ik ie m  dolno lużyckim . In s ty tu t  
Zachodni w  P oznaniu  m a zam iar  
w ydać  jego rzecz o nazw ach  w  
k ra ju  chociebuskim . Prócz tego  
b y ł red ak to rem  czasopism: „ H w ie -  
zda“ , „Serbski Casn‘k “ i k a le n ­
darza  „P ro ty k i“ . D okonał w resz­
cie szeregu p rzek ład ó w  z językó w  
chorw ackiego i słowackiego.

D n ia  7 s ierpnia  zm a rł w  L u b iji  
zn an y  tam te jszy  działacz ks. P a ­
w e ł Szolta. B y ł on auto rem  k i l ­
ku  prac archeologicznych.

W  tym że sam ym  m iesiącu  
zm a rł w  szpita lu  w  R usow ie zn a ­
n y  d aw n y  działacz M ac ie rzy  Ł u ­
życk ie j ks. Jan  Cyż.

W  zw iązku  z lic zn y m i w z m ia n ­
k a m i w  prasie n a  tem at pracy  
W ilh e lm a  Szew czyka p t. „P o rtre t  
Ł u ży c za n k i“*) p rag n iem y  p rz y ­
pom nieć, że b oh aterka  tego szk i­
cu. je d y n a  łużycka poetka M in a  
W itk o jc , obchodziła w  ty m  rek u  
jub ileusz 55-lec ia  sw ych uredzin . 
Z  te j o kaz ji S tow arzyszenie K o ­
b ie t S łow iańskich  (Jednota S Io - 
vanskych  Zen ) w  P radze  u rzą d z i­
ło p rzy jęc ie  ku  je j  czci. C a le  ż y ­
cie p oetki było  je d n y m  pasm em  
n ieustannej w a lk i z n iem ieck im  
uciskiem .

E k s red ak to rka  „Serbskiego C a- 
sn ika“, d zia łaczka społeczna, u ro ­
dzona rew o luc jon is tka , bun tu jąca  
się n ieustannie p rzec iw  p rzem o­
cy, ja k ą  stosowano wobec je j  n a ­
rodu, in te rw e n io w a ła  z n iezw yk łą  
odw agą w ie le  ra zy  u w ładz h it le ­
row skich  w  spraw ie  swych p rze ­
śladow anych ziom ków . N a w e t je j  
ostatn ia poetycka praca „W spom ­
n ien ia  E rfu rc k ie “**) n ie  m ogła  
w yjść  w  oryg ina le  i  została osta­
tecznie w y d ru k o w an a  w  Pradze  
w  r . 1947. Jest to n ie w ie lk ie  d zie ­
ło, w  k tó ry m  poetka opisuje la ta  
swego przym usow ego pobytu  na 
w ygn an iu  w  E rfu rc ie . Pod koniec  
b y ły  to ciężkie dni głodu w ię z ie ­
n ia  i w reszcie u w o ln ien ie  przez 
A rm ię  Radziecką. O statnio  M in a  
W itk o jc  p rzeb yw a  w  Czechach, 
gdzie p racu je  nad swą autobio ­
g ra fia  w  p rzek ładzie  czeskim .

W  ro ku  bież. m ija  czterechset­
lecie dokonania p rzek ład u  N o w e ­
go Testam en tu  przez M ik la w s za  
Jakub icę na ję zy k  dolnołużycki. 
Jest to p ie rw szy  p o m n ik  l i te ra tu ­
r y  łu życk ie j. Jakub ica  opracow ał 
sw ą b ib lię  w  oparciu  o b ib lię  
M a rc in a  L u tra  i o ka to licką  W u l-  
gatę pt.: „N o w y  Zakon  Serpsky  
do serpsky rzecy przineson“; 
D zie łem  ty m  za jm o w a li się liczn i 
uczeni, m . in . p ro f. M u k a  i znany  
rosyjsk i filo log  A . N . Szczerba. 
Rękopis tłum aczen ia  Jakub icy, 
zn a jd o w a ł się p rzed  w o jn ą  w  je ­
d ne j z b ib lio te k  berlińsk ich . Czy  
się u ra to w a ł —  nie w iadom o, hs

NICO ROST Rys. Zuzanna Wenger

Qoeiñe

w Dachau
W ię ź n io w ie  w  ks iążce  te j  m im o  s ta łe j g ro ź b y  ś m ie rc i p ozo ­

s ta ją  p rz y  ż y c iu  ta kże  i  d la te go , że w  k a ż d y m _ p o ło ż e n iu  
w a lc z ą  o p ra w o  m y ś le n ia . W ś ró d  z w a łó w  tru p ó w  k o n ty ­

n u u ją  s w o je  s tu d ia , d y s k u tu ją ,  k o rz y s ta ją c  z p a m ię c i i  z u z y s k a ­
nego p o ta je m n ie  m a te r ia łu ,  ta kże  i  w  czasie b o m b a rd o w a ń , w  cza­
sie e g z e k u c ji, g d y  od  s a lw  k a ra b in o w y c h  z a ła m u ją  s ię  szereg i 
je ń c ó w  ra d z ie c k ic h , w  czasie o s ta tn ic h  d e c y d u ją c y c h  a ta k ó w  o d ­
d z ia łó w  a lia n c k ic h . W ię ź n io w ie  c i to  w  w ię k s z o ś c i s w e j in te le k ­
tu a liś c i w ie lu  n a ro d ó w . Są to  za te m  lu d z ie , k tó ry m  H i t le r  n a j ­
c h ę tn ie j z a d a w a ł m ęczeńską  śm ie rć , w  n ic h  w id z ą c  n a jw ię k s z e  
n ie b e zp iecze ń s tw o  d la  sw ego sys tem u . S łu szn ie  z resztą , bo w a lce  
ic h  n ie  m o g ła  sp ro s ta ć  ża d n a  k u la  k a ra b in o w a , żadna  in fe k c ja .  
O d tru tk ę ,  k tó ra  h a r tu je  ic h  w o b e c  ś m ie rc i, n a z y w a  R o s t w i t a ­
m in ą  N i P  (n a u k a  i  p rzysz łość ). Je s t to  w ita m in a  k o le k ty w n a ,  
z a w ie ra ją c a  s u b s ta n c ję  ch e m iczn ą  każdego  w ię ź n ia , —  k o m u n i­
s tó w  i  s o c ja ld e m o k ra tó w , k a lw in ó w  i  je z u itó w . P rz y g n a n o  ic h  do 
D a ch a u  z H o la n d ii i  N ie m ie c , ze Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  i  F ra n c ji,  
z H is z p a n ii,  d o k ą d  t y lk o  w p a d ła  a rm ia  h it le ro w s k a . J e z u ita  P e -  
g u in , ż o łn ie rz  fra n c u s k ie g o  ru c h u  o p o ru , u m ie ra ją c  z o s ta w ił w y ­
zn a n ie , s tw ie rd z a ją c e , że u m ie ra  za to , za co w a lc z y ł za  ż y c ia : 
„z a  k o ś c ió ł i  k la sę  ro b o tn ic z ą “ . N ic  d z iw n e g o , że H i t le r  c z y n ił 
w s z y s tk o , b y  in te le k tu a lis tó w  ta k ic h  s k o m p ro m ito w a ć  i  zn iszczyć, 
czy  n a z y w a ją  s ię  o n i G oe the  czy też  H e rd e r , czy  są to  W y z n a n ia  
św . A u g u s ty n a  czy  b io g ra f ia  F ra n c is z k a  z A ssyżu , N o v a lis  czy  
Less ing , S te n d h a l lu b  R e n a n : d y s k u s je  w  b a ra k u  w ię z ie n n y m  
w y k a z u ją ,  ja k  w ie le  w n ió s ł k a ż d y  z n ic h  do b u d o w y  w s p a n ia ­
łego  g m a ch u  lu d z k o ś c i. B o  d y s k u s je  te  n ie  są z g a tu n k u  p u s ty c h  
p rz e in te le k tu a liz o w a n y c h  o p o w ie śc i, k tó ry c h  je d y n y m  ce lem  je s t  
za b ic ie  n u d y  w ie c z o ru . K a ż d a  z ty c h  d y s k u s ji to  s u ro w y  ra c h u ­
n e k  s u m ie n ia  św ia d o m e g o  in te le k tu a lis ty ,  k tó r y  k a ż d y m  s w y m  
s ło w e m  z o b o w ią z u je  się w a lc z y ć  o życ ie  ta k ie , k tó re  n ie  będz ie  
k a p itu lo w a ło  w o b e c  u p o k o rz e ń  i  p o g ró że k .

A iNINA SEGHERS w  przedm ow ie  do n iem ieck iego w ydan ia , 
obozowego, an ty faszystow sk iego p isarza H o la n d ii, N ioo  Rosta.

pa m ię tn ika

15 listopada 1944.

C z a rn y  d z ie ń : 92 t ru p y .
S ie d z ia łe m  w ła ś n ie  na  łó ż k u  

Seppa, m o je g o  a u s tr ia c k ie g o  zn a ­
jo m eg o  z p o k o ju  ro e n tg e n o w s k ie -  
go, k tó re m u  z n ó w  d o le g a ły  bó le  
żo łą d k o w e , g d y  w sze d ł Czech, 
p ra c o w n ik  k a n c e la r i i  obozow e j 
i  w y s z e p ta ł, że p rz e d  k w a d ra n ­
sem  w y w le c z o n o  z b u n k ra  d z ie ­
w ię ć d z ie s ię c iu  d w ó c h  o f ic e ró w  
ro s y js k ic h  i  o d p ro w a d zo n o  ic h  . . .  
W ie d z ie liś m y  od  ra z u , d o k ą d ! W  
s tro n ę  m a łeg o  p a g ó rk a  za k re m a ­
to r iu m , a b y  ic h  ta m  za s trze lić .

N ie  m ó w il iś m y  a n i s ło w a , s ie ­
d z ie liś m y  n ie m o  i  m ilc z ą c o  —  
czeka jąc.

Sepp p o w s ta ł i  o tw o rz y ł okno . 
D o p ie ro  p ó ź n ie j z ro z u m ia łe m , 
d laczego  to  u c z y n i ł . . .

D y ż u rn i s z li w ła ś n ie  po  zupę. 
W noszono i  w yn o szo n o  ch o ry c h , 
z m ie n ia n o  bandaże , czyszczono 
ra n y . O d z y w a ły  s ię  bo lesne  r y k i ,  
z r y w a ły  się d y s k u s je  n a  te m a t

p rzysz ło śc i, ś m ie c h y  i  o b e lg i w y ­
p e łn i ły  p o k ó j.

R azem  z S eppem  s ie d z ia łe m  
m ilczą co . C zeka łem . P o te m  —  
p a d ł p ie rw s z y  s trz a ł. M im o w o li 
s p o tk a ły  s ię  nasze d ło n ie . Sepp 
s p o jrz a ł na  zega rek , b y ła  d o k ła d ­
n ie  11.30. I  z n ó w  s t r z a ły . . .  I  
zn ó w . I  znów . P ró b o w a ł'ś m y  je  
p o lic z y ć , a le  d y ż u rn i w r ó c i l i  z z u ­
pą, z a c h w a la ją c  ją  k r z y k l iw ie :  
D o b ra  zupa, d o b ra  zupa , t łu s ta  
zupa !

W y c h y li l iś m y  się z o tw a rte g o  
okna . Z n ó w  s trz a ły , s trz a ły , s trz a ­
ły .  O d w u n a s te j p a d ł o s ta tn i, n a ­
g le  s ta ła  się cisza. Sepp p o w ie ­
d z ia ł b a b c io  i  m ocn o : „W c ią ż  m y ­
śleć o ty m , n ig d y  n ie  za p o m n ie ć !“  
A  b y ł  to  w ie rs z  z p ie ś n i, k tó rą  
ty le  ra z y  ś p ie w a ł n a m  E rn e s t 
B usch . Sepp n ie  m ia ł z a m ia ru  
w y d y m a ć  s ię  re to ry c z n ie , a n io n ie  
c h c ia ł tego  p o w ie d z ie ć  u ro czyśc ie , 
p o w ie d z ia ł to  b a rd zo  c ich o  i  b a r ­
dzo z d e cyd o w a n ie  —  i  t y m  sa­
m y m  w y p o w ie d z ia ł w sz y s tk o , co 
w  nas n u r to w a ło .

■>
Po apelu.

A d i p o w ie d z ia ł n a m , że d z ie ­
w ię ć d z ie s ię c iu  d w ó c h  o f ic e ró w  
s o w ie c k ic h  w  czasie sw ego o s ta t­
n ie g o  m a rs z u  śp ie w a ło  M ię d z y n a ­
ro d ó w k ę .

8 g ru dn ia  1944.

D z iś  p rz e c z y ta łe m  ra z  jeszcze 
do k o ń c a  „W ilh e lm a  M e is tra  la ta  
n a u k i“ . Jes tem  g o tó w  b ro n ić  tego  
d z ie ła  p rze d  k a ż d y m , k to  n a zw ie  
je  „p rz e s ta rz a ły m  i  n ie s t ra w ­
n y m “ . K s ią ż k a  ta  p o zo s ta je  d la  
m n ie  n a d a l je d n ą  z n a jg e n ia l­
n ie js z y c h , ja k ie  znam . W  k tó re j 
ze w sp ó łcze sn ych  p o w ie ś c i s p o t­
k a m y  ta k  n ie z ró w n a n e  p o s ta c i 
ja k  P h il in e  lu b  M ig n o n ?  W  p rz e d ­
m o w ie  do pos iadanego  przeze  
m n ie  w y d a n ia  zn a la z łe m  c y ta t 
s c h il le ro w s k i na te m a t „ W i lh e l­
m a  M e is tra “ : S p o k o jn a  i  g łę b o ka  
(ks ią żka ), czysta , a m im o  to  n ie ­
p o ję ta  ja k  p rz y ro d a .

N a o ra w d ę  t ru d n o  o lepszą i 
t ra fn ie js z ą  c h a ra k te ry s ty k ę  d z ie ­
ła .
23 g ru d n ia  1944.

W cią ż  n ie  m a  p a c z k i z h o le n ­
d e rsk ie g o  C ze rw onego  K rz y ż a . 
B y liś m y  ta k  p e łn i n a d z ie i, że 
p rz y n a jm n ie j na  ś w ię ta  p rz y jd z ie  
coś! B e lg o w ie  i  F ra n c u z i o c z y w i­
ście o trz y m a li p a c z k i z C z e rw o ­
nego K rz y ż a , B e lg o w ie  n a w e t po 
d w ie !

I  św ięto Bożego N arodzen ia,
12 w  południe.

W c z o ra j w ie c z ó r  do je d e n a s te j 
z F r itz e m . W y n a le ź liś m y  n o w ą  
g rę , k tó ra  o d w ró c iła  nasze m y ś li 
od dom u . G ra  za czyna ła  się od 
p y ta n ia  F r itz a :  „ J a k  z a c h o w a łb y  
s ię  G oe the  tu  w  D achau , g d y b y  
b y ł n a szym  w s p ó łw ię ź n ie m ? “

Z a p is a liś m y  nasze o d p o w ie d z i 
i  p o ró w n a li.  P ó ź n ie j to  sam o p y ­
ta n ie  o d n ie ś liś m y  do in n y c h  je ­
szcze p is a rz y  i  m y ś lic ie li.  A  za­
te m :

G O E T H E : A re s z to w a n y , b o  w  
p a ry s k im  p iś m ie  „L e  G lo b e “ , p i ­
sząc ro z p ra w ę  z za k re su  o n to lo -  
g ii,  w y p o w ie d z ia ł się z le k c e w a ­
że n ie m  o te o r ia c h  ra s is to w s k ic h  
p ro fe s o ra  G ü n th e ra . W ię ź n ie m  
je s t  ju ż  od d w ó c h  la t ,  bo —  ja k  
c z y ta m y  w  ro z k a z ie  a re sz tu  —  
p u b lik a c ja  je g o  z a c h w ia ła  z a u fa ­
n ie m  do  n a u k  n a ro d o w o -s o e ja li-

s tyczn ych . W k ró tc e  je d n a k  od ­
zyska  w o ln o ść , czego dow odzą  
ch o ćb y  osob is te  s ta ra n ia  w  je g o  
s p ra w ie , ja k ie  H a n s  C arossa p o ­
c z y n ił u  G oebbe lsa . T u  w  D a ch a u  
o s ią g n ą łb y  za p ew ne  fu n k c ję  ka p o  
re w iro w e g o  lu b  k a p o  n a  ko m o rz e  
ś m ie rc i. W  k a ż d y m  w y p a d k u  
godność m ia łb y  n ie b y le ja k ą ! U -  
t r z y m a łb y  z p e w n o śc ią  id e a ln e  
s to s u n k i n ie  t y lk o  z P o la k a m i, a le 
i  z k o m u n is ta m i. W  s to su n ka ch  
z SS w y k a z a łb y  w ie le  s p ry tu  i 
d y p lo m a c ji,  ta k  że w  k o ń c u  i m y  
n ie  m o g lib y ś m y  do ń  m ie ć  ż a d ­
n y c h  o to  zastrzeżeń . N o  i  oczy ­
w iś c ie  u z y s k a łb y  sp e c ja ln e  zez­
w o le n ie  na  u trz y m a n ie  w ło s ó w .

S C H IL L E R : A re s z to w a n y , g d yż  
w  p iś m ie  s w o im  „H o re n “  o p u b l i­
k o w a ł p o e m a t „ E x  o r ie n te  lu x “ , 
k tó r y  uzn a no  za h y m n  p o c h w a l­
n y  na  cześć Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go. Ś le d z tw o  w y k a z a ło , że G oe­
th e , ja k o  w S D Ó łredakto r, sp rze c i­
w ia ł  się p u b l ik a c j i  w sp o m n ia n e g o  
w ie rs z a , d o p a tru ją c  s ię  w  n im  
a ta k u  n a  re ż im  sw ego k s ię c ia  K a ­
ro la  A u g u s ta .

S y tu a c ja  S c h ille ra  w  D a ch a u  
je s t n ie z m ie rn ie  c iężka . P ro w a ­
d z i k o m a n d o  lo k o m o ty w  M o n a ­
c h iu m  c z y li po  p ro s tu  L o k o m o t i­
v e n k o m m a n d o  M ü n c h e n . W s p ó ł­
w ię ź n io w ie , k tó ry c h  p ra w  b ro n i 
p rz y  ka ż d e j o k a z ji,  m ó w ią  o m m  
ja k  n a jle p ie j.  Z  w ię kszo śc ią  k a p o  
i s ta rszych  b lo k o w y c h  - ż y je  je ­
d n a k  w  s ta ły m  n a p ię c iu  i  n ie -  
p rz y ja ź n i,  do tego  s to p n ia , że d w a  
ra z y  ju ż  d o s ta ł po  d w a d z ie śc ia  
p ię ć  na  g o ły  ty łe k  i  s ta le  ż y je  w  
s tra c h u , że m ogą go w y s ła ć  na  
„ t ra n s p o r t “ .

G E O R G  B Ü C H N E R : A re s z to ­
w a n y , bo k o m u n is ta  —■ w  d o d a t­
k u  k o lp o r te r  za kazane j l i te r a tu r y ,  
m ię d z y  in n y m i i  p a m fle tu  „P o ­
k ó j ch a tom , w o fh a  p a ła c o m “ . N a  
s p e c ja ln y  ro z k a z  B e r l in a  zo s ta ł w  
D a ch a u  p o w ie szo n y . W ie czo re m  
po  a p e lu  w s p ó łw ię ź n io w ie  u rz ą ­
d z i l i  n a  je g o  cześć w ie lk ą  a ka d e ­
m ię . O czyw iśc ie  z a k o n s p iro w a n ą .

H E N R IC H  V O N  K L E IS T :  A re ­
s z to w a n y  ja k o  w s p ó łp ra c o w n ik  
w y d a w n ic tw a  ru c h u  o p o ru  (d y ­
re k c ja  w y d a w n ic tw a : E rn e s t J ü n ­
g e r i  E rn e s t N ik is c h )  o ra z  ja k o  
p o d e jrz a n y  o u d z ia ł w  zam achu  
n a  H it le ra  z d n ia  20 l ip c a  1944. 
C hoć m ia ł d o b re  z a m ia ry , w k r ó t ­
ce p o k łó c ił s ię  z w s z y s tk im i w

Serlio-Łiiziiczciiiie

») W ilh e lm  Szewczyk: p o r t re t  Ł u żv - 
czank i M ina  W itk o jc . K a to w ice  1948, 
D ru k a rn ia  C ieszyńska P. Z. P. w  Cie­
szynie, W yd a w n ic tw o  In s ty tu tu  Ś lą­
skiego.

••) , E rfu rs tk e  v z p o m in k y “ . Praha 
1947, S<covan,-cy L .,e .a .n ,i K lu b .

(Dokończenie ze str. 1)
1 4 %  w e d łu g  tego  sp isu  ż y je  

S e rb o -Ł u ż y c z a n  n a  te re n ie  3 p o ­
w ia tó w  Ł u ż y c  G ó rn y c h , poza 
m ia s ta m i z lu d n o ś c ią  p o w y ż e j 
10.000 m ie szka ń có w . O stro żn e  
o b lic z e n ie  p rz e p ro w a d z o n e  w  ro ­
k u  1946 w y k a z a ły , że w  ty c h  m ia ­
s tach  p ro c e n t S e rb o -Ł u ż y c z a n  
w a h a  się od  5 do 1 0 % . S am  B u -  
d z iszyn  m a  n ieco  w yższą  c y frę . 
P r z y jm u je m y  za ty m  ś re d n ią , to  
je s t 7 i  1 /2 % . W ów czas o trz y m a ­
m y :
og ó ln a  lic z b a  m ie s z k a ń ­
có w  c a ły c h  Ł u ż y c  . . 1,211.034
15 m ia s t p o w y ż e j 10.000 
m ie s z k a ń c ó w  . . . 397.566
lu d n . og ó ln a  bez m ia s t si3 .46d 
1 4 %  z 813.468 lu d n  . . 113 885
7,5 %  z 397.566 lu d n . 29.817 

raze m  lu d n o ś c i S e rb o - 
Ł u ż y c k ie j ....................... 143.702

T a  lic z b a  je s t n ie w ą tp liw ie  re ­
a ln ą . N a le ż y  ją  n a w e t u w a ża ć  za 
m in im a ln ą , w o b e c  fa k tu ,  że t y l ­
k o  4 0 %  m ie js c o w o ś c i b y ło  o b ję ­
ty c h  sp isem  p o d s ta w o w y m  i to  w  
3 p o w ia ta c h  o s to s u n k u  n a ro d o ­
w o ś c io w y m  n ie k o rz y s tn y m  d la  
lu d n o ś c i s e rb o - łu ż y c k ie j.  P o w ia ­
t y  w o je ro w s k i,  n is zcza ń sk i o ra z  
n ie k tó re  p o w ia ty  d o ln o - łu ż y c k ie  
w y k a z u ją  w ię k s z ą  liczebność  S er­
b o -Ł u ż y c z a n .

G ru p y  uchodźcze  S e rb o -Ł u ż y ­
czan  poza Ł u ż y c a m i o b e jm u ją c e  
o k o 'o  k i lk a  ty s ię c y  osób (b ra k  
ś c is ły c h  d a n y c h ) z n a jd u ją  się w  
C ze ch o s ło w a c ji p ó łn o c n e j (S z lu k -  
n o v  —  R u m b u rk  —  V a rn s d o r f)  
o ra z  w  T e xa s ie  (U S A ) i  w  A rg e n ­
ty n ie .

c) Życie narodowe Serbo- 
Łużyczan

D ążen ia  k u ltu ra ln e  S e rb o -Ł u ­
życzan  od  r- 1945 m a ją  p o ­
p a rc ie  w ła d z  i  o rg a n ó w  o f i ­

c ja ln y c h . O d b u d o w a  k u l t u r y  n a ­
ro d o w e j i  re o rg a n iz a c ja  ż y c ia  n a ­
rod o w e g o  o p ie ra  się n a  „U s ta w ie  
łu ż y c k ie j“  z d n ia  23 m a rc a  1948, 
o g łoszone j w  D z ie n n ik u  U s ta w

KAZIM IERZ WINKLER-AUGUSTOWSKI

Na powrót Mickiewicza 
do Warszawy

T y lk o  słowo zostało n a  w ie trze , 
otoczone żelazną koron ką  
i  cokołu w y z ię b ły  kam ień  
ja k  ostatni po T ob ie  ślad, 
ty lk o  gest rzeźb iony w  p ow ie trzu  
po K ra k o w s k im  Przedm ieściu  się b łąka , 
przypo m in a  i oczom k łam ie , 
że jesteś ciągle, że trw asz.

Lecz T y  w rócisz szlakiem  p ie lg rzym ów  
znow u do nas z z ie lonej L itw y , 
b u d u jem y  C i drogę szeroką —
—  w y s m u k ły  Ś ląski M ost,
znów  zobaczysz nad S ta ry m  M iastem
siw e k o lu m ie n k i dym u,
d łoń podniesiesz, by m iasto pow itać,
w  g ard le  u w ięźn ie  C i głos . . .

k r a ju  saksońsk iego , IV  ro c z n ik ,  
n u m e r  9, s tr . 191, 9 k w ie tn ia  1948 
(G ese tz- u n d  V e ro rd n u n g s b la tt  
L a n d  Sachsen, w y d a je  L a n d e s ­
re g ie ru n g  Sachsen, B ü ro  des M i ­
n is te rp rä s id e n te n ) . P ro je k t  u s ta ­
w y  b y ł o p ra c o w a n y  p rzez  D o m o -  
w in ę  w  p o ro z u m ie n iu  z S E D  i  
p rz e d ło ż o n y  w  p a rla m e n c ie  k r a ju  
saksońsk iego  p rze z  f r a k c ję  SE D . 
P a r la m e n t p r z y ją ł  te k s t u s ta w y  
je d n o g ło ś n ie . P rz e p is y  u s ta w y  o d ­
noszą się je d n a k  t y lk o  do te r y to ­
r iu m  g ó rn o - łu ż y c k ie g o , z n a jd u ją ­
cego się po d  a d m in is tra c ją  rz ą d u  
k r a ju  saksońsk iego . D la  lu d n o ś c i 
d o ln o - łu ż y c k ie j,  z n a jd u ją c e j się  
p o d  a d m in is tra c ją  b ra n d e n b u rs k ą  
u s ta w y  ta k ie j  n ie  w y d a n o . T reść  
u s ta w y  je s t n a s tę p u ją c a :

U staw a o och ron ie  p ra w  ludnośc i 
S e rb o -Ł u żyo k ie j. (Gesetz z u r W ahrung
£j-,v~ ĵe>.rvV,.40 (jor J5pîVt!|-ir»>iorn PPV01VS-

ru ng . Zakon w o zakh ow an ju  p raw ow  
serbske je  ludnosće).

ę 1. L ’ ’d in-śń ‘■ei iho-tuzvcika "korzy­
sta w  ed n 'ec 'en iu  do siwego języka , 
dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln e j i  swego roz­
w o ju  z och ro n y  p ra w n e j 1 państw o­
wego ooroarc'a.

§ 2. D la  dr'ecti se rbo -tużyck ieh  w in ­
n y  h vć  stw orzone szko ły  podstaw ow e 
i  d a le j kszta łcące z serbsk im  ie zy - 
k ;em nauczania w  k tó ry c h  ró w n ież  
w in n a  być  udzie lana nauka języka  
n :em !eckiego.

§ 3. Na obszarze łu życko -n n rm :eck''m 
w in ie n  być dopuszczony ję z y k  serbski 
obok je rv k a  n iem ieck iego  w  urzędach 
i  a d n rn 's tra c ji.

§ 4. Na obszarze łu ż y c k o -m e n re c - 
k im  na leży p rzy la ć  do a d m in is tra c ji 
odfoowiedmie liczebności ludności 
c f, „ r  „ „ r  v M unść ani arF„ ~ 7 v  rtn  w - 
Rktob d e m o kra tyczn ych  S erbów  Ł u ­
życk ich .

s 5. Celem k ie ro w a n ia  i pop ie ran ia  
S e rb o -łużyck i ego życ ia  k u ltu ra ln e g o  
ż ó łta w e  « tw o rzony  S e rb o -Łu życk i 
U rząd O św ia ty  i K u ltu r y  z siedziba w  
B u d z !szvn ia  pod lega jący M in is te r ­
s tw u  o ś w ia ty .

O bradę persona lna usta la się na 
podstaw ie p ro p o z y c ji dozw o lone j an- 
ty fa s z y s to w ^ k e l se rbsk ie j o rgan iza c ji.

Celem od budo w y serbskiego życia 
k u ltu ra ln e g o  i lego daiUzego ro zw o ju  
na leży ko rzys tać  ze ś ro dków  finanso­
w ych  z ogólnego budżetu  państw o­
wego.

§ 6. W ładze i  a d m in is tra c ja  na ob­
szarze ję zyko w o  m ieszanym  są zobo­
w iązane do na b ie ra n ia  w sze lk im i spo­
sobami serbsk ich  In te resów  k u ltu ­
ra ln ych .

S 7. Ro7norządzenia w ykonaw cze  
w y d a ją  M in is te rs tw o  S praw  W e- 
w netrzn-roh  i MVii-s+erstWo, O św iaty.

§ 8. Usitawa w chod z i w  życ ie  z 
ch w ilą  je j  ogłoszenia.

D rezno (Dresden — D rjeżd żany) 
23 m arca 1948 r . “

P ro je k t  n o w e j k o n s ty tu c ji  n ie ­
m ie c k ie j o p ra c o w a n y  p rze z  N ie m . 
K o n g re s  L u d o w y , p rz e w id u je  w  
a r t .  11 o ch ro n ę  p ra w  m n ie js z o ś c i 
n a ro d o w y c h  w  d e m o k ra ty c z n y m  
p a ń s tw ie  n ie m ie c k im .

W  p a rla m e n c ie  k r a ju  sa kso ń ­
sk iego  S e rb o -Ł u ż y c z a n ie  p o s ia d a ­
ją  1 d e le g a ta : je s t n im  G u s ta w  
M e r t in  z D e ln je h e  W u je z d a  
(U h y s t a. d. Spree), w y s ta w io n y  
ja k o  k a n d y d a t p rze z  D o m o w in ę  
n a  w s p ó ln e j liś c ie  z p a r t ią  S E D ; 
p rz y  w y b o ra c h  20- X .  46 do p a r ­
la m e n tu  D o m o w in a  i  S E D  u zg o ­
d n i ły  w s p ó ln ą  lis tę  k a n d y d a tó w  
(L is te n v e rb in d u n g ) . Z  trz e c h  k a n ­
d y d a tó w  D o m o w in y  p rze sze d ł je ­
den  do p a r la m e n tu .

W  s e jm ik u  p o w ia to w y m  b u -  
d z is z y ń s k im  z 52 d e le g a tó w  je s t  
11 Ł u ż y c z a n  (5 S E D , 1 L D P , 5 
C D U ).

S ta ro s tą  p o w ia tu  b u d z is z y ń s k ie -  
go je s t S e rb o -Ł u ż y c z a n in  d r  Ja n  
C yż  (D r  J o h a n n  Z iesche , L a n d ­
ra t) .

In s p e k to re m  s z k o ln y m  n a  o k rę g  
p ó łn o c n y  p o w ia tu  b u d z is z y ń s k ie -  
go je s t P a w e ł N o w o tn y  (S e rb o -  
Ł uż .).

d) Organizacje i instytucje
(U w aga: w szys tk ie  nazw iska poda­

w ane są pon iże j w  b rzm ie n iu  łu życ ­
k im  i  w  naw iasie, o ile  is tn ie je  ró ż ­
nica, w  b rz m ie n iu  o fic ja ln y m  n ie ­
m i eakim ).

1. D om ow ina, Z w ja z k  łużyckich  
Serbów , B udysin  (B autzen Sa). 
(D om ow ina, Z w ią ze k  S erbów  łu ­
życkich, Budziszyn).

D o m o w in a  je s t o rg a n iz a c ją  lu ­
dow ą , uzn a ną  p rze z  w ła d z e  k r a ­
jo w e  i  o k u p a c y jn e , ja k o  w y łą c z n a  
re p re z e n ta n tk a  in te re s ó w  łu ż y c ­
k ic h . S e k re ta r ia t  C e n tra ln y  D o ­
m o w in y :  w  B u d z is z y n ie  (B a u tze n  
Sa., T u c h m a c h e rs tr . 27, te l. 521 
B a u tze n /S a .). K ie r o w n ik  S e k re ­
ta r ia tu  C e n tra ln e g o : J a k u b  S z a j­
ba, B u d z iszyn . Z a rz ą d  D o m o w in y : 
P a w e ł N edó (prezes, od 30. X I .  
1946) w  B u d z is z y n ie ; J u r i j  H a n -  
d r ik  (w ice p re ze s ; o d  30. X I .  46) 
N je b je lc ic e ; M e to  L a s z k i (w ic e ­
prezes; od 30. X I .  46 do 1. IX .  48), 
W je rb n o /Ł u ż .-D ., A rn o s z t S im o n  
(s k a rb n ik , o d  ,30. X I .  46), B u d z i­
szyn. Z a rz ą d  w y b ie ra n y  je s t na  
o k re s  3 la t .  O b o k . z a rzą d u  is tn ie ­
ją  ja k o  o rg a n y  D o m o w in y : k o m i­
te t  w y k o n a w c z y  (D o m o w in s k i 
W u b e re k ), s k ła d a ją c y  się z c z ło n ­
k ó w  z a rzą d u  k ie ro w n ik ó w  w y ­
d z ia łó w , k ie ro w n ik ó w  o k rę g o ­
w y c h  (żup a n ó w ) i  3 d a lszych  
c z ło n k ó w ; k o m is ja  r e w iz y jn a  z ło ­
żona z 3 c z ło n k ó w  o ra z  W a ln e  
Z g ro m a d z e n ie  (H ło w n a  Z h ro m a -  
d ż izn a  D o m o w in y ).

D o m o w in a  za łożona w  r .  1913, 
p rz e o rg a n iz o w a ła  się w  r .  1920 na 
z w ią z e k  z w ią z k ó w  i  to w a rz y s tw . 
W  r .  1936 ro z w ią z a n a  p rze z  H i t le ­
ra  is tn ia ła  n ie le g a ln ie  do końca  
w o jn y .  P rezesem  od  1935 r." b y ł 
P a w e ł N edo.

2. M acica  Serbska, Budziszyn  
(B autzen  Sa.), adres: T u c h m a ­
cherstr. 27. T ow arzystw o  n au ko ­
w e. Prezes: d r J. W ja c ła w k . (D r  
J. Ja tzw au k) w  B u d z is z y n ie ; se­
k re ta rz :  d r  S y m a n k ; s k a rb n ik :  d r  
R ezak. P rz y  o rg a n iz a c ji is tn ie je  
K o m ite t  O d b u d o w y  D o m u  S ło ­
w ia ń s k ie g o .

3. Słow iański W u b e rk  (K o m ite t 
S łow iański) w  Budziszynie; adres: 
B autzen  Sa., Tuchm acherstr. 27. 
Prezes M ic h a ł N a w k a , sekretarz: 
M ie rc in  N o w ak .

4. C e n tra ln y  L u d o w y  W u b erk  
(C e n tra ln y  K o m ite t L u d o w y) w  
B udziszynie zos ta ł za ło żo n y  na 
z jeźd z ie  17 i  18 k w ie tn ia  1948 r. 
w  B u d z is z y n ie , ce lem  re a liz o w a ­
n ia  u s ta w y  o o c h ro n ie  p ra w  lu ­
dnośc i łu ż y c k ie j;  s k ła d a  się on z 
30 c z ło n k ó w  w y b ra n y c h  n a  z je ź ­
dz ie  b u d z is z y ń s k im . P rezes: K u r t  
K r je n c  z B u d z iszyn a , w ic e p re ­
zes: P a w e ł S z o łta  z W o tro w a , se­
k re ta rz :  L e n k a  W in a r je c  z R a d - 
w o r ja .

W  k a ż d y m  p o w ie c ie  g ó rn o - łu -  
ż y c k im  is tn ie je  o k rę g o w y  k o m i­
te t  lu d o w y ; ra ze m  5 (b u d z is z y ń - 
sk i, k a m ie ń s k i,  lu h i js k i ,  w o je ­
ro w s k i,  n is z c z a ń s k i) ; w  ż y ta w s k im  
n ie  m a  k o m ite tu  lu d o w e g o . N a ­
zw a  łu ż y c k a : W o k r je s n y  L u d o w y  
W u b e rk . W  m ie jsco w o śc ia ch , 
gdz ie  p rze w a ża  e le m e n t se rb o - 
łu ż y c k i is tn ie je  „W je s n y  L u d o w y

s w e j izb ie . P ew n e g o  p ię kn e g o  
d n ia  p o p e łn i ł ra z e m  z p e w n y m  
h o m o se ksu a lis tą , w ę g ie rs k im  o f i ­
ce rem , sa m o b ó js tw o . U c z y n ił to  
n ie  ze s tra c h u  p rz e d  SS, le cz  w  
p rz e k o n a n iu  (bu d zą cym  w  n im  
z w ą tp ie n ia ), że m y , w szyscy  i  o 
k a ż d y m  czasie, n ie  g w a ra n tu je m y  
w y k o n a n ia  ty c h  o b o w ią z k ó w , 
k tó re  n a  nas n a k ła d a  życ ie .

H Ö L D E R L IN :  A re s z to w a n y  ja ­
k o  e le m e n t aspo łeczny. Z b o jk o to ­
w a ł o b o w ią ze k  zg łaszan ia  sie do 
p ra c y . Z a ra z  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
sw ego p o b y tu  w  D a ch a u  o ka za ł 
s ię  z u p e łn ie  n ie z d o ln y  do życ ia  
obozow ego, to te ż  je g o  s ta rs z y  b lo ­
k o w y , P o la k  z pochodzen ia , p rz y ­
w ló k ł  go na  r e w ir  do p o k o ju  d la  
n e rw o w o  c h o ry c h / gdz ie  na łożono  
m u  n a ty c h m ia s t k a f ta n  b e zp ie ­
czeństw a . W k ró tc e  p o te m  fe lcze r, 
k tó r y  go szczegó ln ie  z n ie n a w id z ił 
( „ te n  H ö ld e r l in  tw ie rd z i n a d to  
bezcze ln ie , że zna  ta kże  . .  . ję z y k  
g re c k i“ ), w y s ła ł go z „ t ra n s p o r ­
te m  in w a lid ó w “ .

S C H O P E N H A U E R : A re s z to w a ­
n y , bo o d w a ż y ł się n a zw a ć  psa 
L e y a  „p le b e js k im  ś c ie rw e m “ . 
(P ies L e y a  p o g ry z ł je g o  u lu b io n e ­
go p u d la  A tm ę ). U z y s k a ł tu  w y ­
soką  fu n k c ję  i  co d z ie n n ie  obżera  
s ię  p a c z k a m i. Z  z a w a rto ś c i p a ­
czek rz a d k o  t y lk o  k o rz y s ta ją  
w s p ó łw ię ź n io w ie , i  to  w y łą c z n ie  
fu n k c y jn i.  Jes t p y s z n y  i  e go i­
s ty c z n y , w iększość  w s p ó łw ię ź ­
n ió w  u w a ża  t y lk o  za „ fa b r y k a ty  
n a tu r y “ .

N IE T Z S C H E : A re s z to w a n y  z  p o ­
w o d u  n a p is a n ia  i  o p u b lik o w a n ia

o s tre j k r y t y k i  d z ie ła  R osenberga  
„ M i t  d w u d z ie s te g o  s tu le c ia “ , w  
k tó ry m  d o p a trz y ł s ię  sp o ro  „ ro z -  
pa p la ne g o  d y le ta n ty z m u “ . Po 
p a ru  ty g o d n ia c h  p o b y tu  w  obozie 
s ta ł się m u z u łm a n e m , u s ta w ic z ­
n ie  p ła czą c  i  w y s ta ją c  w ie c z o ra ­
m i p rz e d  w e jś c ie m  do b lo k u  26, 
z żebrzącą  p ro śb ą  o tro c h ę  zupy.

G E R H A R T  H A U P T M A N N : Z a ­
n o to w a liś m y  go w ła ś n ie  ja k o  n a ­
stępnego w  nasze j g rze , g d y  ode­
z w a ł się w a rk o t  s a m o lo tó w  i  p o ­
czę ła  w a lić  a r ty le r ia  p rz e c iw lo t ­
n icza . P o w s ta ł ta k i ha łas , że n ie  
m o g liś m y  d a le j sp isyw a ć  naszych  
u w a g  i  p ro ro c tw .
26 stycznia 1945.

D z iś  w  p o łu d n ie  w  p ie rw s z y m  
to m ie  w y d a n ia  p ro p y le js k ie g o  
(z b ib l io te k i o bozow e j) n a tk n ą łe m  
s ię  na  fra g m e n t z G oethego w  . .  . 
ża rg o n ie !

W ła ś c iw ie  p o w in ie n e m  b y ł o 
ty m  w ie d z ie ć , je ś l i  p a n rę ta łe m  o 
c z w a r te j ks iędze  „D ic h tu n g  u n d  
W a h rh e it “ . O p o w ia d a  ta m  G oe­
th e , że ju ż  w  m ło d y c h  la ta c h  p a ­
s jo n o w a ły  go s tu d ia  n a d  s ta ry m  
te s ta m e n te m , p rz y  czym  zaczął 
n a w e t p isać w ie lk i  p o e m a t e p ic k i 
o h is to r i i  Józe fa. O jc a  sw ego p r o ­
s ił,  czy n ie  m ó g łb y  p o b ie ra ć  '.ek- 
c j i  h e b ra js k ie g o . Rzecz jasna , ze 
m u s ia ł się d o b rze  o r ie n to w a ć  w  
ża rg o n ie , m ie s z k a ł w sza k  obok 
f r a n k fu rc k ie g o  g e tta , gdz ie  m ia ł 
n ie je d n e g o  ż y d o w s k ie g o  n rz -y ja - 
c ie la .

Z  n ie m ie c k ie g o  spo lszczy ł 
J A C E K  B i lZ Y M

W u b e rk “  (g m in n y  k o m ite t  lu d o ­
w y ).

5. S erbo -Ł użyck i U rząd  K u ltu ­
r y  i O św iaty  w  B udziszynie. Jest 
on  in s ty tu c ją  rz ą d o w ą  (D ie n s t­
s te lle  d e r L a n d e s re g ie ru n g  S ach­
sen) i  po d le ga  m in is te rs tw u  
o ś w ia ty . Z a ło ż o n y  1 m a ja  1948 r .  
na  p o d s ta w ie  p rz e p is ó w  u s ta w y  
z d n ia  28. 3. 48. N a zw a  o f ic ja ln a :  
S e rb s k i Z a r ja d  L u d o w e h o  K u -  
b la n ja  (S e rb isches V o lk s b ild u n g s ­
a m t d e r L R S , B a u tz e n  Sa., 
S tre h lä rs tr .  5, te l. 212 i 213. K ie ­
ro w n ik ie m  je s t: P a w e ł N edo, 
ra d c a  m in is te r ia ln y ;  jego  za s tę p ­
cą z u rz ę d u : K u r t  K r je n c  (K . 
K re n z ), O b e rre g .-R a t. K ie ro w n ic y  
w y d z ia łó w : w y d z ia ł k u l tu r y ,  n a ­
u k i  i  l i t e r a tu r y :  B o ż id a r  D o b ru c -  
k y ;  w y d z ia ł d la  s p ra w  p u b lic z ­
n y c h : K u r t  K r je n c ;  w y d z ia ł p ra ­
s o w y : J u r i j  B r ie z a n ; w y d z . m ło ­
d z ie żo w y : B eno  S zo łta ; w y d z . 
że ń sk i: C e c y lia  N a w k e c ; w y d z . 
s z k o ln ic tw a : P a w e ł Nedo. N o m i­
n a c je  u rz ę d n ik ó w  n a s tę p u ją  na  
p o d s ta w ie  p ro p o z y c ji D o m o w in y .

6. P rz y  la n d ra tu ra c h  g ó rn o - łu -  
ż y c k lc h  is tn ie ją  re fe ra ty  serbo- 
łużyck ie  d la  k o o rd y n a c ji p ra c y  z 
p rz e p is a m i u s ta w y  z 28. 3. 48 
o ra z  z p ra c ą  łu ż y c k ie g o  u rz ę d u  
k u l t u r y  i  o ś w ia ty . N o m in a c je  te  
ró w n ie ż  n a s tę p u ją  na  p o d s ta w ie  
p ro p o z y c ji D o m o w in y . W e w s z y s t­
k ic h  5 p o w ia ta c h  g ó rn o - łu ż y c k ic h  
„ re fe re n c i d la  s p ra w  łu ż y c k ic h  
p rz y  la n d ra tu ra c h “  ro zp o c z ę li 
s w o ją  p ra cę  w  c ią g u  ro k u  1948.

N a  p o w ia t  b u d z is z y ń s k i: re fe ­
re n t  ob. L ib s z , n a  p o w . k a m ie ń ­
s k i:  re fe re n t  ob. K o k la ,  n a  po w . 
lu b i js k i :  r e fe re n t ob. Z a r je n k ,  na  
p o w . w o je ro w s k i:  re fe re n t ob. 
C z o r lic h , n a  p o w . n iszcza ń sk i: r e ­
fe re n t ob. H a rza .

7. C ale  szkoln ictw o  serb o -lu - 
życkie  po d le ga  bez w z g lę d u  na 
g ra n ic e  p o w ia to w e  k o m p e te n c ji 
in s p e k to ra  o k rę g o w e g o  o k rę g u  
B u d z is z y n  P ó łn o c n y , ob. P a w ło w i 
N o w o tn e m u  do czasu zo rg a n iz o ­
w a n ia  w ła sn e g o  s z k o ln ic tw a  se r- 
b o - łu ż y c k ie g o . N a d z ó r i  k o n tro lę  
p ro w a d z i „Serbski Z a r ja d  L u d o -  
w eho K u b la n ja “.

8. O rg a n iz a c je  ju ż  n ie  is tn ie ­
jące .

W  la ta c h  1945 i  1946 is tn ia ł 
„Ł użisko-S erbsk i Z em ski N a ro d -  
ny  W u b e rk “, t j .  S e rb o - łu ż y c k i 
N a ro d o w y  K o m ite t  K ra jo w y .  N a 
czele s ta ł za rząd , k t ó r y  się n a z y ­
w a ł:  N aro dn a  R ada (R ada  n a ro ­
dow a). Z a ło żo n a  w  m a ju  1945 r . 
w  P radze . P rezesem  N R  b y ł fa ra r  
(ks. p roboszcz) J a n  C yż w  H a jn i-  
cach; se k re ta rz e m  N R  d r  J u r i j  
C yż  w  P radze . W  P ra d ze  b y ła  
tz w . „P ra ż s k a  odiboczka L S Z N W “ , 
k tó re j k ie ro w n ik ie m  b y ł  d r  J u r i j  
C yż. W  sp ra w a c h  N R  n a  te re n ie  
m ię d z y n a ro d o w y m  w y s tę p o w a ła  
w ie lo k ro tn ie  M a r ta  C yżova , żona 
d r  J u r i ja  C yża. N a ro d n a  R ada  
i Ł .-S e rb s k i Z e m s k i N a ro d n y  
W u b e rk  p rz e s ta ły  is tn ie ć  w  p a ­
ź d z ie rn ik u  1946 r., k ie d y  to  w ię k ­
sza część c z ło n k ó w  ■—- będących  
za razem  fu n k c jo n a r iu s z a m i D o ­
m o w in y  —  na  zn a k  p ro te s tu  p rz e ­
c iw k o  p o s tę p o w a n iu  d r  J u r i ja  
C yża, o p u śc iła  o rg a n iza c ję . F a ra r  
C yż fo rm a ln ie  z ło ż y ł fu n k c ję  p re ­
zesa w  d n iu  20. 2. 1947. D r  J u r i j  
C yż z m a r ł w  p a ź d z ie rn ik u  1947;

Vlastimil Hofman: SŁOWO O SZTUCE

B ędąc za p ro szo n ym  p rze z  S za n o w n ą  R e d a k c ję , a b y m  coś p o ­
w ie d z ia ł o s w o je j sztuce, p o z w a la m  sob ie  w y p o w ie d z ie ć  w  k i l ­
k u  s ło w a ch  m o je  a rty s ty c z n e  c redo . U w a ża m  się  za sk rom n e g o  

p ra c o w n ik a  w  w z n io s łe j d z ie d z in ie  p o ls k ie j s z tu k i, s to jącego  poza  
n a w ia s e m  ż y c ia  p u b lic zn e g o . S ta ra m  się m a lo w a ć  ja k  m ogę n a j­
le p ie j,  z ja k im  s k u tk ie m , n ie  w ie m , od  tego są in n i :  w  ja k i  spo ­
sób m n ie  z a k la s y f ik u ją .  M y ś lę  je d n a k , że d o p ie ro  czas będzie  
b e z w zg lę d n ie  s p ra w ie d liy w m  sędzią. Sądzę, że n a jw a ż n ie js z y m  
k r y te r iu m  a r ty s ty  je s t je g o  w ła s n e  su m ie n ie . J e ż e li m a lu ję  ja k  
w id z ę , czu ję  i  ja k  ro z u m ie m , a p ra c a  m n ie  c ieszy, je s te m  s p o k o jn y ,  
to  m i w y s ta rc z a . Id ę  p ro s to  p rz e d  s ie b ie  s w o ją  w ła s n ą  d rogą , 
a je ż e li to  kogoś g n ie w a , to  n ie  m o ja  w in a . M a lu ją c  w y p e łn ia m  
s w ó j o b o w ią ze k  i  n a w e t coś w ię c e j a n iż e li o b o w ią ze k , s w o ją  
m is ję . M o im  je d y n y m  s ta ra n ie m  i  tro s k ą  je s t, a b y m  m o ż liw ie  
w  ja k  n a jd o s k o n a ls z e j fo rm ie  się w y p o w ie d z ia ł w  m o ic h  ob razach . 
S ta ra  d e w iza  d a w n y c h  w ie lk ic h  a r ty s tó w  fra n c u s k ic h  je s t też 
i  m o ją  obecną d e w iz ą : „ L es p rom esses c e n is t r ie n ,  P e x e c u tio n  
c‘est to u t “ . —  A r ty s ta ,  k tó r y  z d ra d z i s ieb ie  d la  m o d y  lu b  d la  
p rz y p o d o b a n iu  s ię  k r y ty k o m , czy też  d la  ja k ic h k o lw ie k  in n y c h  
w z g lę d ó w , schodz i n a  m an o w ce , a w te d y  ju ż  m u  n ie  pom ogą  
żadne p la n y  k r y ty k ó w  i  n ic  n ie  z d o ła  go poc ieszyć, gdyż p ra w ­
d z iw ie  tw o rz y ć  m ożna  je d y n ie  z m iło ś c i, a m o d y  szyb ko  się  
z m ie n ia ją .

P roszę  p rz y ją ć  ty c h  k i lk a  m o ic h  zd a ń  z w y ro z u m ia ło ś c ią , m oże  
n a w e t z p o b ła ż liw y m  uśm iech e m . N ie  będąc z a ro z u m ia ły m , n ie  
zn a m  p y c h y  i  n ie  ż y w ię  n ie n a w iś c i do n ik o g o , w ię c  się n ie  obrażę.

fa ra r  J a n  C yż  z m a r ł w  s ie rp n iu  
1948 r .

9. Szkoły i uczelnie:
O b o k  szkó ł n ie m ie c k ic h  (d la  

d z ie c i n ie m ie c k ic h )  is tn ie ją  od r. 
1948 s z k o ły  z ję z y k ie m  w y k ła d o ­
w y m  s e rb o - łu ż y c k im , k tó re  n ie  
p o d le g a ją  n ie m ie c k im  in s p e k to ­
ro m  s z k o ln y m . Z  p o w o d u  b ra k u  
dos ta te czn e j ilo ś c i s ił n a u c z y c ie l­
sk ich , część szkó ł s e rb o - łu ż y c k ic h  
n ie  p rzesz ła  d o tą d  na  łu ż y c k i ję ­
z y k  w y k ła d o w y . D o  czasu w y d a ­
n ia  w ła s n y c h  p o d rę c z n ik ó w  s z k o l­
n ych , u ż y w a n e  są n a d a l p o d rę cz ­
n ik i  n ie m ie c k ie .

G im n a z ju m  łużyck ie  na razie  
z 3 k la sa m i is tn ie je  w  B udziszy­
n ie  (B a u tze n  Sa. —  W e n d isch e r 
G raben ). D y re k to r  g im n a z ju m : 
J u r i j  W je la . G im n a z ju m  łu ż y c k ie  
w  V a rn s d o r f ie  (CSR) z l ik w id o w a ­
ło  się 1. I .  49 r . K la s y  p rze sz ły  
w ra z  z  n a u c z y c ie la m i do g im n . 
łu ż y c k ie g o  w  B u d z is z y n ie . D la  
n a u c z y c ie li za łożono  sem inarium  
pedagogiczne w  R ad w o rju : S erb ­
ski w ucersk i w y s ta w  w  R ad w o ­
r ju , (S e rb isches L e h re rb ild u n g s  
In s t i t u t  in  R a d ib o r  Sa.); d y re k ­
to r :  A . L a jn e r t .

Poza ty m  p ro w a d zo n e  są d la  
m ło d z ie ż y  stałe kursy  dokształca­
jące (6 - ty g o d n io w ę  i 3 -m ie s ię c z - 
ne) w  C hrosc ie . D y re k to r :  J. M e -  
che la , zastęp. W . M ic h a łk .  O d  1. 
I .  49 w  R a d w o r ju  is tn ie je  ta kże  
U n iw e rs y te t L u d o w y: R e k to r  A . 
L a jn e r t .

10. Serbske L ud ow e D źiw ad ło  
(Ł u życk i T e a tr  L u d o w y ); k ie r o w ­
n ik  P a w e ł N o w o tn y :  B a u tz e n  Sa., 
T u c h m a c h e rs tr . 27. W  r . 1948, za­
c h o w u ją c  p e łn ą  sam odzie lność, 
S L D  p rz y łą c z y ło  się do „D e u ts c h e  
V o lk s b ü h n e “ , ja k o  w y d z ia ł „S e r ­
b isch e  V o lk s b ü h n e “ . Je s t to  ze­
sp ó ł w ę d ro w n y  i s ta łe g o  te a tru  
d o tą d  n ie  pos iada. S ta łą  scenę m a 
o trz y m a ć  w  D o m ie  S ło w ia ń s k im , 
k tó r y  z n a jd u je  się w  b u d o w ie  w  
B u d z iszyn ie .

11. Serbski S im fo n isk i O rch e­
ster, B a u tz e n  Sa., T u c h m a c h e r­

s tr . 27; d y ry g e n t i  k ie ro w n ik :  J u ­
r i j  W in a r , R a d w o r.

12. Ł użiska  Hcspodarska B a n ­
k a  (L a u s itz e r  W ir ts c h a fts b a n k , w  
B u d y s in je  (B a u tze n  Sa.), T u c h ­
m a c h e rs tr . 27, b a n k  sp ó łd z ie lczy . 
K ie r o w n ik  b a n k u : H . M o sa k  (H . 
M os ig k ).

13. Ł u ko  (Łużiska  K o o p era tiw a  
W ik o w a n ja ), łu ż y c k a  k o o p e ra ty -  
ty w a  h a n d lo w a  w  B u d z is z y n ie ; 
B a u tz e n  Sa., R e ichens trasse . K ie ­
r o w n ik :  J. K rz iż a n  (J. Z ieszang).

14. P rasa i  w yd aw n ic tw o :  
„W yd aw n . D o m o w in a“, w y d a w ­

n ic tw o  i d ru k a rn ia ,  w  B u d z is z y ­
n ie . (B a u tzen /S a ., V o r  dem  S c h ü ­
le r to r  21; te l. 702).

S p ó łd z ie ln ia . W y d a je  w s z e lk ie  
k s ią ż k i,  czasop ism a i  g a ze ty  łu ­
życ k ie . Z a ło żo n a  w  cze rw cu  1947. 
L ic e n c ja  299 S W A  z 29. 5. 47.

„N o w a  doba“ : gazeta  łu ż y c k a , 
w y c h o d z i 3 ra z y  ty g o d n io w o . N u ­
m e r  p ie rw s z y  u k a z a ł s ię  6. 7. 1947 
r .  L ic e n c ja  n r  300 S W A  z 29. 5. 47. 
A d m in is t ra c ja :  B a u tze n /S a ., V o r  
d em  S c h ü le r to r  21. R e d a k c ja  
B a u tze n /S a . T u c h m a c h e rs tr . 27. 
R e d a k to r  n a cze ln y : M a rc in  N o ­
w a k . D o d a tk i do „N o w e j D o b y “ : 
„H łcs  M ło d z in y “ (m ies ięczn ie ), 
„ N a w a  doba za dźeci“ (m ie s ię cz ­
n ie ); ^Deutschsprachige B eilage“ 
(m ies ięczn ie );

„N o w a Ł u żica“ (d o d a te k  l i te r a c ­
k i,  m ie s ię czn ie ); „N o w e  S ło w ia ń -  
s tw o “  (n ie re g u la rn ie ) ;  „D olno- 
serbski casnik“ (n ie re g u la rn ie ) .
• Poza ty m  u k a z a ły w a ły  się n a ­
s tę p u jące  p is m a :

„Nasze N o w in y “. W ysz ło  ty lk o  
k i lk a  n u m e ró w  w  m ie s ią cach  
s ie rp ie ń , g ru d z ie ń  1946 r. O s ta tn io  
n u m e ry  h e k to g ra fo w a n e . W y d a ­
w a ło  to w a rz y s tw o  s tu d e n tó w  łu ­
ż y c k ic h  „S e rb o w k a “  w  P radze , 
d w u ty g o d n io w o . R e d a g o w a ł J u r i j  
M e rc in k .

„Nasze D żelo“. W ysze d ł ty lk o  
n u m e r  1, z p o c z ą tk ie m  ro k u  1946.

(O p ra c o w a n e  n a p o d s ta w ie  p r y w a t ­
nego  a rc h iw u m  łu ż y c k ie g o  a u to ra  
L e k s y k o n u ) .
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W  pom orsk im  nazew n ic tw ie  
m ie jscow ym  trz y  w iększe  
g rody zachow ały w spom n ie ­

n ie  sw e j grodow ości w  s ta ro -po -  
m o rs k ie j końcówce: „g a rd “ . B y ły  
to : S ta rgard , N o w g d rd  i B ie łga rd . 
W szystkie  trz y  cha rak te ryzu je  
gw arow a  skrótow ość p rzym io tn ika , 
a z zestaw ien ia  dw óch p ie rw szych  
w yn ika , że N ow gard  m usia ł być 
o w ie le  m łodszy od S targardu. 
B ie łga rd , zapewne podobnie  od­
w ieczny, ja k  w szystk ie  S ta rga rdy  
obu skrzyde ł Pom orza, zachował 
w  sw o je j nazw ie  rzecz szczególną: 
ko lo r w yg lądu .

Podobnie dz ia ło  się z Beogradem  
serbskim .

W  każdym  razie  B ia łoga rd , 
o k tó ry m  zam ierzam y dziś m ów ić, 
is to tn ie  nas tra ja  pogodnie, b ia ło  
i  dostatn io , ja ko  połać Pom orza  
n ie w ie le  zniszczona, a od początku  
je j  ob jęcia  żyw o zagospodarowana, 
zasiedlona i  p rzodu jąca  w  k u lty ­
w o w a n iu  zadań gospodarczych r o l­
niczego reg ionu.

Jest rzeczą n iezm ie rn ie  ciekawą, 
że w  ro k u  1945 z O fensyw y S tycz­
n io w e j A rm ii C zerw onej, w ła śn ie  
w  ty m  m ie jscu , w spó łdz ia ła jąca  
z n ią , I-sza A rm ia  W ojska  P o lsk ie ­
go . — m im o zasadniczego, ró w n o ­
leżn ikow ego k ie ru n k u  na ta rc ia : 
W schód  — Zachód  — przecież tu, 
w  oko licy  D raw ska , nagle obróc iła  
się na północ i  poszła przez starą

JAROSŁAW ROGALA

Tropik... Siawęcic
P om orców  w  ro k u  1102, o w ięc  za­
raz po śm ie rc i jego ojca, k ie d y  za­
czął się p ię c io le tn i b ó j o jedyno - 
w ła d z tw o  m iędzy b raćm i, synam i 
oto zm arłego W ładysław a H e rm a­
na (4. V I. 1102 r.). P om orcy w ó w ­
czas —  w ra z  z Czecham i —  pop ie ­
ra l i  Zb ign iew a , m ającego w  swo­
im  rę ku  W ie lkopo lską . Bo lesław  
b y ł je d n a k  tw a rd y  i  n iespoko jny, 
a ta n iezłom ność p iastow ska  p ro ­
w adz iła  go ku  m anew rom  czynu  
i  obrotności. A  w ięc:

. . po zniszczen iu zarazy b u n tu  
(zaranie za ta rgu  ze Z b ign iew em ) i  u- 
pokoirzen iu w roga  o jczyzny  n a jja ś ­
n ie jsza gw iazda B oles ław a rozsiew a­
ła  złociste p rom ien ie  cnó t. G dy jedne 
z w ie lk ic h  g rodów  P om orzan zdoby ł, 
a in n e  same m u  się po dda iy . B ia ło - 
g rodzian ie  u s iło w a li s taw ić  m u opór. 
Z a m kną ł ich  ob lężeniem  w  ty m  sław ­
n ym  grodzie  k tó r y  je s t ośrodkiem  
Pom orza, a pokazu jąc  dwie tarcze, 
jedną  b ia łą , d rugą czerwoną:

— K tó rą  p y ta  — ż n ich  w yb ie rac ie?
— B ia łą  poniew aż nęci rozkoszą, 

gdy tam ta ’ g roz i straszną k rw a w ą  ro ­
są — o d rze k li.

On p rze to  do n ich :
— Dobrze, je ś li chcecie hyć  B ia ły m  

grodem , będzie się b ie l i ł  po  w aszym

B ia łoga rd . P o rta l kościoła N. M . Panny.

Z iem ię  B ia łoga rdzką  ku  K o łob rze ­
gow i. Zadz ia ła ła  tu  ja k b y  p rzedz i­
w na m agia terenu, s tra teg iczny czar 
ja k iś , k tó re m u  podśw iadom ie u le ­
g li dowódcy, św iadom ie czyta jący  
ty lk o  nakazy te renu  z m ap w o j­
skow ych. W  ten  sposób, c h w y c iw ­
szy ju ż  W ie lkopo lską, is to tn ie  po­
m orską  północ należy zdobywać  
w ed ług  s trza ł p radaw nych  dróg po­
łu d n io w ych . Tak samo ro b ił M iesz­
ko I  i  B o lko  C h rob ry , a nade 
w szystko K rzyw o u s ty .

K rzyw o u s to  w e d ro g i na ta rć  zna­
m y dość dobrze z G a lla  - A non im a, 
o k tó ry m  n ie k tó rzy , w śród  in n ych  
dom ysłów , sądzą, że b y l n im  „k a n ­
c le rz  M ich a ł, późn ie jszy b iskup  po­
znański“ . W  każdym  razie, ja k k o l­
w ie k  by by ło , czy P o lak iem , czy 
Pom orzan inem  na e m ig ra c ji w  P o l­
sce, czy zgoła ja k im  „kog u te m  
fra n c u s k im “  szuka jącym  chleba na 
p ias tow sk im  dworze m ożem y na­
zwać tego k ron ika rza , to  je m u  w ła ­
śnie zawdzięczam y w ie le  w iadom o­
ści o grodzie, „B ia ły m “  nazyw a­
nym .

W eźmy w y ją te k  n a jp ie rw szy , do­
tyczący w y p ra w y  K rzyw oustego  na
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poddan iu . Jeśli zaś Inaczej, posoka 
w ypisze m u nazwę nową. aby nie 
B ia ły m  zw a ł się lecz czerw onym . 
O dpow iada ją  m u w  zac ię tym  uporze:

— Owszem będzie na zyw a ł się i  B ia ­
ły m  i  C zerw onym , aby B ia ły  zapo­
w ia d a ł nasze zw yc ięsk ie  powodzenie, 
C zerw ony zaś waszą zgubę.
Na to  B o les ław  (zapewne do sw oich):

— O jcow ie  m ożn i! C i zbó je ośm ie- 
ła ią  sie m io tać  o b e łr i.  Ś m ie je  sie, 
gdy k re t  w yzyw a  rys ia , m ięczak t y ­
grysa, a o r ła  chrząszcz. M eżow ie! Do 
b ro n i! N ie  do s łów  . . .  po trzeba  czy­
nu. n ie  ła  ja n ia “  *)

U rw a ł się ten, ja k b y  klasyczny, 
n iem a l H om erow y w stęp  do bo ju  
przez u rągan ia  i  B o les ław :

“ ■ . .  w yb ieg a  stąd p rzed w szyst­
k ich . p rzeskaku je  szybk im  pędem 
o s tro kó ł w a łu . Usłysz o n ies łychane j 
odwadze męża! N ie  przeraża go t łu m  
n ie p rz y ja c ió ł ło sko t b ro n i, m oc po­
c isków . nie lęka  się b rzem ien ia  k a ­
m ie n i. P ie rw szy  w yw aża b ro n y , p ie r­
wszy wuada do m iasta  w ie lo tys ię cz­
ne zastępy zab ija , inne  zmusza do 
uc ieczk i. W szyscy, ja k b y  po rażen i bo- 
ja źn ią  m a jesta tu , od rzuc iw szy b roń , 
po korn ie  upada ją , b laea ją  pobłażania 
n ie d la  siebie lecz d la  m a luczk ich , 
z a k lin a ją  p rzed ich  zaeladą, ą n ic  
sw oją. M ów ią , że zas łuży li n ie na ła ­
skę lecz na ukrzyżow an ie . G dy w y ­
ro k  n ie  n a kazyw a ł zm iło w a n ia  an i d la

ł ) T ekst w  zasadzie w e d łu g  opraeo- 
w ań  A .' G ieyszto ra.

w ie ku  a n i d la  p łc i n a jw y b itn ie js z y c h , 
w szys tk im  B o les ław  w ybacza : uw ażał 
bow iem , że b a rd z ie j sp ra w ie d liw e  b y ­
ło b y  zbożne i  lu d zk ie  odpuszczenie, 
n iż  surow a zem sta sp ra w ie d liw o śc i“ .

Po ty m  w strząsa jącym  i  w ręcz  
ep ick im , choć p rzy tłu m io n ym , opisie  
zdobycia B ia łego -g rodu  okazuje się 
też sku tek  m ądrości po lityczne) 
K rzyw oustego , bo oto:

.......  rzecz ta  (u łaskaw ien ie  B la ło -
g ródzian ) nie m ałe dla niego uznanie 
w śród  w rog ów  zrodz iła . Z w łasne j 
bow iem  w o li p rzyw ó d cy  K ołobrzeżan, 
ja k  też in n e j p ro w in c ji Pom orzan 
oraz pozosta łych oko lic  n ie  ha rdo , ja k  
niegdyś, lecz z p o ch y lo n ym i k a rk a m i 
biegną i  podda ją  się p o ko rn ie  . .

W  ten sposób B ie łga rd , siedziba  
książęca, p o łu d n io w y  k lu cz  do nad­
m orskiego K o łobrzegat pa d ł w tedy, 
ale potem  w  dalszych w a lkach  
z Bo les ław em  odradza ł się jeszcze 
bun tow n iczo  i  dostaw ał się znow u  
w  jego ręce k ilk a k ro tn ie . B rano  
ten  „g ró d  bogaty i  lu d n y “  raz  
„ w  d z iw n y  sposób“ , bez m ach in  
oblężniczych czy sz tu rm u , raz 
„orężem  i  podstępem “ . B y w a ł 
i  z z iem ią  rów na n y  i  załogą po lską  
obsadzony, aż, po ostatecznej c h ry ­
s tia n iza c ji P om orców  w y p ra w y  b i­
skupa O ttona  i  rycerza  P aw lika , 
u le g ł p o lsk ie j przewadze.

Jeszcze książęta pom orscy ( lin ia  
w ołogo jska) w ra ca ją  na g ród  i  tu  
z b ro jn ie  zastaje jednego z n ich , sta­
rego Bogusław a lV -g o , os ta tn i m a r­
g ra f b ra n d enbu rsk i z ro d u  Askań- 
czyków , zaborczy W aldem ar. Z d ra ­
da Sw ięców, autochtonicznego rodu  
m ożnyh, wynoszącego się ponad 
książąt i  prowadzącego ja k b y  swo- 
ją  „p ry w a tn ą "  p o lity k ę , nap ro w a ­
dziła  to  n iem ieck ie  n iebezpieczeń­
stwo. Napad idz ie  od osiągniętego  
poprzednio  Ś w idw ina . O słab iony  
odstępstwem  rodaków , bezsilny, le ­
c iw y  książę p rz y jm u je  zw ie rzch n ic ­
tw o  m arg ra fa , a niszczejący gród  
B ia ły  zostaje m u w  dożywocie  
(r. 1309).

M a rch ia  zdobyczam i sięga w yso­
ko na północ, chce osk rzyd lić  resz­
tę Pom orza i  odciąć je  od P o lsk i. 
Podrasta w te d y  m ścic ie l, syn Bo- 
gus ław ow y: W arc is ław . Ten to
W arc is ław  IV ,  w ła d a ją c  też D y m i-  
nem na le w ym  brzegu O dry , u m ie ­
ję tn ie  złączywszy s iły  ze s try jecz ­
nym  bratem , B a rn im em  I I I  szcze­
c ińsk im . skutecznie zwalcza b ran - 
denburczyków . N a tu ra ln e  p rzym ie ­
rze z P o lską i  rozsądne z D anią  
u ła tw ia ją  m u  to przedsięw zięcie. 
B ie łg a rd  o d b ity ! W zię ty  Ś w idw in , 
m iasto  z nazw y odm iany d e re n i. .  ■ 
Przecięcie Pom orza udarem nione. 
Połączenie z posiad łościam i Z ako ­
nu  K rzyżow ego pozostaje nada l da­
le k im  m arzeniem .

P rzec iw  m a rc h ii wyszczerza się 
os trokó ł grodów  strażn iczych, ja k ­
by w róg, od któ rego  w ara !

Jy,ż w  łagodnie jsze j c h w ili W ar­
c is ław ow ie : B a rn im  IV , w łada jąc  
na c ichym  B ie łga rdz ie , w  D y m in ie  
zaodrzańskim , a naw e t na da le k ie j 
R upii, w  c ichym  Ś w id w in ie  na pa­
g ó rku  każe postaw ić z szerokie j, 
porządne j cegły  kośció ł b ry la s ty  
i  c iężk i. Za pa trona  o b ra ł książę 
św. M iko ła ja , pa trona  podróżn ików  
i  żeg larzy. T a k i p a tro n  is to tn ie  po­
trzebny b y l m ieszkańcom  k ra ju , co 
prze jśc iow y b y ł { ku  m orzu, i  na 
przestrza ł z Zachodu na Wschód.

Może w te d y  k w it ły  tam  św idw y, 
ta k  samo sub te ln ie , ja k  w  c h w ili 
w y k rz y k n ię c ia  nazw y przez p ie rw ­
szych przezyw aczy.

Oto osta tn ie  d n i św ietności. B ia ły  
gród  upada, p rzesta je  być „bo g a ty  
i  lu d n y “ , .an i ju ż  n ie  je s t „ś ro d k o ­
w y m  ogn isk iem  k ra in y “ , ja k  to p i­
sał ta je m n iczy  G a ll, obcy p rz y b łę ­
da lub  P om orzan in -em ig ran t.

H is to r ia  u m ilk ła  nad m iastem , 
k tó rego  p rao jco m  B o lko  K rz y w o ­
u s ty  zadzierżyście  pokazyw a ł ta r ­
czę b ia łą  i  czerwoną. N ie  ma naw et 
w iadom ości, czy b y li  tu  leg ion iśc i 
D ąbrow skiego , w  p ie rw szym  od­
ru c h u  rozposta rc ia  sk rzyde ł o rła  
Napoleona k u  W schodow i (r. 1807). 
Może p rze d zw o n ił kop y tam i po  
b rukach  m iasta  ja k i lekkcn-konny 
p a tro l z tego „szw adronu  ka.wale- 
r i i “ , k tó ry  na lew e skrzyd ło  ku  
m iastu  „ C o lbe rg “  posyła ł genera ł- 
zawodowiec, sam pisząc o ty m  k ie ­
ru n k u  w  liśc ie  do gen. Kosińskiego. 
P łk . G orczyński, dowódca „ re g i­
m en tu  konnych  strze lców  N r  2“ , 
pisząc ra p o r t do gen. A x a m ito w -  
skiego. też tędy zapuszczał sw oje  ja ­
zdy. K rą ż y li — może i  przez zger- 
m anizow any B e lga rd “  — nadal ku  
„G o ld b e rg o w i"  ( ta k  ju ż  za tra c ił się 
K ołobrzeg  w  pam ięci n ie k tó rych  
P olaków !) s trze lcy  konn i tego d z ie l­
nego dowódcy.

P otom kow ie , n iegdyś  . b itn y c h  Po­
m orców , ta k  ju ż  z c ich li w tedy, że 
„S ta ry  F ry c "  m óg ł pisać o n ich :

„P om orzan ie  n ie  są an i o k ru tn i, 
an i żądn i k rw i,  a ich  zachou-anie 
się przew ażnie  łagodne; n ie  trzeba  
żadnej srogości, aby n im i rządz ić".

D a w a li się germ anizować szkołą  
powszechną, szkołą re k ru ta , lu te ra -  
n izm em  oraz . . .  rze te lnym , usyp ia ­
jącym  dorobkiem .

1oto, ja k  w spom n ie liśm y, in tu ic ja  
dowódców n ieśw iadom ych t ra ­
d y c ji uderzeń p iastow skich, 

p rz y w ró c iła  życie odpolskiem u, od- 
w ie lko p o lsk ie m u  k ie ru n k o w i n a ta r­
cia: po łudn ie -pó łnoc. Po drodze do 
p ie rśc ien i obronnych tw ie rd z y  ko ­
ło b rze sk ie j na ta rc ie  polskiego żo ł­
n ie rza  odb iło  B ia łoga rd . N ie  b y ł to 
żaden w ażny p unk t. N ie  pokazy­
w ano B ia łog rodz ianom  żadnej ta r ­
czy b ia ło -czerw one j, an i czołga, 
m alow anego w  ochronne p lam y  
i  cienie, an i sz tu rm u  n ie  trzeba  
b y ło , a n i naw e t podstępu. C icho, 
bezbronnie za jęto i  ty le .

W ie lu  rob o tn ikó w  ro lnych , p o r­
w anych  z P o lsk i na m ie jsce  zabra­
nych  do szeregu „P o m ró w “ , ob ję ło  
pon iem ieck ie  gospodarstwa jako  
sam orzu tn i, p ion ie rscy  osadnicy. 
Po reconąuiście  orężem następo­
w a ła  reconqu ista  lem ieszy.

Z  m apy ks. K oz ie row sk iego  od­
czytyw ano stare  leśne nazw y tu ­
te jszych w s i: Suchorąb, D ąbrow o, 
Bukow a, B ie rz w n ik  (W ie rzbn ik), 
Rąbino, K lo d z in o , L ipno . N ik t  n ie  
w iedz ia ł, że Ząbrow o  i  Ząbrsko  po­
chodzą od n a js ta rsze j nazw y żub ra : 
ząbr. P raborem  w ia ło  z te j 
zdezaktua lizow ane j toponom astyk i, 
kra job raz ' racze j b y ł podobny do 
Chlebowa, Pó łch leba czy Rzepowa 
up ra w n ych  pól. P ras łow iańska  p ra -  
puszcza w ydaw a ła  się odległa, ja k  
zb ite  gąszcze tro p ikó w .

W śród tych  d n i przynoszenia na 
lu fach  au tom atów  now e j powszed-

Drobnomieszczanin Montaigne
.TV e z w y k le  p o u cza ją ca  d la  z ro -  

^  z u m ie n ia  p s y c h o lo g ii f r a n ­
cusk iego  d ro b n o m ie szcza ń ­

s tw a  je s t pos tać  M o n ta ig n e ‘a, z 
za s trzeżen iem , że w ła ś c iw e  m u  
cechy w y s tę p u ją  u  n ie g o  z o s tro ­
śc ią , zn a m ie n n ą  d la  je d n o s te k  ge­
n ia ln y c h . „ L ‘h u m a in e  c o n d it io n “  
je s t o b ie k te m  ro z m y ś la ń  z n a k o ­
m ite g o  a u to ra  ,¡Essa is“  i  p rz e n i­
k a  on ją . z w ra ż liw o ś c ią  w y b u ja ­
łego sw ego in d y w id u a liz m u . T a k  
u ja w n i ł  o n  p ra w d ę  tego, co je s t  
g a tu n k o w e , pow szechne , w ła ś c i­
w e  w s z y s tk im  lu d z io m , o ra z  p ra w ­
dę o sobie, p ra w d ę  tego, co w  
s w e j n ie p o w ta rz a ln e j in d y w id u a ­
l is ty c z n e j o d rę b n o śc i je s t też  p o ­
w szechnośc ią , a m ia n o w ic ie  p o ­
w sze c h n y m  o g ó ln o lu d z k im  p lu ra ­
liz m e m . Ja k o  c z ło w ie k , ta k i sam  
ja k  in n i  lu d z ie , ś m ie r te ln y  ja k  
w szyscy , życ ia  i  u ż y c ia  p ra g n ą c y  
ja k  w szyscy , m ó w i on o ś m ie rc i 
o szczęściu. T a k  sam o ja k  in n i  
z n a ją c y  c ie rp ie n ie , b ro n i on  c ie r ­
p ią c y c h : o f ia ry  fa n a ty z m u  (okres  
w a lk  r e l ig i jn y c h ) ,  o f ia ry  p rze są ­
d u  (pa lo n o  n a  stos ie  cza ro w n ice ). 
G roną i b a rb a rz y ń s tw a  w o jn y ,  je s t  
rz e c z n ik ie m  s p ra w ie d liw o ś c i,  w r o ­
g iem  o b s k u ra n ty z m u . Ś w ia t c a ły  
m ie ś c i się w  ks iążce  M o n ta ig n e ‘a, 
m a  on o n im  sze ro ką  i  m ą d rą  
w iedzę .

Lecz  czu je  on p rz y  ty m  sam  
sieb ie , tego  s ieb ie  w iedzącego  —  
czu je  z e p ik u re js k im  u p o d o b a ­
n ie m , ty m  w ra ż l iw ie j,  że ś w ia ­
d o m ’ je s t swego p rz e lo tn e g o  na  
św ie c ie  b y to w a n ia . Jest sam  na  
sam , in n y  od w s z y s tk ic h  in n y c h ,  
a s ty l je g o  je s t t a k i  ja k  on, n o n ­
s z a la n c k i i  n e rw o w y , d rżą cy  oa  
n ie p o w ta rz a ln y c h  in d y w id u a l i­
s ty c z n y c h  doznań . M o n ta ig n e  ż y ­
je  d n ie m  co d z ie n n ym , z jego  k a ­
p ry ś n ie  zm ie n n ą  pogodą, a p isze  
ta k , ja k  ży je .

C zy  d z ie ło  to  je s t ś w ia te m . w  
jego  róspó lnoc ie , tw o re m  n ie ­
ś m ie rte ln e g o  k o n s tru k ty w iz m u ?  
C zy też  a u to re m  tego dz ie ła , n im  
sa m ym  w  jego  n ie u c h w y tn e j o d ­
rębnośc i?  C zy to  k o le k ty w iz m  
czy in d y w id u a liz m ?  C zy  w ła ś n ie  
ta k , ja k  w  sp o łe cze ńs tw ie  f r a n c u ­
s k im , gdzie  w szyscy  razem , a 
k a ż d y  sam  sobie?

M o n ta ig n e  s ię „p o ż y c z a “  a n i-  
gd y  n ie  „d a je “ . To r o b i też p rz e ­
c ię tn y  F ra n c u z , te n  m iły ,  u d z ie ­
la ją c y  sie, i  u s łu ż n y  k o m p a n  (U 
se c o m m u n iq u e ). Lecz p rz y  g łę b ­
szym  w e jrz e n iu  je s t on z a m k n ię ­
ty ,  n ie p rz e n ik n io n y  — ? n a tu ry  
rz,eczy '.(1‘ in c o m m u n ic a b le ), n ie  
p rzez  m a łp i zabobon  k a m e ra  -
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n y c h  za d u chó w , n ie  p rzez  k o m e ­
d ię  h ie ra rc h ic z n y c h  dys ta nsó w .

N ie  b ra k  b y ło  M o n ta ig n ‘o w i 
o d w a g i c y w iln e j,  z k tó rą  b ro n ił  
lu d z k ie j s p ra w y  ż yc ia . L ecz  o d ­
w a g i m il i ta rn e j ,  o d w a g i ś m ie rc i 
n ie  p o s ia d a ł. N ie  m ia ł ż o łn ie r ­
sk iego  te m p e ra m e n tu . B y ć  m oże  
zresztą , że u  tego in d y w id u a lis ty ,  
tc h ó rz liw o ś ć  jego  b y ła  też  o d w a ­
gą, c y w iln ą  odw a g ą  s w e j n ie e fe k ­
to w n e j p ra w d y  o so b is te j. N a  s ta ­
n o w is k u  będąc b u rm is trz a  B o r ­
d e a ux , n ie  w y tr z y m a ł podczas  
d ż u m y  n a  p o s te ru n k u  i  o p u śc ił 
m ia s to  w  o b a w ie  za razy . Lecz  
p ie lę g n u ją c  sw ego p rz y ja c ie la  L a  
B o e tie , b o h a te rsk ie g o , pe łnego  
s to ic k ic h  c n ó t ż o łn ie rz a  —  n ie  
b y ło  g ra n ic  jego  sa m o o fia rn o ś c i, 
je g o  n a ra ż a n ia  się. Z  ja k ic h  zaso­
bó w  cze rp a ł on s iłę  s w e j p rz y ­
ja ź n i,  k tó rą  d o p ro w a d z ił do id e a ­
łu  w zn io s ło śc i?  S e k re t to  je g o  
sam  n a  sam  („V in c o m m u n ic a b le “ ). 
W ie rn ie  to w a rz y s z y ł la  B o e tie  do 
sam e j g ra n ic y  ś m ie rc i, tego  o s ta t­
n iego  lu d z k ie g o  d o znan ia , o k tó ­
r y m  m y ś la ł i  o k tó ry m  c h c ia ł za ­
p o m n ie ć , k tó re  go n ę k a ło  n ie ro z -  
w ią z a ln y m  s w y m  p ro b le m e m  
( „q u e  s a is - je ? “ ).

M o n ta ig n e  b y ł k o n s e rw a ty s tą .  
W  o k re s ie  re fo rm a c ji ,  n ie  z m ie ­
n i ł  r e l ig i i  i  p o zo s ta ł o f ic ja ln ie  
p rz y  k a to lic y z m ie , p ro te s tu ją c  
p rz e c iw  p rz e ja w o m  fa n a ty z m u  
ob u  s tro n  w s p ó łw a lc z ą c y c h . P rz e ­
k l in a ł  w o jn y  i  to  w sz y s tk o , co 
m o g ło  n a ru s z y ć  re g u la rn y  t r y b  
życ ia , k tó r y  p ro w a d z ił w  s w e j 
s ła w n e j w ie ż y , ską d  ty le  m y ś li 
s p ły n ę ło  n a  cz ło w ie cze ń s tw o , 
z d ro w y c h  i  trz e ź w y c h , a je d n o ­
cześnie ta k  n ie p o k o ją c o  g ię tk ic h ,  
ja k b y  w y s z ly c h  spod la s k i P ro -  
spera  z „B u rz y “  S hakespeara . 
T a k , ja k b y  n ie  ty lk o  z lu d ź m i 
m ia ł do c z y n ie n ia  te n  u p rz e jm y ,  
Wi/soce to w a rz y s k i p ro w in c jo n a l­
n y  z ie m ia n in , p ro w a d z ą c y  d om  d la  
w s z y s tk ic h  o tw a r ty ;  ta k , ja k b y  
m a g ii o d d a w a ł się n a  s w e j cza­
ro d z ie js k ie j w ie ży , gdzie  za g n ie ­
w a n y  je g o  „d a im o m o n  podszep- 
n ą ł m u  c h y b a  te s łow a  i r y t a c j i :  
„g d y b y  czas m ia ł ko ło , w k r ę c i ł  
b y m  m u  d rą g , aby się n ie  to  
c z y ło “ .

A. je d n a k  czas s ię  toczy  
ta ig n e  to  w ie d z ia ł p rz y  w ie lk im  
s w y m  ro z u m ie  i  c y w iln e j o d w a ­
dze. T o te ż  w b re w  w s z y s tk im  
s w y m  n a rz e k a n io m , m ocą  ż y c io ­
w ego  fa ta liz m u , k o n s e rw a ty s ta  
te n  s ta ł się po tężną  d ź w ig n ią  p o ­
s tępu . Czas go n ie  z m ia ż d ż y ł.

D o b ry m  je s t to  p ro g n o s ty k ie m  
d la  fra n c u s k ie g o  d ro b n o m ie s z -

czańs tw a , k tó re g o  M o n ta ig n e  je s t 
ta k  w ie rn ą  o d b itk ą . N ie  m ożna  
w ię c  w n io s k o w a ć  o n a s ile n iu  r e ­
a k c j i  w e  F ra n c j i  w e d łu g  s ta ty ­
s ty k  w y b o rc z y c h : 33%  k o m u n i­
s tó w  ( „b o h a te ro w ie “ ) n a  67%  r e ­
a k c jo n is tó w . P o ś ró d  ty c h  67%  
ty lk o  część to  n ik c z e m n ic y  re a k ­
c j i  lu b  b e zn a d z ie jn e  o f ia ry  ic h  
p ro p a g a n d y , o b c e j F ra n c j i  d u ­
chem  i  in te re s e m ; w ię kszo ść  to  
ty lk o  tch ó rze , k tó rz y  w b re w  so­
b ie , ta k  ja k  M o n ta ig n e , oddadzą  
jeszcze u s łu g i s p ra w ie  pos tępu .

B ia łoga rd  wg. m apy L u b in a  1618.
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W  p e w n y m  fra n c u s k im  f i lm ie  
p o k a z y w a n o  F ra n c is z k a  I  g ra ją ­
cego w  p iłk ę ,  k tó ra  w  X V I  w ie ­
k u  b y ła  d o p ie ro  co w p ro w a d z o n ą  
r o z ry w k ą  to w a rz y s k ą . F ra n c ja  
je s t ja k  ta  p iłk a ,  w  rę k u  k ró la -  
h u m a n is ty . G d y  w y p u szcza ł ją  z 
rą k ,  w ów cza s  le c ia ła  w  dó ł, lecz  
n ie  p ę k a ła  z d e rza ją c  s ię  z p o d ­
łogą , g d yż  będąc e la s tyczn ą  o d ­
b i ja ła  s ię  od n ie j i  u n o s iła  w y ż e j 
n iż  p o p rze d n io .

K ry s ty n a  W rycza n

niości, k tó ryś  b o jo w y  p a tro l roz ­
poznaw czy o d k ry ł nagle . . .

Tak, by ło  to  is to tn ie  za d z iw ia ją ­
ce.

K ilk u  zarośn ię tych  żo łn ie rzy , 
z b ro n ią  gotową do strza łu , p rze ­
szuku jąc św ieżo zd o b y ty  m a ją tek, 
weszło do szk la rn i, gdzie . .  . on ie ­
m ie li!  W koło, w śród  w ilgo tnego  
ciepła, o rg ia  podzw ro tn iko w ych  
roś lin . G ię ły  się na w yszukanych, 
w io tk ic h  łodygach, niższe, wyższe, 
zawieszone, podając sobie k w ia ty  
barw . Jedne nakrap iane, skulone, 
inne rozp ię te  pastelow o i  m iękko. 
Bogactwo tonów , odm ian, f in e z ji 
i  w yna tu rzeń  . . . B y ły  bajeczne  
i  zaskakujące. Zaczarow any ogród, 
żyw y  ra j !  W  p rze jśc iu  c iep la rn i, 
ja k  na ścieżce n iezw yk łośc i, sta l 
człow iek. O ku la ry , w odn is te  oczy, 
ukochanie  k w ia tó w  . . .

O g ro d n ik  i  radzieccy żo łn ie rze  
po ro zu m ie li się szybko, zaraz spro­
wadzono o ficera . W ieść pobiegła  
w yże j. R egu la rn ie  z m ie n ia ły  się 
w a rty , gdy sam olotem  p rzyb y ła  ko­
m is ja  p rz y ro d n ik ó w  z M oskw y. 
Uczeni rozpoznaw a li rzadk ie  i  cen­
ne g a tu n k i p o d zw ro tn iko w ych  ro ­
ś lin , g łów n ie  sto rczyków . K iw a l i  
głow am i, c ieszy li się, że n ie  padł 
tu  żaden pocisk.

W kró tce  zd ję to  w a r ty  i  polska  
D y w iz ja  Roln iczo-G ospodarcza ob­
ję ła  egzotyczny spadek po N iem cu, 
k tó ry  na Stawęcicach doszedł do 
tego pom ysłu .

Skądże się w zią ł?
Z  n ieu rodza jnośc i tego pasma z ie ­

m i. Tędy bow iem  w lecze się po lo - 
dowcowa ży ła  piaszczysta, ży ła  sła- 
woborska, na jgorsza z całego Po­
morza. .

T ra d yc ja  głosi, że ju ż  k ie d y ś , tam  
w  średn iow ieczu  tu te js i w  odycy  
słow iańscy ta k  byM znękani n ie u ­
rodza jam i, że... b a w ili się napada­
m i na zachodnich rycerzy , co tędy  
c iągnę li z pocztam i, ja ko  „ goście“  
do K rzyżaków , „ goście“  w o jen  
przec iw  pogańskim  Prusakom , L i ­
tw ie , a nawet, dawno ju ż  chrześci­
ja ń s k ie j Polsce. Tu, po n ie jednym  
borze żubr, coraz rzadszy i  w  sw o­
ich  na jm acie rzystszych  stronach, 
tru c h la ł od szczęku b itk i,  k rzyków , 
jęków , rzężenia zagardleń...

D op ie ro , gdy w  X IX  w ie k u  roz ­
k w ita ła  w  ówczesnych N iem czech  
k u ltu ra  ro lna , n ie m ie ck i nabyw ca  
Stawęcic (Schlenzig) ro zw in ą ł pola  
ziem niaczane. Z  tego pow sta ła  bo­
d a j p ierw sza w  o ko lic y  gorze ln ia  
i  p ła tk a rn ia . Szła in tra ta . G łazy  
narzu tow e z p ó l p rze tw orzono w  
bud ynk i. In tensyw ność gospodarki 
i  konku renc ja  sąsiednich p rz e tw ó r­
n i da ły  pom ysł p rzestaw ien ia  się 
na p ro dukc ję  sadzeniaków. Zaczęło 
się naukow e dob ie ran ie  ga tunków . 
D robne zie lone k u lk i z łęc in  z iem ­
niaczanych hoduje  się w  inspek­
tach. Całe c ie p la rn ie  pełne tego. 
Dalsze p ie lęgnow an ie  w  gruncie. 
Piasek je s t bez zarazków . Z ie m ­
n ia k i z surow ych  w a ru n kó w  s ław i- 
b o rsk ie j ż y ły  są zdrow e i  czyste. 
Sprzedane w  św ia t, przesadzone w  
b u jn y  g run t, s trze la ją  s iln y m  p lo ­
nem. F ra n c ja  p ła c i d w u kro tn e  ce­
n y ! Po raz d ru g i bogacą się n ie ­
m ieccy w łaścic ie le . Z w iedza ją  św ia t, 
zachw yca ją  się g igan tam i A m e ryk i, 
egzotyczną dziew iczością  B ra z y lii.  
Lecz  i  w  sadzeniakach ko n ku re n ­
cja. C a ły  św ia t można by obsadzić 
p ro d u kc ją  „n iem ieck iego  ka rto fe l-  
landu “ .

Uderza m yś l: założyć hodow lę  
sto rczyków , ta k ich , ja k  te z . . .  
B r a z y li iP a ra g w a ju ,  In d i i  . . .
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Obrachunki prowincjonalne

Muzy uśpione
\  A  ,T C2asie> ody m e tro p o lia  po l-  
\  ^  s k ie j k u ltu ry  i  sz tuk i D o l­

nego .Śląska, ja ką  s ta l się 
W rocław , szczyci się coraz to  no ­
w y m i osiągn ięciam i w  te j o don io ­
s łym  znaczeniu dz iedzin ie  — w ie le  
p ro w inc jon a ln ych  m iast do lnoś lą ­
skich w yka zu je  pod w zględem  ży ­
cia ku ltu ra ln e g o  i  artystycznego  
fa ta lne  zan iedbania  i  zupełne n ie ­
m a l uśpienie. Musae s i le n t . . .

D om y K u ltu ry ,  te a try  am a to r­
skie, k lu b y  lite ra ck ie , fo to g ra ficz ­
ne i  in n e  p lacó w k i, k tó re  p rzy  po­
p a rc iu  w ładz  i  pom ocy społeczeń­
stw a m og łyb y  się ro zw ija ć  — słabo 
s<ł inw estow ane i  urucham iane, 
podczas gdy społeczeństwo nasze 
na p ro w in c ji,  zwłaszcza na obsza­
rze  Z iem  Z achodn ich  w c iąż jeszcze 
d o tk liw ie  odczuwa b ra k  k u ltu ra l­
nych rozryw ek, a osoby pragnące  
znaleźć możność ro zw in ię c ia  tw ó r ­
czej in w e n c ji i  posiadające u zd o l­
n ien ia  artystyczne darem nie  ocze­
k u ją  na o tw arc ie  loka ln ych  ośrod­
ków  k u ltu ry  i  sztuki.

Do rozbudzenia  i  ożyw ien ia  dz ia ­
ła lnośc i tych  p laców ek n ie  w y s ta r-  
cza je d n a k  pe łna zapału in ic ja ty w a  
tw ó rczych  jednostek. M usi nastą-
pi£ tu  zgodne, ja k  najściślejsze
w  spo łdz ia łan ie  dwóch dalszych 
czynn ików : w ładz m iejscow ych,
Które n ie  zawsze spieszą z pomocą
m ate ria lną oraz społeczeństwa,
któ re  może n ie  dość skutecznie do­
maga się pow o łan ia  do życ ia  m ie j­
scowych ośrodków  ku ltu ra ln y c h ,
lub też wo ec u ruch o m ia n ych  w y ­
kazuje bierność.

P rzytoczone główne p rzyczyn y  
zaniedbań sk łada ją  się, bodaj że w  
ró w n e j m ierze, na ogó lny n iedo ­
w ła d  życ ia  ku ltu ra ln e g o  na p ro ­
w in c ji.  N ależy stw ie rdz ić , że im  
p rędze j nastąp i zespolona w sp ó ł­
praca za in teresow anych czynn ików , 
ty m  szy b c ie j■ obudzi się i  okrzep­
n ie  życie  k u ltu ra ln e  ośrodków  lo ­
ka lnych .

Z  p oparc iem  w ładz w iąże się n ie ­
odłącznie spraw a uzyskan ia  po­
trzebnych  funduszów  in w e s ty c y j­
nych  i  udostępn ien ia  innego rod za ­
ju  udogodnień, u ła tw ia ją cych  zo r­
gan izow anie  ośrodka k u lt., a w ięc : 
p rzyd z ia ł lo ka lu , dostarczenie sprzę­
tu  etc. Zasadniczo chodzi w  ta k ic h  
w ypadkach  o p o k ry c ie  m a te ria lne  
pierw szych  n iezbędnych potrzeb, 
dopóki dany ośrodek n ie  zacznie 
samodzieln ie p racow ać i  zyskiw ać  
we w łasnym  zakresie ź róde ł docho­
du. Z chw ilą  usam odzie ln ien ia  się 
p la có w k i — doraźne do tac je  w ładz  
p rzyczyn ia ją  się do tym  lepszego i  
szybszego je j  rozw o ju . K re d y ty  Rad 
N arodow ych, W ydz ia łów  P o w ia to ­
w ych , Zarządów  M ie jsk ich  o be j­
m u ją  co p raw da  swym  zakresem  
w spom niane  cele, lecz fundusze n ie  
zawsze są w  sposób w ła śc iw y  w y ­
ko rzystyw ane .

D la  p rzyk ładow ego  z ilu s trow an ia  
zachodzącej konieczności tw o rzen ia  
lo ka ln ych  ośrodków  k u ltu ra ln y c h

- p rz y jrz y jm y  się życ iu  jednego z 
m iast do lnośląsk ich  — L w ó w ka  
'Śląskiego i  pow ia tu . Lw ó w e k  Ś lą ­
ski należy w ła śn ie  do tych  m iast, 
któ re  pozbaw ione są ich  p raw ie

ca łkow ic ie . N ie  is tn ie je  tu  Dom  
K u ltu ry ,  an i te a tr  am ato rsk i, an i 
żaden k lu b  o cha ra k te i ze a r ty ­
stycznym , w  dotychczasowym  pow o­
je n n ym  okresie n ie  pow sta ło  tu  ża­
dne stowarzyszenie, w  rod za ju  T o ­
w a rzys tw a  M iło śn ikó w  Z iem i 
K ło d z k ie j, k tó re  swą dz ia ła lnością  
by łoby  zw iązane z życiem  k u ltu ra l­
n ym  m iasta  i  p ow ia tu . Czynna jes t 
tu  je d yn ie  B ib lio te k a  P ow ia tow a, 
pozostająca pod zarządem  W ydzia ­
łu  Pow iatow ego, k in o  oraz k ilk a  
ś w ie tlic  poszczególnych in s ty tu c ji,  
k tó re  oczyw iście n ie  zaspakajają  
potrzeb k u ltu ra ln y c h  ogółu m ie j­
scowego społeczeństwa. Sala Po­
w ia to w e j Rady Z w iązków  Z aw o­
dowych, zaniedbana pod względem  
w ew nętrznego wyposażenia  — s łu ­
ży w e L w ó w k u  ja ko  jedyne  m ie j­
sce w szelkiego rodza ju  im prez, ze­
brań, począwszy od w id o w isk  tea­
tra ln ych , u roczystości państw o­
w ych, p a rty jn y c h  i  in . — skończyw ­
szy na zabawach tanecznych. B ra k  
lo ka lu  przeznaczonego w yłączn ie  
na p rzyb y te k  M uz  — pow oduje  
częste zatarg i, gdy np. zbiega  się 
czas urządzenia ja k ie jś  zabawy z 
te rm inem  odbycia w ys tępu  scenicz­
nego przez p rzy jezd n y  zespół a k­
to rsk i. Jak dotychczas  — prob lem  
ten  n ie  został p o zy tyw n ie  ro z w ią ­
zany.

N ie  o m ija ją  L w ó w ka  na jazdy po­
sp o lite j szm iry, k rz y k liw ie  i  szum ­
n ie  rek lam ow ane j, u p ra w ia ją ce j 
sceniczne korsarstw o na D o ln ym  
Śląsku. Jak m ize rn ie  przedstaw ia  
się życie  tea tra lne  we L w ó w k u  i

P ow sta ły  now e c iep la rn ie . S p ro ­
wadzono cuda puszcz św ia tło c ie n i-  
s tych  i  pa rnych . S pec ja lis ta -bo ta - 
n ik , ja k  m am ka, czuwa nad sub­
te ln y m i p u p ilka m i. Rosną sto rczyk i. 
P ow sta ją  k rzyżów k i. N ow y p lon  
w zrasta , ja k  k le jn o ty  roś lin . Samo­
lo ty  p rze rzuca ją  luksusow y „k w ia t  
k ró ló w “  do B e rlin a . W ystaw y! 
Z a ch w y t! Za d rog ie  p ien iądze zdo­
byw a się ta k i kw ia t-zachc iankę , 
k w ia t w y k w in t.

S to rczyk i dz ia ła ją  urzeka jąco, ich  
w ie lo rodza jow ość, różnokszta ltność , 
różnokw ie tność . różn oobyczajowość, 
zasięg geograficzny A z ji,  A u s tra lii,  
A m e ry k i. P rzyw odzą na m yś l o r-  
giastyczną wegetację puszcz nie- 
o d k ry tych , ich  c ienie, śuriatła, za­
pach, tem pera tu rę . W ko ło  tych  
kw ia tó w  unosi się barw ność n ie ­
z w yk łych  m o ty li,  p ta k ó w .p rz e d z iw ­
nych. . . . ja d  w ęży może czaić się 
w  ich  fan tastycznych  liśc iach  czy 
p ła tkach. P obudza ją  wyobrażen ie . 
Podnieca ją . Jedne orchidee, c ien io- 
w y trzym a łe , naw e t cieniożądne, 
wczepione b y ły  w  mech, w  p rz y -  
korzen ie  tro p ik a ln y c h  ro ś lin , inne  
w y ra s ta ły  w ysoko z p y łk u  sw ych  
nasion, k tó re  aż na ko ro n y  n a j­
w zn ioś le jsze  zanosi w ia tr .  N iady  
tam , am  w  dole n ie  b yw a ją  paso­
ży tam i, zawsze samoistne, n a jw y ż e j 
w spó łży jące  z g rzyb a m i, z k tó ry m i 
w za jem  sobie pom agają p rzecho­
w yw ać w ilgoć . B a rw ią  się n ie s ły ­
chaną rozrzu tnośc ią  s to rczyk i, ja k  
m oty le  ró w n ika , z łow ione  na g ię t­
k ie  łodyg i, ja k  p ió ra  ożyw ione no­
w ą  fazą życia. Te z c ien ia  n a k ra ­
p iane są w yraz iśc ie , ja k b y  stęże­
n iem  c ien istości poszczególnych  
maści.

Szczyt kw ia tó w , k w ia t szczytów  
— choćby H im a la jó w ! — je s t tern 
roz rzu tn ie jszy  sym bolicznie.

A le  ja k  się żyw ią?

D osłow n ie  pow ie trzem .

■ . . ich  absorbeja g łów n ie  od­
byw a  się z p o w ie trzn e j w ilgo tnośc i. 
S ta je  się ona is to tn ie  dla n ich  po ­
żyw ien iem  ty lk o  w  pew ne j tem pe­
ra tu rze . T em pera tu ra  lo tn e j, n ie ­
u c h w y tn e j w ilg o c i je s t ich  ko n k re ­
tem  biologicznego życia. P rze­
dz iw n y  to ja k b y  paradoks.

Z  ra ju  tro p ikó w , z p iękna  w a lk i 
o b y t roś lin , o słońce życia  można 
b y ło  brać owe kw ia ty .

I  oto teraz zosta ły  zdobyte  
w  w o jn ie .

Cieszono się n im i naprzód w  od­
dzia łach, potem  o b ję ły  m a ją tek  
Państw ow e N ieruchom ości. Teraz  
w y s z ły  do k w ia c ia rń  W arszawy. 
N iem a l na gruzach trag izm u  S to­
lic y  odbudow yw ał sw ó j przepych  
w ładan ia  k w ia t godny złożenia n a j­
godniejszem u m iastu  św iata.

Rozegrała się w oko ło  n ich  też 
pewna zabawna h is to ria . D w a j b ra ­
cia, kw iac ia rze  warszaw scy, w y ­
d z ie ra li sobie n iem a l bra tobó jczo  
m onopol na ten „ to w a r “ . B yw a ją  
sytuacje  podobne do dz ie jó w  b rac i-  
m u ra rzy  w ież m a rja ck ich  K rakow a . 
Czy to n ie  ciekawe, że można n ie ­
m a l pozabijać  się o osiągnięcie  
szczytów p iękna  . . .  Z  a m b ic ji lub  
ty lk o  d la  zysku  . .  .

A  p ra w ie  obok, bo nad pasm am i 
plaż b a łtyck ich  rośn ie  rod z im y  
s to rczyk  pom orsk i. S zuka j go la tem  
na szarych w ydm ach, k tó re  p rze ­
s łan ia  św ia tlis ty - r ó j sosen, co w ia tr  
odm orskie  czesze im  czuby, S to r­
czyk - k ruszczyk rdzaw o - czerw ony  
(epipactis rub ig inosa) siedzi nisko. 
C iem no-w iśn iow e  jego  k w ia ty  pa­
chną dz iw n ie  w a n ilią .

B yw a, że zsuwa się aż na w yd m y  
bia łe, p ieczętu jąc lo tn y  p iach swoją  
urodą. Może go też zna jdz ie  się 
k ie d y  na brzegu lasu, choćby po 
drodze z M ię dzyzd ro jó w  do K o ł­
czewa na je d yn e j w ysp ie  P o lsk i.

G dyby, ja k  w  Japon ii, m o tyw y  
herbów  zapożyczano z w zorów  
k w ia tó w  — Pom orze, m iast G ry fa , 
m og łoby w yb rać  sw ó j k w ia t n a j­
p iękn ie jszy . D z ik i, a łagodny, p rzy ­
m orsk i i  w yd m ow y, sąsiad czarno- 
jagodne j bażyny, s iw e j ch ro b o tk i 
czy w rzosu: k w ia t kruszczyka jest 
każdemu dostępny, każdemu p rz y ­
jazny  i  b l is k i . . .

Ja ros ław  Rogala.

na te ren ie  pow ia tu , liczącego ogó­
łem  6 m iast i  11 gm in  — w y s ta r­
czy wspom nieć, iż np. w  g ru d n iu  
1948 r. odbyło  się tu  na ca łym  jego  
obszarze za ledw ie  5 im prez  w id o ­
w iskow ych , w  ty m  jedną s ta n ow ił 
gościnny w ystęp  ob jazdow y P ańst­
wowego T ea tru  Je len iogórskiego, 
p rzy  czym  należy zaznaczyć, iż  od ­
w ie d z in y  te, m ile  przez społeczeń­
stw o lw ów eck ie  pow itane, nas tąp i­
ły  d z ię k i s ta ran iom  i poparc iu  W y ­
dz ia łu  Pouiia tow ego we  L w ó w k u  Sl.

P róba  zorgan izow an ia  we L w ó w ­
ku  stałego te a tru  am atorskiego, 
k tó rą  p o d ją ł na p rze łom ie  1947 48 
r . Z w iązek  Zaw odow y P ra co w n i­
ków  Pocztow ych, dając cz te ry  
przedstaw ien ia , n ie  pow iod ła  się z 
b ra ku  środków  finansow ych  i  b ra ­
ku  należytego za in te resow an ia  ze 
s tro n y  społeczeństwa lw ów eckiego, 
k tó re  n ie  p o tra fiło  docenić w y s iłk u  
pocztow ców .

P róba u tw o rzen ia  sekc ji fo to g ra ­
fic z n e j z początk iem  1947 r., w  k tó ­
re j p rog ram ie  by ło  rozw in ięc ie  oży­
w io n e j dz ia ła lności na te ren ie  po­
w ia tu  lw ów eckiego, ob fitu jącego  w

Żvr>orysy miast

Iskry na
uskokach ratusza
R yne k  L w ó w k a  jesit obszarny, 

p rzes tro nny . Przetacza się prze­
zeń słońce. L śn i 1 p o łysku je  w 

ka łużach  po spad łym  n iedaw no desz- 
czu Tańczy z ło ty m i sm ugam i na da* 
chach i  g a le ry jk a c h  ratusza. Fasady 
w yso k ich  w ąsk ich  za b y tko w ych  ka- 
m ien ie  są ko lo ro w e  Jak dekorac ja . 
Z resztą  to napraw dę je s t de korac ja , 
bo rzadko w  k tó re j k to  m ieszka. Są 
spalone od p iw n ic  a ł  po poddasze. 
W  k o lo ro w y c h  fasadach c iem n ie ją  
puste i pozbaw ione szyb p ro s to ką ty  
o tw o ró w  ok ien nych .

G o tycko-renesansow y ra tusz 1
X V I  s tu lec ia , p rzy  k tó re g o  budow le  
w  czasach renesansow ych p racow a ł 
s ły n n y  a rc h ite k t R oskopf ze Z g o rze l­
ca. wznosząc się z ś rodka ry n k u , 
przeciąga na łakom e z a b y tk i spo j­
rzen ie  h is to ry k a  sz tuk i. M ożna obejść 
bu dow lę  w oko ło  i  w dych a ją c  z lu b o ­
ścią c ieple , w ilg o tn e  po w ie trze , ba­
dać zaw iłą  m ow ę ka m ie n i opracow a- 
n ych  n iegdyś c ie rp liw y m i rę ka m i ce­
cho w ych  rze m ieś ln ików  - 
k tó rz y  po ca łe j E u rop ie  ro zs ia li k a ­
m ienne i  ceglane p a m ią tk i sw o je j te- 
ra źn ie j szóści, k tó ra  d la  nas je s t ty lk o  
ś ląsk im  dokum en tem  h is to ryczn ym  
epok i a rtys tyczn ą  pa m ią tką , soc ja l­
n ym  dokum en tem  k u ltu ry .

D z ie je  L w ó w ka  nie odznaczają się 
n iczym  coby je  od różn ia ło  od n is to r ii 
In n ych  m ias t ś ląsk ich. M-asrto r jz e -  
ży ło  sw e w o jn y , sw oje  k lę s k i, sw oje 
pożary. W  epoce W o jn y  T rzydz ies to ­
le tn ie j,  W o jen  Ś ląsk ich, K a m p a n ii 
N apo leońsk ich . G ościło w  sw o ich  nę­
kan ych  pożogą w o jenną  m u ra ch . w 
ro ku  1813 A leksand ra  I,  F ry d e ry k a  
W ilh e lm a  ’ I I .  w reszcie N apoleona, 
k tó rz y  z a trz y m y w a li się tu ta j w  
sw o ich  w o je n n ych  pochodach.

Stare źród ła , na w e t n iem ieck ie  ( ja k  
na p rz y k ła d  książka n ie ja k iego  M u l­
le ra , sekretarza B ib lio te k i u n iw e rsy ­
te c k ie j we W ro c ła w iu  w  czw a rtym  
dz ies ią tku  la t  X IX  stu lec ia ), w spom i­
na ją  o w ie lk ie j r o l i  ja k ą  w  stosunku 
do L w ó w ka  o d eg ra li P iastow ie Ś lą­
scy. Grodziszcze i  zam ek na p rzyk ła d , 
z k tó re g o  ju ż  n ic  nie zostało, zbudo­
w a ł W ładys ław  I I ,  rozbudow ą! Jego 
następca B o les ław , dziad H en ryka  
pobożnego. W p ie rw szych  latach X in  
s tu lec ia  byw a ła  tu  częstym  gościem 
św. Jadw iga śląska, fu n d a to rk a  cy ­
stę rsek trz e b n ic k ic h , m a tka  nieza­
pom nianego herosa s łyn n e j b itw y  
le g n ick ie j.

I  tu  odnalazłem  w ięc p u n k ty  s tycz­
ne h is to r ii og ó lnop o lsk ie j z d z ie ja m i 
starego Śląska. O czyw iście że Pa£°- 
w an ie  W ładys ław ów , H e n rykó w  i  Bo­
les ław ów  na Ś ląsku, nie w ycze rp u je  
na w e t w  d ro b n ym  odsetku zagadnie- 
n iapo lskości ty c h  ziem . L u d  śląski, 
lego dz ie je , k u ltu ra , ję z y k  i  obycza­
je , jego w a lk i i  jego pragn ien ia . 
W szystko, co się s top iła  w  ciągu 
p rzem ian  d z ie jo w ych  w  m o ino lit n ie ­
w ą tp liw e j po lskości. Dziś Lw ów e k  
je s t znow u po lsk i i  n ie  je s t to 
spraw a m echanicznego przesied len ia  
ludnośc i Zagadnien ie  sięga głęboko 
ko rze n ia m i s w y m i w  h is to rię  i w 
procesy ro z w o ju  og ó lnop o lsk ie j 
o g ó lnoe u ro pe jsk ie j k u ltu ry .  Często 
zdarza się ta k . że ty lk o  w ąz iu tka  n ić  
łączy przeszłość z teraźn ie jszością , 
k ra j z k ra je m , społeczność ze spo­
łecznością. ale w  ta k ic h  w łaśn ie  w y ­
padkach. w ięź ta  w b re w  w sze lak im  
oczek iw an iom  je s t zw yk le  bardzo 
m ocna, nie roze rw a lna . Jeszcze w 
X V I s tu le c iu  je ź d z ili po lscy żakow le 
z L w ó w k a  na s tud ia  do po lskiego 
K ra ko w a  ja k  Jan Cerasinus na p rz y ­
k ła d . k tó r y  u rodzony we L w ó w ku , 
po o d b y tych  gdzieś w  la ta ch  20- ty c h  
tezo  s tu lec ia  s tud iach , b y ł w  K ra k o ­
w ie  przez d ług ie  la ta  W ó jtem  Sądu 
Wyższego i tam  sw oje życie zakoń­
czy ł o czym  szepce nam  e p ita fiu m  
n a m urze Panny M a r ii k ra k o w s k ie j. 
Wówczas ta  w ięź n ie w ą tp liw ie  by ła  
tęższa, m ocnie i«za n iż  pó źn ie j ale nie 
zerw a ła  się n ig d y . Jeszcze dziś w  
oko lica ch  L w ó w ka  zachow ał się p ię k ­
ny , po lsk i s łow iań sk i obyczaj p o w ia ­
dam ian ia  pszczół o zgonie gospodarza- 
b a rtn ik a .

Oglądałem  pozostałości w ładys ła - 
w o w ych  fo r ty f ik a c j i  m ie jsk ich , k tó re  
się zachow ały we L w ó w k u  le p ie j n i i  
w  in n y c h  m iastach. Jest to  jedna z 
tv rh  pa m ią tek  po lskości, k tó re  by  
na leżało za w szelką cenę u ch ron ić  
p rzed da lszym  niszczeniem  i  dew a­
stacją . A  je s t to  o tv le  tru d n e , że nie 
są one ta k  m a low nicze an i ta k  e fe k ­
tow ne  ja k  m u ry  w  N iem czy na p rz y ­
k ła d . Osty chw asty , w ilg o tn e  m chy, 
w yrasta jące  spom iędzy szczelin, do­
k o n u ją  p racy  zniszczenia i  Już n ik t  
n ie  pam ię ta  o dzie le w ładys la w o w ym , 
opTóc:: k i lk u  h is to ry k ó w  i  k i lk u  m i­
ło śn ikó w  przeszłości.

M ożna by  d ługo jeszcze pisać tak , 
op isyw ać rozpam ię tyw ać  owe pa­
m ią tk i h is to r ii.  M ożna by na p rz y ­
k ła d  opisać p ię k n y , g o ty c k i p o rta l z 
różowego p iaskow ca i  tym p a n o n  i  
X I I I  s tu lec ia  zdobiący fa rę  lw ó w e c­
ką. M ożna b y  prze jść się do F ra n ­
c iszkanów , w spom niane j g o ty c k ie j 
fu n d a c ji B o les ław a R oga tk i, stanąć 
nad sa rko fag iem  książęcej p a ry  p ia ­
s to w sk ie j. Zaprzestańm y je d n a k  ow e j 
w ę d ró w k i w zd łuż  c ie n i zam arłe ] 
przeszłości. Z a b y tko w e  wieże lw ó ­
w eckie  w y ra s ta ją  ob ok  K om inów . 
Omszałe m u ry  p iastow skie  p rzep la ta ­
ją  się z Jasnym ty n k ie m  św ieżo od­
n o w io n ych  b u d o w li.

M iasto  Jest dość ożyw ione . I  odno­
szę w rażen ie , że o d g ryw a  ono ju ż  
d z is ia j a w  przysz łośc i odegra jeszcze 
b a rdz ie j poważną ro lę . Rolę tę  na­
rzuca L w ó w k o w i jego  gospodarcze 
usytuow an ie  w  te ren ie . Z iem ie  są tu  
dość u rodza jne  i  o b f itu ją  w poważne 
ko m p le ksy  lasów . Tuż n ieda leko  m ia ­
sta — ło m y  czerwonego piaskow ca, 
tego w łaśn ie , z k tó rego  kam ien ia rze  
go tyccy  w y k u li tym p a n o n  fa ry . W 
N iw ica ch  — złoża d ró b n o k rys ta lic z - 
nego gipsu. W szystko to stw arza 
podstaw ę pod ro zw ó j trzech  podsta­
w o w ych  ga łęzi naszego p rzem ys łu : 
ro ln iczego , leśnego oraz kopa ln iane­
go. D o d a jm y  h u tę  w  G ry fo w ie , w .d y  
ra d io a k tyw n e  w  uzd row isku  Ś w ie ra­
dów  - Z d ró j i  potężną zaporę na 
B obrze.

N iebo ró żow ie je  p o w o li. Przesyca 
się z ło tym  na lo tem . Zapa la ją  się z ło ­
te is k ry  na uskokach i  p łaszczyznach 
ratusza. Bardzo m n ie zm ęczył ten  
dzień T y le  w rażeń i ty le  m yś li. W 
pus tych  o tw o rach  ok ien nych  so w y- 
pa la nych  ka m ie n ic  zgęszcza się g ra­
n a to w y  m ro k . P og łęb ia ją  się te o tw o ­
ry  ja k  s tudn ie . Szum i w n ich  ciem na 
przeszłość s trasznych, w o je n n ych  la t, 
k tó re  sp o p ie liły  te dom y. Szum i tak  
ja k  szum ia ły  p łom ien ie  przeżera jące 
ich  w nę trza . Ta przeszłość Już nie 
p o w ró c i, bo L w ó w e k  je s t po lsk im  
m iastem . M iastem  p rzyna leżn ym  do 
k ra ju ,  k tó ry  pracą m ilio n ó w  pa r rąk, 
p racą  tys ięcy  m ózgów budu je  p o kó j 
d la  św iata , w olność dla u ja rz m io ­
nych , sp raw ied liw ość  społeczną dla 
w szystk ich .

Tadeusz Ze lenay

bogactwo p iękn ych  m o tyw ó w  k ra j­
obrazow ych i  a rch ite k to n iczn ych  
(pa trz  zd jęc ia  obok) spełzła na n i­
czym  z b ra ku  m a te ria lnego  po­
parc ia .

Czynna w e L w ó w k u  Sl. p laców ka  
Z A IK S -u  ogranicza swą fu n kc ję  
je d yn ie  do inkasow an ia  sum od 
w ydaw anych  zezwoleń przez S ta ­
ros tw o  P ow ia tow e  na urządzenie  
im prez ro z ryw ko w ych , n ie  s ta ra jąc  
się p rzyczyn ić  choćby do s finanso­
w an ia  w y d a w n ic tw a . . .  po lsk ich  
w idoków ek, k tó ry c h  b ra k  odczu li 
w  u b ieg łym  okresie le tn im  tu ryśc i, 
kuracjusze  i  wczasowicze.

P rzeprow adzona z u iiosną 1948 r. 
p rze z . z lik w id o w a n y  obecnie R efe­
ra t  K u ltu ry  i S z tu k i p rzy  S ta ros t­
w ie  P o w ia to w ym  re je s tra c ja  osób 
p racu jących  tw órczo  w  dz iedzin ie  
sz tuk i w ykaza ła , że je s t na te ren ie  
p o w ia tu  garstka uzdo ln ionych  je d ­
nostek, jednak  n ik t  n ie  udzie la  im  
stałego poparcia , by pracę swą m o­
g li w  szerszym zakresie rozw inąć.

M uzy uśpione m ilczą  . . . Czas, by 
je  obudzić.

Tadeusz M . S ie ros ław sk i
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W  n a jb liższym  czasie czy te ln icy  
polscy o trzym a ją  w  pras ie  codzien­
ne j i  pe riodyczne j so lidną  p o rc ję  
m a te r ia łu  związanego z Czechosło­
w ac ją . Spodziewane je s t i  zapo­
w iedziane  z o ka z ji przypadającego 
w  m arcu  T ygodn ia  P rz y ja ź n i P o l-  
sko-C zechoso łw ackie j w yd a n ie  sze­
regu  num erów  specja lnych. Będą 
to  n a tu ra ln ie  nu m e ry  różnorodne, 
odpow iada jące ch a ra k te row i i  k ie ­
ru n k o w i poszczególnych p ism  i  cza­
sopism, zatem  m a te r ia ł będzie roz­
le g ły  . i  różno rodny. D la  p ism  l i t e ­
ra ck ich  i  dodatków  w  dzienn ikach  
ogłoszony został naw e t specja lny 
konku rs  na na jlepszy num er.

Tymczasem  ze spac ja lnym  num e­
rem  czechosłowackim  w ys tą p iło  ju ż  
zasłużone Ż yc ie  S łow iańsk ie , k tó ­
rego redakc ja  chyba naw et jeszcze 
n ie  m yś la ła  o ko n ku rs ie  (tym  w ię ­
ksza zasługa), skoro num er ten  za­
m yka  z datą ..g rudzień 1948“  rocz­
n ik  pisma. Całość zeszytu je s t ra ­
czej spóźnionym  uczczeniem  t r z y ­
dziestolecia re p u b lik i Czechosło­
w ack ie j. k tó re  obchodzono pod ko ­
n iec paźdz ie rn ika  ub. roku . M n ie j­
sza je d n a k  o okazje. W ysta rczy 
fa k t, że ta k i num er ukaza ł się i to 
w  ob ję tośc i przeszło 80 stron.

N aprzód  uwaga ogólna. Życie  
S łow iańsk ie  je s t skrom ne, n iee fek­
tow ne. n iczym  n ie  rzuca się w  o- 
czy i n iczym  n ie  w ab i. S łow em  so­
lid n e  czasopismo n ie  ub iegające się
0 pok lask i  szeroką popularność. 
P rzerzucen ie  treśc i poszczególnego 
num eru , p rzeczytan ie  na św ieżo te ­
go czy innego a r ty k u łu  też jeszcze 
n ie  pociąea ani n ie  pasjonuje. A le  
k to  p rób o w a ł odłożyć sobie na p ó ł­
kę trz y  dotychczasowe roczn ik i, 
pewnego razu przekona się w resz­
cie co to za n ieoceniona kopa ln ia  
w sze lak ich w iadom ości o S ło w iań - 
szczyźnie: po lityczn ych , h is to rycz ­
nych. l ite ra c k ic h  * i  k u ltu ra ln y c h , 
gospodarczych i tych . k tó re  d o ty ­
czą w za iem nych  stosunków  państw
1 na rodów  s ło w :ańsk: ch obecnie i 
w  przeszłości. S łow em  n :ezbędna a 
zw ę g la  encvkloped;a w iedzy  s ło­
w ia ń sk ie j. sta le pomnażana i uzu­
pe łn iana. K to  sp raw am i s łow iań ­
sk im i z a in u re  się szerzej, k to  in te ­
resu je  się choćby ty lk o  jed n ym  ich 
w v c in k :em. tem u Ż yc ie  S ło w iań ­
skie  odda zawsze n iezastąpione 
us ług i. Czego n ie  zna jdz ie  w  samej 
treśc i pisma. zna jdz ie  zawsze w  b i­
b lio g ra f ii lu b  w  streszczeniach 
książek. W szystk ie  tow a rzys tw a  
p racu jące na po lu  w spó łp racy  z po­
szczególnym i na rodam i s ło w ia ń sk i­
m i w in n y  dbać o to, by  pism o to 
znalazło się na stałe w  rę ku  ich 
cz łonków  a przede w szys tk im  ich  
działaczy.

W raca jąc do om aw ianego num eru  
czechosłowackiego ch a ra k te r jego 
można okreś lić  jako  h is to ryczno - 
gospodarczy. Osobną pozycję w  ca­
łośc i num eru  m a ją  a r ty k u ły  po­
święcone zagadnien iom  w za jem ne j 
w spó łp racy po lsko-czechosłow ackie j 
no i ja k  zw yk le  obszerna część in -  
fo rm acy jno -sp raw ozdaw cza . N um er 
o tw ie ra ją  te ks ty  i  n u ty  hym nów  
na rodow ych  czeskiego i  s łow ack ie ­
go. Po w ypow iedz iach  P rem iera  
C yrank iew icza  i  Am basadora P isz- 
ka, h is to ryczn y  zarys stosunków 
po lsko-czechosłow ackich daje p re ­
zes K o m ite tu  S łow iańskiego  w  P o l­
sce, w icem arsza łek W acław  B a rc i-  
ko w sk i. W iąże się z tą  sprawą w  
dalszej części n um eru  k ró tk i a r ty ­
k u ł p ro f. W alerego Goetla  o „D ro ­
gach T ow arzys tw  P rz y ja ź n i P o lsko- 
C zechosłow ackie j“  oraz obszerny 
dz ia ł sprawozdań z innych  w yp o ­
w ie d z i na ten  tem a t (po lskich, cze­
sk ich  i s łow ackich) w  ru b ry c e  „C o 
piszą in n i? “  Część h is to ryczna  obe j­
m u je  przede w szys tk im  cenny in ­
fo rm a c y jn ie  a r ty k u ł p ro f. K a z im ie ­
rza P iw arsk iego  „C zechosłow acja  
1918— 1948“  i a r ty k u ł p ro f. K a ro la  
K re jcz iego  „Sześćsetlecie U n iw e r­
sy te tu  K a ro la  w  Pradze“ . W  h is to -

mms\
r ię  nowszą i  na jnow szą wchodzą 
dwa dalsze a r ty k u ły : M . H ysk i 
„S ło w a ck ie  pow stan ie  narodow e“  
i St. T ro janow sk iego  „Społeczno- 
p o lityczne  t ło  w yda rzeń  lu to w ych  
w  C zechosłow acji“ . Osobną część 
num eru  stanow ią  sp raw y gospodar­
cze, kw estie  w spó łp racy  ekonom icz­
ne j, k tó ry m  pośw ięcone są a r ty k u ły  
czechosłowackiego m in is tra  p rze ­
m ys łu  A ugus tyna  K lim e n ta , m in i­
s tra  ha n d lu  zagranicznego A n to n ie ­
go G regora oraz sekre tarza am ba­
sady RP w  Pradze Józefa M ayena- 
Szadzewicza. G łów ną treść num eru  
uzupełn ia  in fo rm a c y jn y  a r ty k u ł W ł. 
J. U rbańczyka  o w y b itn y m  kom po­
zyto rze  czeskim  Leoszu Janaczku, 
k tó rego  dziesiątą rocznicę śm ie rc i 
uroczyście obchodziła  Czechosłowa­
c ja  w  ro k u  ub ieg łym . W  dzia le  in ­
fo rm a c y jn y m  w yró żn ić  trzeba „ n a j­
w ażnie jsze w iadom ości o współcze­
snej C zechosłow acji“ , gdzie zaw ar­
te  są dane geogra ficzno -s ta tys tycz- 
ne, na jw ażn ie jsze  da ty  h is to ryczne  
z la t  1918— 1938 oraz streszczenie 
zasad now e j k o n s ty tu c ji czechosło­
w a ck ie j. Ponieważ in fo rm a c je  te u - 
zupe łn ione są schem atyczną m ałą
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Obrachunki 
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n ;a szpaltach liczn ych  dz ienn i-, 
ków , tyg o d n ikó w  i m iesięcz­
n ikó w , w ychodzących w  k ra ju , 

czytam y dość często o Państw . Tea­
trze  Ś ląskim . Ś m ia ło  w ięc  pow ie ­
dzieć m ożem y, że są u nas ludz ie  
p ió ra , k tó rz y  in te re su ją  się tym  
tea trem , bow iem  piszą rzeczowe i 
w n ik liw e  recenzje, p rzeprow adzają  
ana lizę  rep e rtu a ru , w  c iep łych  lu b  
z im nych  słow ach ocen ia ją  grę a k to ­
ró w  i p o ró w n u ją  a rtys tyczną  dz ia ­
ła lność te j p la có w k i z osiągnięcia­
m i in n ych  te a tró w  na te ren ie  na ­
szego państw a. C zynią to  recen­
zenci, ludz ie , k tó rz y  przychodzą  do 
te a tru  n ie je d n o k ro tn ie  też i  na spe­
c ja lne  zaproszenie, lecz ogran icza ją  
się je d yn ie  do om ów ien ia  w  
sw ych a rty k u ła c h  sam ych p ro b le ­
m ów  a rtys tyczn ych  p re m ie r i  p ra ­
p re m ie r. Z ich  to  w łaśn ie  recenz ji 
znam  też w ypow iedz i o im prezach 
ka tow ick iego  tea tru , ale zdaniem  
naszym n ie  w ycze rpu ją  one w ia d o ­
m ości o ty m  teatrze. Szeroki ogół 
społeczeństwa n ie  w ie  o ty m  za­
pew nie , ja ka  je s t p raw na  d z ia ła ł-
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T ea tr k a to w ic k i na ry n k u . W idok  sprzed la t trzydziestu .

k ilk u  tygodn i. O dm łodzono zespół, 
w c iągn ię to  do niego ludz i, k tó rz y  
z ochotą ośw iadczy li się za p ro g ra ­
m em  pom nożenia w y ja zd ó w  w  te - 
scowościach. Ogólna ilość w idzów  
w yn ios ła  283.626 osób, z czego na 
p ro w in c ję  p rzypad ło  76.690 osób. 
F re kw e n c ja : Duża Scena 75 proc., 
M ała  Scena 59 proc., p ro w in c ja  
69,2 proc. Z początkiem  w rześnia 
1948 r. zarządzeniem  M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i S z tuk i w łączono do Pań­
stwowego T ea tru  Ś ląskiego w  K a ­
tow icach  dwa sta łe  te a try  a m iano­
w ic ie : T ea tr Z iem i O po lsk ie j i  T ea tr 
M ie js k i w  Sosnowcu, zm ien ia jąc  
dawną nazwę tego tea tru , na: Pań­
stw ow e T ea try  Ś ląsko-D ąbrow skie .

Państw ow e T ea try  Ś ląsko -D ąb row ­
skie  na w szystk ich  sw ych  scenach 
s ta łych  i  ob jazdow ych m a ją  teraz 
świeżą, w ie lce  w ra ż liw ą  p u b lic z ­
ność, reagującą bezpośrednio na 
każde słowo, ruch, śp iew  i m uzykę. 
Zespół ty ch  tea trów , liczący w  
obecnym  sezonie 77 a k to ró w  (K a to ­
w ice  37, Opole 20, Sosnowiec 20), 
da je codziennie trz y  p rzeds taw ie ­
nia. 187 p ra co w n ikó w  ty c h  tea trów , 
łączn ie  z ak to ra m i, 21 cz łonkam i 
o rk ie s try  i  4 reżyseram i p ra cu je  
sum ienn ie  i  z p e łn ym  pośw ięce­
niem . W  gmachu „D u że j Sceny“  
w re  praca ja k  w  fabryce . W ie lk i 
kom b in a t a rtys tyczn y  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  d y r. W ładys ław a  K ra sn o -

O W O LN O Ś C IA C H  
W m arcu  po łyn ę ła  k re w  — sfa r- 

b iła  św ię tą  z iem ię  padło  w ie le  
tru p a  za to , żeby nam  w olność po­
zyskać i  dano nam  3 w o lności, 
w o ln o ś c i te  są: posyłan ie  w y b ra ń ­
ców  z lu d u  do B e rlin a  — w olność 
podaw an ia próśb — wolność d ru ­
ku  1 w olność to w a rzys tw . P ie rw ­
szej z ty c h  w o lnośc i u ży liśm y , 
bośm y o b ra li depu tow anych  — ta 
p ierw sza w olność znaczy, że lu d  
ma p raw o  urządzenia k ra ju ,  bo 
posyła sw oich w ys łańcó w  co te co 
w B e rlin ie  dokazać m a ją . Te zaś 
inne  w o lności zm ie rza ją  do tego, 
aby się lu d  ośw iec ił, bo do pók i lu ­
dzie n ie  zapragną czytać d ru k o w a ­
n ych  rzeczy, sądzić co tam  dobre­
go. a co złego m ę d rs i nap isa li, do­
p ó k i n ie  będą łączyć się w  k lu b y , 
to w a rzys tw a , aby się w za jem  po­
ra dz ić , czegoś dow iedzieć, n a u ­
czyć — dotąd ludz ie  n ie nab io rą  
o św ia ty , a n i też nie będą w ie ­
dzieć ja k  sobie w  złem  poradzić . 
Boć jeden  cz łow iek  n iew ie le  p rze ­
w id z i, ale ja k  się ludz ie  złączą toć 
i  D O -a d zą  ja k  z łem u zaradzić i  ja k  
napisać co do sw oich depu tow a­
nych . A  trzeba też w iedzieć co 
się dzie je  w  św iecie. toć ja k  się 
k i lk u  z jdz ie  na radę, to  każd y  po-
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m apką Czechosłowacji, nasuwa się 
zapytan ie : dlaczego do rzeczy n ie ­
m oż liw ych  należy o trzym an ie  w  
Polsce podręcznej lu b  ściennej m a­
py Czechosłowacji? Może na razie 
tru d n o  je s t w ydać taką  mapę po 
po lsku, ale można by przecież spro­
w adz ić  trochę  tych  m ap z Czecho­
s ło w a c ji, bo potrzeba jes t w ie lk a  
wobec różnych  i  liczn ych  odczytów , 
ku rsó w  itp .

Ż yc ie  S łow iańsk ie  znów  w ię c  da­
ło  ca łościow y num er, k tó ry  w  ko m ­
p lec ie  p ism a stanow ić będzie cenną 
pozycję  i do k tó rego  trzeba będzie 
p rz y  różnych, czasem drobnych, 
lecz stale nasuw ających się oka­
zjach pawracać.

Gdzieś doszły do nas osta tn io  s łu ­
chy, że w  W arszaw ie ma powstać 
w reszcie P o lsko-C zechosłow acki In ­
s ty tu t W spó łp racy K u ltu ra ln e j.  P o­
n iew aż od zaw arc ia  um ow y o te j 
w spó łp racy m in ie  w  ty m  ro k u  dwa 
la ta , czas je s t .po tem u na jw yższy. 
Bo w  ogóle potrzeba tu  in s ty tu c ji 
k ie ru ją c e j, pom agającej i  u ła tw ia ­
jące j, poprow adzonej m ądrze i 
spraw nie . Z b y t w ie le  d robnych , ale 
w  sum ie is to tn ych  trud n o śc i leży 
na ty m  odc inku  w spó łdz ia łan ia  na­
szego z Czechosłowacją, trudnośc i 
na jp rostszych  w  dziedzin ie  np. w y ­
m ia ny  książek i czasopism. Jednym  
z w y n ik ó w  ty c h  trud n o śc i będzie 
m. in . to , że ro k  obecny na scenach 
po lsk ich  znów p rzyn ies ie  za ledw ie 
ślad is tn ie n ia  re p e ru ta ru  czeskiego 
i s łowackiego. W obec zm ian, ja k ie  
zachodzą w  T ow a rzys tw ie  P rzy ja źn i 
Po lsko-C zechosłow ackie j, m ieć moż­
na nadzie ję, że i  ta  organ izacja  
ro z w in ie  żywszą i  w szechs tronn ie j­
szą dz ia ła lnność. T ow arzys tw o  sta je  
się o rgan izacją  powszechną a w  
zw iązku  z ty m  uzysku je  m ożliw ości 
finansow e d la  sw ej p racy. Te m o­
m en ty  p o w in n y  zadecydować o jego 
dalszym  rozw o ju , (k i)

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Coś dla plastyków
P o n ie w a ż  d y s k u s ja  n a  te m a ty  

m a la rs k ie  c ią g le  t r w a  i  ży w o  się  
ro z w ija ,  a z w o le n n ic y  i  p rz e c iw ­
n ic y  u z n a w a n ia  fo rm y  za n a j 
w yższą  w a rto ś ć , skaczą  sobie 
u s ta w ic z n ie  do oczu, n ie  od rze  
czy będz ie  p rz y p o m n ie ć , że w  
ty c h  d n ia c h  m i ja  40 ro c z n ic a  
w ie k o p o m n e g o  p a ry s k ie g o  w y d a ­
rz e n ia , a m ia n o w ic ie  p rz y ję c ie  do 
S a lo n u  N ie z a le ż n y c h  (S a lon  des 
In d é p e n d a n ts )  o b ra zu , n a m a lo ­
w an e g o  p rzez  . . .  osła.

A  s ta ło  s ię  to  w  r .  1909, w  
m ie s ią c u  lu ty m , d la te go , p o n ie ­
w a ż  re d a k c ja  ty g o d n ik a  „F a n ta -  
s io “  n ie z a d o w o lo n a  z tz w . „o s ią g ­
n ię ć  fo rm a ln y c h “  ów czesnych  
m o d e rn is ty c z n y c h  m a la rz y  i  u w a -  
ż a ja c a  k ra ń c o w e  k ie r u n k i  ow ego  
m a la rs tw a  za skończone  b z d u ry  
( k tó re  to  zd a n ie  z resz tą  i  dz iś  
m n ó s tw o  lu d z i p o d z ie la ) p o s ta n o ­
w i ła  z ro b ić  k a w a ł s ły n n e m u  S a ­
lo n o w i N ie za le żn ych . K a w a ł te n  
w e d łu g  p ro to k ó łu , sp isanego p rzez  
n ie ja k ie g o  p. B r io n n e , k o m is a rz a  
p rz y  sądzie  d la  s p ra w  c y w iln y c h  
d e p a r ta m e n tu  S e k w a n y , p rz e d ­
s ta w ia ł s ię  n a s tę p u ją c o :

„ W  c e lu  w y k a z a n ia , do ja k ie g o  
s to p n ia  każde  d z ie ło  m oże b yć  
p rz y ję te  n a  w y s ta w ę  N ie z a le ż ­
n y c h , p rz y c z y n ia ją c  k rz y w d y  
d z ie ło m  są s ie d n im , „F a n ta s io “  
p o s ta n o w iło  w y s ła ć  do tego  s a lo ­
n u  o b raz , k tó re g o  a u to re m  będzie  
o s io ł i  że o b ra z  te n  będzie  z a p i­
s a n y  w  k a ta lo g lu :  „ E t  le  s o le il 
s 'e n d o rm it  s u r l 'A d r ia t iq u e  . . . “  
( „ A  s ło ń ce  za s y p ia ło  n a d  A d r ia ­
t y k ie m “ ), a  n o s ić  będzie  p o d p is  
1. R. B o r o m li ,  ja k o  a n a g ra m  z 
„ A l ib o r o n “  (s y n o n im  osła).

W  ty m  c e lu  u d a liś m y  s ię  do 
k a b a re tu  p o d  „Z w in n y m  K r ó l i ­
k ie m “  (s ły n n y  „ L a p in  A g ile “  na  
M o n tm a r trz e ) ,  m ieszczącego s ię  w  
P a ry ż u  p rz y  u l ic y  des Saules, 
g d z ie  z a s ta liś m y  pp . M  . . .  i  X  ■• ■ 
P a n o w ie  c i u s ta w il i  n a  k rześ le  
s p e łn ia ją c y m  fu n k c ję  sz ta lu g , 
■płótno m a la rs k ie  W s ta n ie  n o -  
gc y m .  W  m o je j obecnośc i fa rb y

n ie b ie ska , z ie lo n a  i  c ze rw o n a  zo ­
s ta ły  ro z ro b io n e , a p ędze l p rz y ­
w ią z a n y  do ko ń ca  ogona osła, 
k tó r y  n a le ż y  do w ła ś c ic ie la  lo k a ­
lu  „ L a p in  A g ile “ , a s to so w n ie  do 
o k o lic z n o ś c i b y ł w yp o życzo n y .

N a s tę p n ie  os ła  p o d p ro w a d zo n o  
i  o d p o w ie d n io  w y k rę c o n o  do 
p łó tn a , a p. X . . .  p i ln o w a ł ty lk o  
tego, b y  co ja k iś  czas zm ie n ia ć  
fa rb y  na  p ę d z lu  i  żeby  te n  p ę ­
dze l n ie  o d p a d a ł od  ogona.

S tw ie rd z iłe m  p o te m , że p łó tn o  
to  p rz e d s ta w ia ło  różne  k o lo ry ,  
począw szy  od n ie b ie s k ie g o  do 
z ie lonego  i  od  żó łte g o  do c z e rw o ­
nego, n ie  m a ją ce  ż a d n e j ca łośc i 
i  n ie p o d o b n e  do n iczego “ .

O b ra z  te n  zo s ta ł n a s tę p n ie  za ­
w ie s z o n y  w  S a lo n ie  p rz y  C ours  
la  R e in e  i  s ta ł się p rz e d m io te m  
w ie lk ie g o  z a in te re s o w a n ia . F ig la ­
rze  b o w ie m  w y d a l i  ró w no cze śn ie  
m a n ife s t, p o d p is a n y  p rze z  „m a la ­
rz a “  I .  R . B o ro n a l i‘ego, w  k tó ry m  
to  m a n ife ś c ie  ta je m n ic z y  p la s ty k  
w z y w a ł w s z y s tk ic h  do os ta tecz ­
nego z e rw a n ia  z w s z e lk im i d o ­
ty c h c z a s o w y m i p o ję c ia m i o m a ­
la rs tw ie  i  g ło s ił k u l t  „czys te g o “  
k o lo ru .

S ądy  o o b ra z ie  b y ły  dosyć  
sprzeczne. J e d n i u w a ż a li to  z u ­
p e łn ie  s łu szn ie  z a p a c k a n in ę , d ru ­
dzy je d n a k  c h w a l i l i  je g o  „c z y s ty “  
k o lo r  i  d o s z u k iw a li s ię  w  n im  
n a w e t g e n ia ln o śc i.

B o m b a  d o p ie ro  p ę k ła , g d y  w  
ty d z ie ń  p ó ź n ie j „F a n ta s io “  o g ło ­
s i ł  c a łą  p ra w d ę  o ra z  o p u b l ik o ­
w a ł z d ję c ia  i  d o k u m e n ty . Z d ję c ia  
z „ p ra c y “  os ła  o ra z  fo to g ra f ię  sa­
m ego o b ra z u  p o d a ła  ró w n ie ż  „ I l ­
lu s t ra t io n “  (s ta ry  ro c z n ik  ow ego  
p is m a  p o s łu ż y ł w ła ś n ie  ja k o  ź ró ­
d ło  do ty c h  „ K r ó tk ic h  S p ięć“ ) —  
no i  c a ły  P a ry ż  aż h u cza ł z u c ie ­
ch y .

M oże b y  w ię c  ta k  d la  u p a m ię t­
n ie n ia  tego c z y n u  z ro b ić  d z is ia j 
p o d o b n y  k a w a ł ją k im ś  naszym  
z b y t k ra ń c o w y m  m o d e rn is to m ...?  
Co o ty m  sądzą P a n o w ie  P la s iy r  
cy  . . .? N IE J A K I  X

ność Państwowego T ea tru  Śląskiego 
w  K a tow icach , k tó re  ze sztuk jego 
rep e rtu a ru  osiągnęły na jw iększą  
liczbę przedstaw ień , jaka  jes t f r e ­
kw enc ja  w idzów , k to  i w  ja k i spo­
s ó b 'o rg a n iz u je  w id o w n ię  w  K a to ­
w icach  i w  te ren ie , ja k  reagu je  pu ­
bliczność, ile  osób lic z y  zespół i ja k  
p ra cu je  . . . , i  i le  trud n o śc i ma dy­
re kc ja  z p row adzeniem  na jw iększe ­
go w  Polsce te a tru  objazdowego, 
ja k im  są obecnie P aństw ow e T ea try  
Ś ląsko -D ąbrow sk ie  (Duża i M ała  
Scena w  K a tow icach , scena opolska 
i scena sosnowiecka), tym ba rd z ie j, 
że zagadnienia te  po tra k to w a ć  na­
leży- na tle  trzech różnych  faz, 
k tó re  zaznaczają się w  dzie jach 
T ea tru  Ś ląskiego po 1945 roku . T ea tr 
Ś ląsk i is tn ie ją cy  przed osta tn ią  
w o jn ą  przez 17 la t, został o tw a rty  
po O dzyskaniu  W olności, dn ia 
5 lu tego  1945 r. na zlecenie i na 
podstaw ie  upow ażnien ia  pe łno ­
m ocnika Rządu Tymczasowego ob. 
m a jo ra  Jana Wende, w ice m in is tra  
K u ltu r y  i S ztuk i, w o jew ody śląsk ie ­
go pp łk . J. Z ię tka  i  prezydenta  
m iasta K a to w ic . P ie rw szy  a d m in i­
s tra to r  te a tru  ob. W a len ty  Ś liw sk i, 
zabezpieczył gmach i uporządkow a ł 
jego  stan w e w n ę trzn y  w ra z  z in ­
wentarzem . Od m arca do końca 
s:.erpn ia  1945 r. d y re kc ję  T ea tru  
o b ję li K . A d w e n to w icz  i W . H o rz y ­
ca. W  p ie rw szym  tym  okresie  ze­
spół l ic z y ł 25 a rty s tó w  (11 a rtys te k  
i 14 a rtys tów ), a organ izację  a d m i­
n is tra c ji i  personelu o b ją ł dy r. 
T. Jod łow sk i. JJnia 2 k w ie tn ia  1945 r. 
te a tr  rozpoczął swe nowe życie, da­
jąc  p rem ie rę  „Z e m s ty “  A . F re d ry . 
Do końca w rześnia  tegoż ro k u  d y ­
rekc ja  w ys ta w iła  6 p re m ie r. W  K a ­
tow icach  dano 120 przedstaw ień, 
k tó re  og lądało  98.697 w idzów , a na 
p ro w in c ji 21 p rzedstaw ień, w  trzech 
m ie jscow ościach -— p rzy  w id o w n i 
14.546 osób. F re kw e n c ja  w  K a to w i­
cach w yn o s iła  58.5 proc. a w  te re ­
n ie  72%. Z now ym  sezonem te a tra l­
n ym  1945/46, dyre kc ję  T ea tru  Ś lą ­
skiego o b ją ł B. D ąb row sk i a w ice ­
d y re k to re m  został m ianow any M. 
Sobański. D y re kc ja  podw o iła  liczbę 
a k to ró w  (23 ko b ie ty  i  27 mężczyzn) 
i  do p racy pow o ła ła  3 reżyserów  
dając do końca sezonu 15 p rem ie r, 
o rgan izu jąc w  K a tow icach  286 a na 
p ro w in c ji w  18 m ie jscow ościach — 
117 p rzedstaw ień. Ilość w :dzów w  
K a tow icach  osiągnęła cy frę  141.623 
osoby, p rzy  fre k w e n c ji 70 7 proc. 
a na p ro w in c ji 58.581 w idzów , p rzy  
fre k w e n c ji 81 proc. W  sezonie tym  
sztuka „C a ły  dzień bez k ła m s tw a “  
G. M ontgom m eryego osiągnęła 51 
p rzedstaw ień. Rozpoczęcie przez 
d y r. B. D ąbrow skiego  a k c ii ob jaz- 
ren  i “ p rzystąp iono  z w ie lk im  za­
pałem  do pracy. W y n ik i ich  zasłu­
gu ją  na pełne uznanie. I  ta k  w  sezo­
n ie  1947/48 w ys taw iono  15 p rem ie r, 
da jąc 560 przedstaw ień  w  K a to w i­
cach, na p ro w in c ji 146, w  26 m ie j-  
dow ej p rzyn ios ło  p ierw sze pozy­
tyw n e  osiągnięcia. W  m yś l zarzą­
dzenia M in is te rs tw a  K u ltu r y  i Sztu­
k i z dn ia  7. X I I .  1946 r. (Dz. U rz. 
M in . K u lt .  i  S ztuk i N r  5/46 poz. 6) 
T ea tr Ś ląsk i ja ko  P aństw ow e P rzed­
s ięb io rs tw o  T ea tra lne  został ob ję ty  
ram a m i budżetu państwowego. W 
no w ym  sezon:e te a tra ln y m  1946/47 
będącym  w  dalszym  ciągu pod tą 
samą d y re k c ją  — w ys ta w io n o  19 
p re m ie r, k tó -e  w id z ia ło  na dwóch 
k a to w ick ich  scenach 159.079 osób, 
na 609 przedstaw ien iach . A k c ja  ob­
jazdow a w  te ren ie  ob ję ła  23 m ie j­
scowości ifr k tó ry c h  dano 111 p rzed ­
s taw ień  z w id o w n ią  55.381 osób. Su­
m ując, w  sezonie ty m  T ea tr Ś ląski 
da ł 720 p rzedstaw ień, k tó re  oglądało 
204.460 ludz i. N a jw ię kszym  pow o­
dzeniem  cieszyła się kom edia  A l. 
F re d ry  „M ąż i żona“ , k tó ra  św ię ­
c iła  t r y u m fy  w  83 p rzedstaw ien iach. 
O dejście z końcem  tegoż sezonu 
dyr. B. D ąbrow skiego  do K ra ko w a  
i pow o łan ie  na stanow isko  d y re k ­
to ra  Państwowego T ea tru  Śląskiego 
W ładys ław a  K rasnow ieck iego  za­
m yka  okres poprzedn i i  o tw ie ra  
trzec i okres dz ia ła lności te j p la ­
ców ki. W raz z d y re k to re m  B. D ą­
b ro w sk im  w yw ę d row a ło  do K ra k o ­
w a w ie lu  dob rych  a rtys tó w . N ie ­
pom yślną tę  sy tuac ję  d la  dalszego 
rozw o ju  k a to w ic k ie j p la có w k i u ra ­
to w a ła  je d n a k  d y re kc ja  w  ciągu

In te g ra ln y m  częściom tych  czterech 
jednostek teatralnych", o k tó -ych  
w spom ina liśm y we w stęp ie  n in ie j­
szego a r ty k u łu , p rzydz ie lono  te reny 
objazdowe, p rzy  czym ka to w ick ie  
sceny obsług iw ać m a ją  te ren  G ór­
nego Śląska, Opole — Nadodrze, 
Sosnowiec — Zagłębie D ąbrow sk ie . 
N astępstw em  zjednoczenia tych  
scen pod naczelną d y re kc ją  W ła d y ­
sława K rasnow ieck iego  (w O polu  
pod k ie ro w n ic tw e m  a rtys tyczn ym  
Tadeusza Byrsk iego) je s t g run tow na  
zm iana l in i i  rep e rtu a ru  sceny so­
snow ieck ie j i  opo lsk ie j, zdobyw a­
n ie  now ego odb io rcy  tea tra lnego  
w  społeczeństw ie robotn iczego Za­
g łębia Ś ląsko-D ąbrow skiego, oraz 
sprawa um asow ien ia  tea tru , k tó re ­
go w ła śc iw ym  p rze jaw em  by łoby  
w ciągn ięc ie  w idza w  obręb w id o ­
w iska  teatra lnego. R ealizow anie  
tego p lanu  dokonuje  d y re kc ja  co­
dziennie, p rzystępu jąc do w ie lk ie j 
o f e n s y w y  k u ltu ra ln e j w  n a j­
w iększym  skup isku  robo tn iczym  
P o lsk i. Z początkiem  sezonu 1948/49 
naczelna d y re kc ja  przeszła do orga­
n izow an ia  przedstaw ień  zam kn ię ­
tych  dla św ia ta  pracy. We w szyst­
k ie  dn i tygodn ia  z w y ją tk ie m  sobót 
i  n ie d z ie l da je się p rzedstaw ien ia  
w  K a tow icach  d la  cz łonków  Z w ią z ­
kó w  Zaw odow ych, o rgan izacy j spo­
łecznych i szkół. Podobnie  o rg a n i­
zu je  się p rzedstaw ien ia  w  Sosnow­
cu, O polu  i w  ca łym  te re n ie  ob jaz­
dow ym . W  dn iach p rzedstaw ień o t­
w a rtych , cz łonkow ie  Z w ią zków  Za­
w odow ych  ko rzys ta ją  na w szystk ie  
m ie jsca  w  Teatrze z 65-procentow ej 
zn iżk i b ile tó w  w stępu. A k c ję  tę  o r ­
gan izu je  T ea tr p rz y  w y b itn e j po­
m ocy W ojew ódzkiego  K o m ite tu  
PZPR, O kręgow e j K o m is ji Z w ią z ­
kó w  Zaw odow ych  i  w spó łdz ia łan iu  
C e n tra lnych  Zarządów  P rzem ysłu  
W ęglowego, Chemicznego i B u d o w ­
lanego. W  zw iązku  z n o w ym i o rga­
n izo w a n ym i kom p le ta m i w id o w n i, 
zm ie n ił się też odb iorca te a tra ln y .

w ieckiego, w ic e d y re k to ró w  M . So­
bańskiego i T. Jod łow skiego  pu lsu je  
życiem  tw órczym . W zrasta ją  w y ­
n ik i osiągnięć. W  now ym  sezonie 
te a tra ln ym  t. j.  od w rześn ia  do 
31 g rudn ia  1948 r. w ys taw iono  6 p re ­
m ie r i  2 w znow ien ia  (trzy  sz tu k i są 
w  próbach). Na D uże j i  M a łe j Sce­
n ie  dano 104 p rzedstaw ien ia , k tó re  
w id z ia ło  52.629 osób. W  te ren ie  
zorganizowano, 50 p rzedstaw ień, z 
w id o w n ią  35.788 lu d z i. O b jazdy sce­
ny ka to w ic k ie j d o ta r ły  do 34 m ie j­
scowości. Scena sosnowiecka dała 
41 p rzedstaw ień w  Sosnowcu (13.138 
w idzów ), na p ro w in c ji 21 p rzed­
staw ień  (16.313 w idzów ), objeżdżając 
10 m ie jscow ości. Scena opolska, k tó ­
ra  z pow odu odbudow y gmachu 
tea tra lnego  n ie  może jeszcze roz­
w inąć swego pełnego dz ia łan ia , zo r­
ganizowała 36 p rzedstaw ień  w  O polu 
i 8 w y ja zd ó w  w  teren ie . Z o tw a r­
ciem  przebudowanego gmachu tea­
tra lnego  (co nastąpi dn ia 23 stycznia 
1949 r.), zespół ten zam ierza obsłu­
g iw ać w szystk ie  p o w ia ty  O po l­
szczyzny.

Podając te  dane, m ia łe m  na uw a ­
dze podkreś len ie  w ie lk ie g o  w y s iłk u  
p racy  P aństw ow ych  T ea tró w  Ś lą ­
skich d la  odbudow y i p rzebudow y 
życia  ku ltu ra ln e g o  w  w o je w ó d z tw ie  
ś ląsko -dąbrow sk im . M ów iąc o osią­
gn ię tych  rezu lta tach  należy rów nież 
zaznaczyć, iż te a tr  posiada szereg 
b ra kó w  i potrzeb. N ie k tó re  z n ich  
pokonyw ane obecnie z w ie lk im  w y ­
s iłk ie m  mogą zaciążyć na dalszych 
osiągnięciach. Do ty c h  na leży: b ra k  
m aaazynu na dekoracje , sp rzę ty  i 
re k w iz y ty , b ra k  pomieszczeń i u rzą ­
dzeń w arszta tow ych , garaży i środ­
kó w  lo ko m o c ji, k tó re  kon ieczn ie  są 
potrzebne d la  ko n tynuow an ia  obec­
ne j p racy. W szystkie  te  b ra k i w in n y  
być uzupełn ione d la  życia  i  d a l­
szego rozw o ju  Państw . T ea trów  
Ś ląsko-D ąbrow sk ich .

Eugeniusz P on ia tow sk i.

w ie co się dow iedz ia ł, co w  ca j- 
tungach sto i, a przez to  i  d rudzy  
n ieśw ia dom i o w szys tk im  się do­
w iedzą. A  czasem też z iy  cz łow iek 
lu d z i m ow ą tu m a n i, lub  pism em  
do z łych  rzeczy nam aw ia  i  ź le lu ­
dz i poważa, toć  jednego ła tw o  o- 
szydzi ale ja k  się w ięce j lu d z i 
nad jego  p ism em , alho  gadką o- 
b radz i, to  poznają  fa rbow an ych  
lisów . Otóż g rom ady p o w in n y  
trzym ać  c a jtu n g i, zb ierać się na 
poradę a rozważać co tam  w  n ich  
sto i, co kom u leży  na sercu to 
d ru g im  o tw o rzyć . G rom adzić się 
na k lu b y  a o dobrem  obradzać. 
Będzie w zrastać m iłość  m iędzy 
lu d źm i, rozum u p rzybędzie  i zie. 
p recz odb ieży ja k  u jrz y ,  że ludz ie  
kocha ją  się i  ja k  b rac ia  jednoczą. 
Zresztą w o lnośc i te co je  m am y 
k rw ią  b ra c i są okup ione a w ięc 
by  grzechem b y ło , żebyśm y je  w  
kącie  zostaw ia li, a n ie  u żyw a li 
d la  dobra  a pom yślności naszej. 
W y B rac ia  W ieśn iacy, G ó rn icy  i  
R zem ieś ln icy ! n ie d u fa jc ie , że ju ż  
dużo n r 'm u  ' i  m acie od p rz y b y tk u  
g łow a n ie  bo li, uczcie się z ksiąg, 
k tó ry c h  z czy te ln i dostać możecie, 
uczcie się z ca jtu n g ó w  — uczcie 
się w  zebran iach, grom adach 1 
k lu b a ch  pom aga jcie  jeden  d ru ­
g iem u radą a sercem, a w te d y  ro ­
zum  zaw ita  m iedzy nas: to i  złe 
p rzed darem  D ucha Sw., przed 
św ia tłośc ią  Bożą do łasa uciecze, 
za m orza p o p łyn ie !

D E P U T O W A N I W Y B R A N I DO
b e r l i n a  z Śl ą s k a  s ą  n a ­

s t ę p n i  DO 2. IZ B Y  
K L U C Z B O R E K  Chłop G orczalka, 

la n d ra t Sak
N IS S A  Chłop Ś w ider, Regens 

Szneeweis, P iekarz  L u d w ik  
OPOLE Radca Szkól Bogeden i 

M łyn a rz  R ydel
ŻO RY D r H aber. Chłop C h w a lick i, 

Faraż Szafranek
W A LD E N B U R G  Chłop Langer, l ) r  

Bensz. K up ie c  A n d re c k i
X . S zafranek p rz y ją ł w y b ó r od 

sw oich p a ra fia n ó w  i  G ltw iczanów  
— M ys low ia n ie  w ięc  i  Pszczyniacy 
będą d ru g i raz w yb ie rać W rh -a li 
X . Szafcanka — w y b ra li dobrze, 
n iech  w ięc teraz dobrze też ob io ­
rą . — Jest jeszcze dość iu d z i co do 
B e rlin a  w yb ie rać  ich  m ożna: 
Lom pa nauczyc ie l z Lubszy — K o - 
s ic k i z W ie lk ich  W ilk o w ic  — K e i- 
ser z G liw ic  — D r S ch irin g  z B y ­
to m ia  — Pastoir L ip p e t z B y to m ia  
a i  in n y c h  po czc iw ych  n ie b ra k u ­
je . W  B e rlin ie  ob rano za depu to ­
w anych  tych , co się to  na prze­
sz łym  zgrom adzen iu  n a jw ię ce j 
poznać da li, to  je s t: Jakob i Rad-

Podstarzały Don Kichot w Opolu
A m b ic ją  każdego w iększego m ia ­

sta je s t posiadanie tea tru . W łasne­
go, zawodowego tea tru , k tó ry  ma 
leg itym ow ać życie  k u ltu ra ln e  da­
nego środow iska. Posiadać te a tr! 
Może to po trochu  snobizm , może 
is to tna  potrzeba. W  każdym  razie 
te  a m b ic je  je ś li is tn ie ją , są dobre; 
pochw a ły  godne by łoby  ich  pełne 
rea lizow an ie . N ies te ty  n ie  doszliś­
m y jeszcze w  Polsce do tak iego 
stopnia upow szechnienia k u ltu ry ,  
aby ta k  ja k  w  innych  państw ach, 
sieć dobrych, zaw odow ych ośrod­
ków  te a tra ln ych  p o k ryw a ła  się 
z rozm ieszczeniem  ośrodków  w ię k ­
szych in s ty tu c ji i  w ładz. S łusznie 
w ięc m us i u nas is tn ieć  pewna 
planowość w  dziedzin ie  tw o rzen ia  
now ych tea trów . Muszą te a tr  po ­
siadać, poza oczyw iście cen tram i 
w o je w ó d zk im i, te  z m iast p ro w in ­
c jona lnych , ku  k tó ry m  ciąży 
z p rzyczyn  specja lnego położenia, 
czy ze w zg lędu na dz ia łan ie  t ra ­
d yc ji, czy in n ych  w ażnych p rz y ­
czyn, w iększa masa społeczna. Je­
ś li zaś tą  masą społeczną są m iesz­
kańcy m iast i  w s i Opolszczyzny, to 
tru d n o  się d z iw ić , że w łaśn ie  
Opole, ów  ośrodek od w ie k ó w  dla 
z iem i te j i  d la  ludnośc i szczególnie 
ważny i rep rezen ta tyw ny, że w ła ­
śnie Opole ju ż  od samego począ tku  
w yzw o len ia  posiada sta ły, zawodo­
w y  tea tr. T y lk o  że z ty m  tea trem  
w  O polu  by ło  w  ciągu tych  k i lk u  
la t w :e le  ju ż  k łopo tu . Przede 
w szystk im  m iasto  n ie  posiadało od­
pow iedn ie j do sw ych potrzeb god­
nej sa li i  sceny. G ryw ano  wszakże 
w  daw ne j, n ie m ieck ie j p ro w izo ­
ryczne j salce i uzysk iw ano  lepsze 
lu b  gorsze re zu lta ty , pow iedzm y 
techniczno-sceniczne.

O siągnięć a rtys tyczn ych  tego te ­
a tru  opolskiego n ie  spodziew aliś­
m y się w  ty m  p ie rw szym , n a jt ru d ­
n ie jszym  okresie. N ie  spodz iew a liś ­
m y się, pon iew aż n ie  b y ło  n ie  t y l ­
ko w a ru n k ó w  pom ieszczeniow ych 
d la  a rty s tó w  i pub liczności — ale 
g łów n ie  dlatego, że n ie  by ło  p ie ­

n iędzy, n ie  b y ło  koncepc ji, n ie  b y ­
ło  reżysera, n ie  by ło  niczego. A le  
te a tr  b y ł, is tn ia ł, ży ł, je źd z ił po 
opo lsk ie j p ro w in c ji,  i, m ó j Boże, 
do pewnego s topn ia  k o n k u ro w a ł 
z ocho tn iczym i zespołam i a k to r ­
sk im i. Ten stan rzeczy b y ł n ie  do 
u trzym a n ia  w  n o rm a lizu ją cych  się 
w a runkach  życia ku ltu ra ln e g o . N ie  
p ragn ie  się tu  w in ić  n ikogo  i  oskar­
żać. B y ła  to  p io n ie rk a  i ty lk o  
w  g ran icach  p io n ie rk i k u ltu ra ln e j 
można ów te a tr i  jego pracę ocenić.

Zasadniczą zm ianę p rzyn ió s ł ro k  
1948, k ie d y  to  na począ tku  sezonu 
dow iedz ie liśm y się o upańs tw ow ie ­
n iu  T e a tru  Z ie m i O po lsk ie j i  o w łą ­
czeniu go w  zespół P aństw ow ych 
T ea tró w  Ś ląsko -D ąbrow sk ich . Te­
a tr  o trzym a ł nową d y re kc ję  i no­
w y  zespół a k to rs k i; ba, o trzym a ł 
też kosztem  ilu ś  tam  m ilio n ó w  z ło ­
tych  nową, w span ia le  wyposażoną 
scenę, now ą w id o w n ię  w  p rze ro ­
b ionym  na nowoczesną m od łę  daw ­
n ie jszym  gmachu. P rzebudow a 
trw a jąca  k ilk a  m iesięcy zm usiła  
nową d y re kc ję  te a tru  do pewnego 
p ro w iz o riu m : dawano m ałe  p rzed ­
s taw ien ia  w  sa li g im nastyczne j ja ­
k ie jś  szkoły. T u  u jrz e liś m y  „D ro ­
psa i  jego tru p ę “  B rzechw y, oraz 
p rzeróbkę  sceniczną z Prusa „N a ­
w ró con y “ .

Aż w reszcie  23 styczn ia  1949 ro ­
ku  o tw a rto  n ow y przebudow any 
gmach te a tra ln y  z rzeczyw iście  
ładną, jednop ię trow ą , estetyczną 
W idow nią, z dużą i  g łęboką sceną, 
z sym pa tycznym i t. zw. k u lu a ra m i. 
Uroczystość w ie lka . Duża liczba 
gości, W ładze z W arszaw y i K a to ­
w ic . Goście sow ieccy w  osobach 
p rze d s ta w ic ie li A rm ii  Czerwonej. 
Reprezentanci różnych  „s fe r  a r ty ­
stycznych “ . N aw et b. recenzent 
w arszaw skich  „N o w in  L ite ra c k ic h “ . 
Skąd się w z ią ł w  Opolu? A leż ta k  
w łaśn ie  być p o w inno ; n iechże by 
redakc je  ogó lno -k ra j ow ych  czaso­
p ism  lite racko -spo łecznych  naresz­
cie zw iększy ły  czujność na spraw y 
p ro w in c ji.

No i uroczystość ty lk o  w  części 
o fic ja ln e j (przem ów ienia) w ypad ła  
ja k  należy, w  części zaś sp e k tak lo ­
wej?

Zagrano, a  raczej zaśpiewano 
kom edio-operę p t. „N o w y  don K i ­
chot“  F re d ry  z m uzyką  M on iuszki. 
P rzedstaw ien ie  w ypada ocenić ja ko  
swego rod za ju  n ieporozum ien ie . 
E lem entów  tego n iepo rozum ien ia  
je s t k ilk a , z n ich  na jw ażn ie jsze  
p o le g a ją . na pom yłce  w  w yborze  
sz tuk i, w  w yborze  reżysera, po le ­
gają w reszcie na tym , że z a r ty ­
stów  dram atycznych  chciano z ro ­
b ić a rty s tó w  operow ych  (!!).

Z tego wszystkiego można je d y ­
n ie  om ów ić ąprawę w yb o ru  sz tu k i; 
w  stosunku do in n ych  pom yłek 
pragnę uczyn ić gest m a jący zna­
czyć „a  ja  o ty m  m ilczeć w o lę “ .

„N o w y  don K ic h o t“  na leży do 
najsłabszych u tw o ró w  F re d ry  i n ie  
zaw iera  poza n ie lic z n y m i scenami 
tzw . kom izm u  sytuacy jnego n icze­
go aż ta k  dalece ważnego i w a r ­
tościowego, co by tę  sztukę k w a li­
f iko w a ło  na współczesną scenę dla 
współczesnego w idza, w  dodatku  
d la  ta k  specja lnego w idza  z ja k im  
m am y do czyn ien ia  na Opolszczyź- 
nie. Toć na honor n ie ch b y  ktoś, 
może jakaś in s ty tu c ja , ja k iś  depar­
tam ent, może te dyskusje , k tó re  
się w  te j c h w ili toczą na łam ach 
czasopism te a tra ln ych  i lite ra c k ic h  
(por. w ypow iedź Ju liusza  Ż u ła w ­
skiego w  „K u ź n ic y “  i  Leona S c h il­
le ra  w  „T e a trze “ ) — n iech  by się 
nareszcie ktoś serio  i  w  sposób 
k o n k re tn y  za ją ł usta leniem , p rz y ­
n a jm n ie j z grubsza re p e rtu a ru  na­
szych te a tró w  w  szczególności 
m nie jszych, p ro w inc jon a ln ych . Co 
dawać w  O polu, O lsz tyn ie , G orzo­
w ie? Pisze o ty m  „O d ra “  
(n r 3, r. 1949 ru b r. „W ś ró d  czaso­
p ism “ ): „Rzecz oczyw ista, że roz­
w ó j w zrasta jące j w  Polsce liczby 
scen pom n ie jszych  idz ie  przede 
w szystk im  w  k ie ru n k u  rea lizm u  
i te j d ro g i p o w in ie n  się trzym a ć“  
—ale co to  znaczy przełożone na
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bertus. W aldek, Berends f Tamę, 
tego osta tn iego lu d  z pochodn iam i 
do dom u o d p row a dz ił i  w ieńca m i 
z k w ia tó w  u s tro ił.

K O M E N T A R Z
samo w yd a n ie  , D z ienn ika  
G órnośląsk iego“  i  jego cha­
ra k te r, w artość a r ty k u łó w  — 
m a ją  zupe łn ie  w y ją tk o w ą  

cenę i  w a rte  są osobnego opisu. 
N ie  je s t ważne to , że w ych o d z ił on 
za ledw ie ro-k że lic z y  ty lk o  100 
nu m eró w , n ie  na rze ka jm y  razem 
z a d m in is tra c ją  pism a na m ała 
liczbę p re n u m e ra to ró w  — m ieści 
sie on  na zaszczytnej liśc ie  p rzed ­
sięw zięć re w o lu c y jn y c h  ro ku  1848, 
za jm u je  poczesne m iejsce w  w alce 
Śląska o narodow ość i wolność. 
Sto la t  tem u po paręset egzem pla­
rz y  d w u ka rtko w e g o  pism a, dw a 
ra zy  na tyd z ie ń  czy raz w  tyg o d ­
n iu  roznosiło  po Ś ląsku m yś li, 
k tó re  nam  w y d a ją  sie cenne, a 
k tó re  w te d y  b y ły  o b ja w ie n ia m i, 
has łam i re w o lu c y jn y m i, sztanda­
ra m i.

Crłv ta m y  oto re d a k c v in y  a r ty ­
k u ł o w o lności. Jest n ie zw y ­
k le  sym p tom a tyczny , znaczą- 

v  d la  Ś lązaków i  Śląska. 
W spom ina w ie c  że w  m arcu  1848 
ro k u  p o p łynę ła  k re w  u lica m i 
m iast. ZJ>,T»ewnp n io  r » ł m r i t u  t v ! - 
ko  o  znane powszechnie d a ty : 18 
m arcu ro z m c h v  w  B e rlin ie . 20 
m arca w  M onach ium  — p ra w d o ­
podobnie mowa tu  o B y to m iu  w 
k tń rv m  10 j l i i  m arca ro b o tn icy  
wailc7vli krw aw ©  o p raw o  flo 
ź v r ia . K rw a w ie j n iż  to  w  n ie k tó - 
Tvch ks iążkach czy tam v. To nie 
by»a re w o lu c ja  w  rę kaw iczkach  i 
c v lin d ra c h  — ja k  iron iezn ie  w y ­
ty k a ł op e re tkow ym  re w o lu c jo n i­
stom  w  F iiro n ic  M ick ie w icz . Roz­
ru c h y  b ^ to m s^ ic  b v łv  p raw dz i- 
w vm  ruchem  ro bo tn iczym , n ie de­
k lam o w ano  tam  o ideach ale za-
g „n -v„ „ 1. j

r « n ić  w ie c  n o u d u u iś m o  c z v n  re - 
w n lu e v in , .  — n ro w a o z ł d M e i rzecz  
a u to r  n r t „ v „ — o f ia ra  je s t
/• i„-.-z ,, -w ie iifn  a le  n ie  u n o ś m y  sie 
nad  u ia  u c z u c io w o . p rz e t łu u ,a rz v ć  
I-.,..K -, „ s ia rę  n r a r i  na  d z ie le n ie  
n -a lrtvpT» ie  N ip  na  ro m a n ­
ty z m : o f ia r y  i  w ie lk o ś c i m a m y  na- 
tv c h m i« t  re a liz o w a ć  z b ie ra ją c  się 
m  p o m o d z rc ir ie  n a ra d y , c z y ta ją c  
k s ia ż k j i  e a re ty .

o to  W nie-w c-.rrr) rzędzie za­
chęca sie rzv te  1 n ik ó w  do zb io ro ­
wego p renum ero w an ia  ..ca itu n - 
e ń . t  K ilk a k ro tn ie  ..D z ie n n ik “  
podaw a ł li« te  rozet, pożytecznych, 
re k la m o w a ł p e iic y is k ie  i  w ie lko - 
po lck ie  d z ie n n ik i ludow e. N arzę­
dzie nowoczesne! a k c ji n o litye z - 
ne j ta k im  1e«t gazeta. h v ło  w iec 
na Ś ląsku dobrze oceniane. Stal 
sie też nasz dz ie n n ik  p ropaga to ­
rem  k lu b ó w . D w a znam y nieco 
b liż e i tn  . K lu b  D e m o kra tn czn y “  
j  K lo t, N a ro d o w y “ . Snogród «to­
w arzyszeń p rzypom n ieć  w a rto  
..T ow arzystw o N auczyc ie li P ola­
k ó w “  oraz ..T ow arzystw o  O św ia­
ty  L u d u  G órnośląskiego“ , zasłużo­
ne zb ie ran iem  książek z całego 
k ra in  i  zorran izow an.iem  sieci b i­
b lio te k  na G ó rnym  Śląsku.

Przez rzeczową p raktvczność a r ­
ty k u łu  p rze b ija ją  je dn ak  s iły  b a r­
dzo poważne. O d czy tu jem y m iędzy 
w ie rszam i przede w szys tk im  po­
czucie odrębności, od ległości od 
N iem ców  od ich  państw ow ości, 
jeżyka , k u ltu ry .  R ok 1848 zabez­
p ieczy! dobrze Sla«k przed u ro ­
k ie m  „n a ro d u  m y ś lic ie li i m u z y ­
k ó w “ . przed u ro k ie m  dobrze zor­
ganizow anej w ładzy . W ładza p ru ­
ska okazała nie uc isk iem  odczu­
wana b y ła  la k o  w roga i  k rz y w ­
dząca. a nadto ta k  ła tw o  się za­
ch w ia ła ! D la tego w łaśn ie  w  tych  
nam ow ach do n ie w in n ych  zebrań 
i narad, do bardzo sk rom nych  
ś ro dków  dz ia łan ia , dz ia łan ia  na 
cPu-a m e t“  — w ie rc i sie iedpak 
poczucie s iiy . M ieśc i sie w ia ra  w 
da lek ie  zw yc ięs tw o . Jest to  w v - 
kła-d sinokoim.e-eo ontcm -izm u. k tó ­
r y  zaleca zasadę og rom n ie  ważną 
w  każdej n o litv re :  zasadę bezpo­
średniego dz ia łan ia .

Czy te ra c h u n k i ..D z ienn ika “ , 
zalecaiace drogę bardzo da leką, bo 
podnoszenie w a rtośc i jednostek 
przez w yksz.tałeenie ogólne, uśw ia ­
dom ien ie  p o lityczn e  — b v iy  fa ł­
szywe i  czy szkodz iły  dn iom  b ie ­
żącym ? — Oto czy tam y n iek tó re  
pozycje  ze spisu deputow anych 
w y b ra n ych  do I I  iz b y  „Z g ro m a ­
dzenia N arodow ego“  — p ierw szą 
p ie rw szą izbę re w o lu c y jn ą  roz­
w iąza ł k ró l w śród  d ram atycznych  
oko liczności w  g ru d n iu  1848. bo 
u lica  b e rliń ska  n ie u m ia ła  d łuże j 
grozić, re w o lu c jo n is tą  trzeba być 
do końca, albo się g in ie . Z  d łu g ię j 
l is ty  w y b ra n ych  w skazu je m y na 
nabw iska  ciekawsze. T rz y  od ległe 
od siebie p u n k ty  na m apie Ślą­
ska: W a łb rzych  (Y a ldenburg), N y ­
sa i  K lu czb o re k  poda ją  nam  na­
zw iska  po lsk ie . Opole p rzyp o m n i 
ch a ra k te rys tyczn y  w ypad ek : Bo- 
gedain  spo lon izow any duchow ny, 
po tem  a> it°r i  w ydaw ca  po lsk ich  
gazet, szerm ierz p ra w  Ś lązaków 
do po lsk iego ję zyka . Podobnie i 
w spom n ian y  w  a g ita c y jn e j nocie 
K o s ick i, w a lczący o polskość Ślą­
ska a nie zna jący po lskiego ję z y ­
ka  — pośw iadczy raz jeszcze ja k  
w ie lk ą  s ile  p rzyc iąga jącą  m ia ła  
spraw a odrodzen ia  narodow ego, 
je ś li zw ab iła  lu d z i bezpośrednio 
n ieza in te resow anych. C zytam y 
jeszcze nazw iska upartego nauczy­
c ie la. a u to ra  dz ien n ika rza  i orga­
n iza to ra  Józefa L o m p y , a wreszcie 
Faraża S zafranka. znanego t r y b u ­
na G órnego Śląska. T ak  obok 
szna lt pośw ięconych przysz łośc i 
dzień b ieżący za jm o w a ł uwagę 
, D z ienn ika  G órnośląskiego“  ró w ­
n ież w  sposób bardzo p ra k tyczn y . 

W yb ra ła  i  skom entow a ła
A G A T A  K A JZ E R E K

ję zyk  p rak tyczny?  A  m n ie  się w y ­
daje, że ta k ie  sceny ja k  w  O polu 
n ie  p o w in n y  zapom inać także 
o tym , żeby po p ro s tu  u c z y ć  
k u l t u r y  p o l s k i e j .  A le  n ie  
przez w ys ta w ia n ie  na jgorszych 
sztuk F re d ry  lecz najlepszych. 
„D a m y  i H u za ry “  w ca le  n ie  są 
trud n ie jsze  do zrozum ien ia , gdy 
idz ie  o ję z y k  n iż „N o w y  don K i ­
cho t“ . Zbyszko Bednorz.
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